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„Najlepszy zespół, jaki tu widziano" dziewczęta były tak cudowne, że 
nie można by znaleźć ładniejszych nawet na konkursacli piękności", „tecłi-
iiika tancerzy dorównuje zespołom klasycznym" — takie są opinie o występu-
jącym obecnie w U S A i Kanadzie, słynnym i znanym we Francji Zespole 
Pieśni i Tańca ,JVIazowsze". Powyżej zespół w czasie próby przed występem 
L'ensemble „Mazowsze" remporte des succès aux USA ei au Canada 



Ś M I E R Ć P R Z Y P R A C Y 
Robotnik Samuel Grigroletto został przyg^nieciony 
300-kiloi:ramo^s> masą żelastwa w czasie roz-
biórki mostu w Havre . M imo nadludzkich wys i ł -
k ó w kolegrów i strażaków Grigroletto zmari 

„ P O R Ę B Ę " znajg w 3 5 kra jach 
Fabryka Urządzeń Mechanicznych w Porębie pro -
duku je ciężkie obrabiarki do metali. Ten stary, 
liczący już ponad 160 lat zakład, zna jdu je się 
w stałej ro-ibudowle. Około 40°/o produkcj i idzie 
na eksport. Wyroby „Poręby" znane są w 35 
krajach, wyróżnia ją się wysoką jakością produkcji 

Wszystko o technice 
Tego roc zna w y s t a w a 
prasy i ks iążk i t e ch -
n i c zne j w W a r s z a w i e 
by ła p r z e g l ą d e m d o r o b -
ku 16 w y d a w n i c t w w 
r o z w i j a n i u i p o p u l a r y -
z a c j i t e m a t y k i coraz 
l e p i e j znane j w Polsce 

O D B U D O W A 
M A Ł E G O W A W E L U 
w 1964 r. zakończona 
zostanie odbudowa pięk-
nego zamku zo Bara-
nozoie, zwanego Małym 
Wawelem.. Trudną re-
konstrukcję krużgan-
ków wykonuje pla-
styczka Zofia Peszat 

Prusak wśród starzyzny 
O t o z a b a w n e spotkanie na F o i r e ^ ła F e r r a i l l e 
p r z y b u l w a r z e R i c h a r d - L e n o i r . U c z n i o w i e z za-
c i e k a w i e n i e m o g l ą d a j ą „ m o d e l " o f i c e ra p rusk i ego 
z c zasów w o j n y z F r a n c j ą w roku 1870. D z i w a c z n y 
eksponat w z b u d z a ogó lną weso łość pub l i cznośc i 

Przeglqd najnowszych samochodów 
Salon automobi lowy w Grand Palais w Paryżu cieszył się niezwykłym 
powodzeniem. Tłumy oblegały każdy z najnowszych modeli wszystkich 
f i l m i producentów samochodowych. Przeważa ły wozy lekkie, małe, po sto-
sunkowo niskich. chociaż jeszcze dla wie lu niedostępnych cenach 

^ L e s g r o s s e s m a - ' 
' c h i n e s out i l s d e 
> r ç b a " , u s i n e ex i s t an te à 
i d e p u i s 160 an s , son t J 
k c o n n u e s d a n s 35 p a y s ] 
[ d u m o n d e ent ie r . 

^ A u H a v r e — m o r t { 
• a f f r e u s e d ' u n o u v r i e r ^ 
) è p u i s è d e d o u l e u r , l a A 
k j a m b e p r i s e s o u s u n e 
, m a s s e d e 300 k g d e f e r . ] 

^ D a n i è l e Boc l i e t , { 
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i d u pet i t é c r a n . 
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[ p r e s s e et d u l i v r e tech- ' 
' n i q u e à V a r s o v i e . ' 
^ ^ U n o f f i c i e r p r u s - ( 
^ s i en d e 1870 à l a F o i r e ^ 
k à la. F e r r a i l l e . 

^ M a r c e l M a s s o n 
' r e ç u l e „T ' r ix d u G r e - < 
• n i e r " , d é c e r n é e n h o m - { 
} m a g e à U t r l U o . 
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^ a u S a l o n d e L ' A u t o . 
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> r a n ô w r e t r o u v e 
^ b e a u t é p r e m i è r e . 

^ S o p h i a L o r e n ' 
[ t o u r n e , . M a d a m e S a n d ^ 
' G è n e " et . . Boccac i o 71", i 
> f : l m d i r i g é p a r d e Sica .^ 

^ N a d i n e P l a n t a g e - ^ 
i nest a r e t r o u v é s e s p a -

rents et s a g r a n d - m è r e . ^ 
' L ' a u t e u r d e s o n b i z a r r e < 
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c a s s e r o l e g r a d u é e " 
' i n v e n t i o n d ' u n i n d u - i 
M t r i e l d u N o r d . 

N O W A SPIKERKA 
Na ekranach telewizji 
francuskiej pojawiła się 
twarz p. Daniele Bochet, 
nowej spikerki wybranej 
spośród 2.000 kandydatek 

LE PRIX D U G R E N I E R 
„Prix du Grenier" imienia Maurice Utrillo przyzna-
no Marcelowi Masson za obraz „Stary Montmartre". 
Na zdjęciu: nagrodzony obraz, jego twórca wraz 
z przewodniczącą jury Lucie Valore i Jean Sablon 

Zdięcia: 
CAF W Y R W A N A z RĄK K I D N A P E R A 

• N a d i n e P lan tagenes t , 8- le tn ia d z i e w c z y n k a p o r w a n a 
p r ze z p a r y s k i e g o p r z e w o ź n i k a A n d r é Be r thaud , w r ó -

KEYSTONE cl la s z c z ęś l iw i e do l o d z i c ó w . K l d n a p e r , s chwy tany 
w r a z z d z i e ck i em przez po l i c j ę , pnpe ln i l s a m - b ó j s t w o 

O ł o cudowny rondel i pomysłowa r e k l a m a 
Pewien przemysłowiec z Nordu wyprodukował rondeł, który według prospek-
tu reklamowego „uwalnia gospodynie domowe od wszelkich kłopotów". Oto 
liajmniejsza modelka francuska w ramionach pomysłowego p. Raymond Oliviera 
przed włożeniem do ogromnego modelu zachzi:a'anego i cudownego rondla 

P I Ę K N A Z O F I A N A P L A N I E 
Sophia Loren nakręca sceny do dwóch nowycn 
filmów: ..Madame Sand Gène" i „Boccacio 71". 
Ten ostatni film reżyseruje Vittorio de Sica. Na 
zdjęciu udziela on wskazówek znanej aktorce 



ARTYSTYCZNE ATRAKCJE 
WYMIANY KULTURALNEJ 
pomiędzy 

P O L S K A 
FRANCJA 
B E L G I A 

J- A K K S Z T A Ł T U J E S IĘ wymiana ikulturalna między Po l -
ską a F ranc ją i Be lg ią i jakie artystyczne atrakcje p r zy -

niesie ona w najb l iższym okresie? — na pytania te 
odpowiada dyrektor Polskie j Agenc j i Artystycznej, p. Z a -
krzewski. 

— W końcu października przybyl i do Franc j i — znana 
pianistka Ba rba ra Hesse -Bukowska i św iatowe j s ł awy bas 
Bernard Ładysz, aby wziąć udział w uroczystych olichodach 
80 rocznicy urodzin Pab l a Picassa. W listopadzie przyjedzie 
do Franc j i znany dyrygent, Józef W i ł k o m i r s k i , który 19 listo-
pada będzie koncertował z mie jscową orkiestrą w Nancy. Już 
drugi w tym roku pobyt w Rzymie znakomitego dyrygenta 
Witolda Rowiokiego awzypadnie n a okres od 3 do 20 grudnia. 
Będzie on dyrygował Orkiestrą Pasdeloup. 

P lany koncertów naszych artystów w Belgi i dotyczą już 
przyszłego roku. Prawdopodobnie 15 stycznia rozpocznie tour-
née po Belgi i folklorystyczny Zespól imienia Ha rnama z Łodzi, 
który występował już z wie lk im powodzeniem w e FrancjL 
Również na styczeń przewidziane są występy Pantomimy 
Wroc ławsk ie j w Brukse l i i Liège. P rowadz imy rozmowy na 
temat wys tępów w {Belgii zespołu „Mazowsze" , ale — są to 
na razie rozmowy wstępne. 

— A jak wyg l ąda pian w y j a z d ó w do Polski artystów 
z Franc j i i Belgii? 

— W końcu września publiczność polska oglądała występy 
wspaniałego mima Marce l Marceau , a w październiku W a r -
szawa, K r a k ó w i Poznań — Théâtre National Populaire 
Vi lara, który dał w Polsce 12 przedstawień. 

W listopadzie będą w Polsce koncertowali d w a j wybitni 
pianiści francuscy: Bernard Ringeisen wystąpi z koncertami 
w Warszawie , Łodzi, Wroc ławiu , Poznaniu, a V l adov Per le -
mutter w Warszawie , Katowicach 1 Krakowie . Również w listo-
padzie dyrygować będzie w Szczecinie i Bydgoszczy Marcel 
Dautremer. 

Tak wyg l ąda j ą plany na najbl iższą przyszłość w artystycz-
nej wymianie między Polską a F ranc ją i Belgią. 

„Miasto" — jedna z rzeźb Slesińskiej ma wystawie w Paryżu, 
w głębi pan Bloc, rzeźbiarz i .redaktor „Au jou rd 'hu i " z żoną. 
Poniże j A l ina Slesińska przy jedne j ze swych ciekawych prac 

ARCHITEKTONICZNE 
PROPOZYCJE 
POLSKIEJ RZEŹBIARKI 
DLA PARYŻA PRZYSZŁOŚCI 

Alina &lesińska należy 
do młodego pokolenia 
warszawskich rzeźbiarzy. 
Po raz pierwszy jej prace 
pokazano poza granicami 
Polski w 1952 roku na 
Międzynarodowym Kon-
kursie Rzeźby. Potem 
miała wystawy w Anglii, 
we Włoszech i we Fran-
cji. Ostatnio odbyło się 
otwarcie nowej wystawy 
Aliny Slesińskiej w Ga-
lerie la Roue w Paryżu. 
Jest to już druga wysta-
wa rzeźb Aliny Slesiń-
skiej w stolicy Francji — 
pierwsza odbyła się w 

Théâtre ]\ia,tioii£i.l Popula.ire w Wsirtsza^wie 

AN V I L A R O W R A Ż E N I A C H Z P O L S K I 
O S Z C Z Ą C Y p r z e z 2 t y godn i e w Po l s ce 
zespół T é â t r e Na t i ona l P o p u l a i r e z 
Jean V i l a r e m na cze le jest dobr ze zna-
ny po l sk i e j publ i cznośc i z w y s t ę p ó w 

sprzed s i edmiu laty . 

P i e r w s z a w ó w c z a s j e g o w i z y t a w Po l s ce 
d ł u g o pozostała w e wspomn i en i a ch mi łośn i -
k ó w teatru. T o t e ż t ea t r V i l a r a p o w i t a n o t e raz 
w W a r s z a w i e j a k s tarych z n a j o m y c h . S a m 
Jean V i l a r r ó w n i e ż ba rd zo serdeczn ie w s p o -
mina s w ó j pop r z edn i poby t . 

— Chociaż zjeździłem ze swoim teatrem 
ol>le półkule — p o w i e d z i a ł — nigdzie nie zgo-
towano nam tak gorących owac j i jak w P o l -
sce. Z tym większą tremą będziemy tu w y -
stępować. 

Spośród cz te rnas tooso tx )wego zespołu teatru 
s i edm iu a k t o r ó w b a w i ł o j u ż p o raz d r u g i w 
Po lsce . N i es t e t y , z ab rak ł o w ś r ó d nich G e r a r d 
Ph l l ipe 'a , k t ó r e g o pamię ta się tu j a k o n i e -
z r ó w n a n e g o o d t w ó r c ę R u y Blasa. 

N a spotkaniu z p r z e d s t a w i c i e l a m i prasy 
.rean V i l a r , py tany o w ra ż en i a , odpow i ed z i a ł : 

— Chociaż wie le się u w a s w ciągu tych 
siedmiu lat zmieniło, gościnność i przyjęcie, 
jakiego doznaliśmy, zostały te same. W K r a -
kowie odnaleźliśmy naszą serdeczną publicz-
ność, w Poznaniu, gdzie byl iśmy po raz p ie rw -
szy, okazało się, że publiczność nas też znała. 
Poznaniacy bowiem przyjeżdżali na nasze w y -
stępy do War szawy . 

— A w s a m e j W a r s z a w i e ? 

— T u mamy chyba na jw ięce j przyjaciół. 
Publiczność stolicy Polski jest znakomita, r ea -
gu j e żywo I potrafi gorąca ocenić naszą sztu-
kę. G r a dla n ie j to duża przyjemność. 

— Czy zespół T N P og l ąda ł po lsk ie sztuki? 
— Jedynie w War szaw ie udało nam się 

obejrzeć „Ryszarda I I I " Szekspira i widowŁsik 
muzyczne „ K r a m z piosenkami". O b a przed-
stawienia znakomite. Nie będzie przesadą, 
jeśłi powiem, że Polska ma doskonałych akto-
r ó w i reżyserów. 

N a zdjęciu: Jean Vi lar w rozmowie z akto-
rem i reżyserem polskim Janem Kreczmarem 

1958 r. staraniem Musée 
National d'Art Moderne. 

N a o twarc i e p r z y b y l i 
sławni rzeźbiarze — Zad-
kine i Mart in, wyb i tn i 
architekci, k r y t y c y fran-
cuscy — Miche l Seuphore, 
Ragon, Bloc i w ie lu in-
nych. 

C z o ł o w e gazety , prze-
g lądy p lastyczne i archi-
tektoniczne zamieszcza ją 
ar tykuły na temat prac 
po lsk ie j rzeżbiarki. Miche l 
Seuphore postanowi ł u-
mieścić zd jęc ia ekspona-
tów w I I tomie N o w e i 
Encyklopedi i Rzeźby. 
stawa wzbudzi ła ogó lne 
za interesowanie . 

Tematyka parysk i e j 
w y s t a w y skupia się wo-
kół architektury. Są to 
k o m p o z y c j e rzeźbiarskie 
na tematy architektonicz-
ne. W p i e rwsze j chwi l i 
most, dwupoz i omowe mia-
sto, kośc ió ł c zy w i e ża 
w y d a j ą s ię nam ty lko 
c iekawą, abstrakcyjną 
rzeźbą. Gdy już w i emy , 
że , ,Most" o n i e z w y k ł y m 
kształcie to istotnie most 
— zaczynamy się zasta-
nawiać — czy można coś 
takiego w y b u d o w a ć na-
prawdę. Otóż architekci 
twierdzą, że to jest moż-
l iwe. Rzeźby Slesińskiej 
stają się dla nas w i z j ą 
przyszłości . M i m o wo l i 
nasuwa się pytanie — c z y 
r zeczyw iśc i e tak będą 
wyg l ąda ł y miasta w X X I 
wieku? 

N i e ' na l e ży jednak za-
pominać, że eksponaty 
rzeźb Slesińskiej n i e są 
makietami architektonicz-
nymi. T o są dzieła sztuki, 
k tóre mogą stanowić 
punkt wy j ś c i a , natchnie-
nie dla architekta i tech-
nika p r z y op racowywan iu 
urbanistycznych p lanów 
przyszłyc*" miast.. 

POLACY 
IVA WYŻSZYCH 

UCZELNIACH 
wLlLLEilVANCY 

N a w y ż s z y c h ucze lniach 
f rancusk i ch rozpoczą ł się 
już r ok akademick i . S tu-
denc i t łoczą się w aulach 
un iwersy t eck i ch , k i e ru j ą c 
s w e p i e r w s z e k rok i w 
stronę tab l ic og ł oszen io -
w y c h , aby s p r a w d z i ć w y -
nik i e g z a m i n ó w . 

Z p r z y j emnośc i ą p r z e -
c zy ta l i śmy nazw i ska R o d a -
k ó w , k tó r zy zosta l i p r z y j ę -
ci na następny rok stu-
d i ó w bądź też o t r z y m a l i 
d y p l o m y . 

I tak w N a n c y d y p l o m 
geo l og i i h i s t o ryczne j o t r z y -
m a ł Julian Żabek, g e r m a -
n is tyk i — pani Drewniak , 
nauk ścisłych — Pachol-
czyk, w y d z i a ł u e l ek t r y c z -
n e g o — Kracht, w y d z i a ł u 
f a r m a c e u t y c z n e g o — pani 
Panek. 

W Strassburgu ty tu ł 
technika chemicznego o -
t r z y m a ł m. in. Piotr Kuli's 
z Tr ieux. 

N a U n i w e r s y t e c i e w L i l -
le e g zam iny k o ń c o w e 
p i e r w s z e g o roku p r a w a 
zdał m. in. Paw lak , a 
d rug i e go roku — Na roż -
niak. D y p l o m w y ż s z y c h 
s tud i ów ma t ema tyc znych 
o t r z yma ł m. in. E d w a r d 
Jaśkowiak. D o e g z a m i n ó w 
doktorsk ich został dopusz-
czony — p. Woźniak. 



LISTY NA KONKURS „T.P." i ..LOT" 
Redakc ja za zgodą jury konkursowego postainowila opubl ikować część 

listów i wypowiedz i nadesłanych na Konkurs „Tygodn ika " i Polskich Linii 
Lotniczych L O T pt. ..Złota Jesień w Polsce*'. P ie rwsza nagroda — bezpłatny 
przelot samolotem do K r a j u by ła jedna, chociaż 'wszyscy niemal uczestnicy 
Konkursu zasłużyli na to wyróżnienie. 

O d d a j m y im głos. Niech z ł a m ó w „Tygodnika Polskiego" przemówi ich 
tęsknota za K r a j e m , ich pragnienie zobaczenia współczesnej Poilski. odwiedze-
nia drogich rodzinnych kątów oraz rodzin, krewnych, znajomych. 

D R O G A R E D A K C J O ! 

Bardzo bym chciała odbyć podróż 
do Kraju Ojczystego, bo tam leży mój 
syn zabity, który zginął za to, że stał 
w obronie Ojczyzny i prawowitego 
Rządu Ludowego. Już po jego śmier-
ci przyszła na świat jego córka, której 
on nie mógł ucałować. Otóż dła mnie 
biednej wdowy byłaby to najpiękniej-
sza jesień i nie tylko złota, ale brylan-
towa, gdybym mogła odwiedzić grób 
mojego najukochańszego syna Henry-
ka, a także i synową i drogą wnucz-
kę, którzy zamieszkują w Rzeszowie, 

Odpowiedzi Redakcji 
Pani K . M A T E R Z O K z Bruay en 

Artois (P. de C.) 

Z w r ó c i l i ś m y się do P o l s k i e g o Rad ia 
w W a r s z a w i e . Chyba poskutku j e . P r o -
s imy czekać . Odnośn ie ks iążek p o l -
sk ich, t o r a d z i m y po ro zumieć s ię z 
k tó rąś z polsiklch b ib l i o t ek , n a j l e p i e j 
w Lens . B i b l i o t e k a w L e n s (P . de C.) 
z n a j d u j e się w D o m u P o l s k i m 1,' rue 
de V a r s o v i e . S p r a w ę n o s t r y f i k a c j i w y -
j a ś n i m y P a n i w po radach p r a w n y c h . 
Ł ą c z y m y pozd row i en i a . 

tam, gdzie właśnie poległ ich mąż 
i ojciec. 

Wyobrażam sobie, że się już znaj-
duję w Rzeszowie i klęczę nad grobem 
syna. Przemawiam do niego — Drogi 
Synu nie doczekałeś tak wspaniałej 
Ojczyzny Połski, jaką jest Ona obec-
nie, i tej pięknej złotej jesieni, która 
mi pozwoliła przybyć tu na Twój 
grób i ucałować tę ziemię. Pozwól mi 
wziąć grudkę tej ziemi,- abym po po-
wrocie do Francji, mogła ją złożyć 
na grobie mojego męża. 

H e l e n a Cicha 
59, rue de H e n i n L i e t a r d 
R o u v r o y s/Lens (P . de C. ) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " ! 

Jesteśmy abonentami „Tygodnika" 
od założenia i czytamy go pilnie. Oboje 
z mężem mamy już po 60 lat. Pocho-

dzę z Polski, z Opalenicy, pow. Nowy 
Przemyśl. Przyjechaliśmy do Francji 
przed 1930 rokiem, wychowaliśmy 
dwóch synów, obaj chodzili do Liceum 
Polskiego w Paryżu. Dzisiaj są oby-
dwaj w Polsce i uczą się dalej, jeden 
w Warszawie, a drugi w Poznaniu. Od 
synów nie mamy jeszcze żadnej po-
mocy, bo sami za wiele nie mają. Obo-
je z mężem nie mamy dużej pensji 
— 70 tysięcy starych franków na 3 
miesiące. A. życie jest drogie, trzeba 
płacić za światło, wodę, przywóz węg-
la. Mąż pracował w kopalni tylko na 
powierzchni. Na jedno oko wcale nie 
widzi, a i drugie ma kiepskie. Gdy 
chłopcy się uczyli, to co mąż zara-
biał szło na nich, a my oboje musieliś-
my bardzo oszczędzać. 

Chciałabym odwiedzić Polskę, ale na 
podróż do Polski mi nie starczy. 
Chciałabym zobaczyć moje miastecz-
ko, gdzie leżą 'na cmentarzu moi ro-
dzice i mój 7-letni synek, który zgi-
nął w 1926 roku tragiczną śmiercią, 
widzieć kościółek, gdzie brałam ślub. 
W Kraju są moi bracia i siostry, z któ-
rymi chętnie bym się chciała zoba-
czyć. Jednego z moich braci Niemcy 
wywieźli w 1941 r. do obozu, bardzo 
dużo wycierpiał. Zbili go i skatowali 
za to, że był dobrym patriotą pol-
skim. 

Widzę koło nas, że dużo łudzi jeździ 
do Kraju — każdy kto może, kogo na 
to stać! 

Gdyby synowie zostali we Francji, 
to by nam było wesoło i może łatwiej 
by się żyło, a tak, to nam ciężko i 
smutno. Mąż mi mówi, szkoda kobie-
to twego pisania, my i tak żadnego 
szczęścia nie mamy na wygranie, co 
prawda raz wygrałem książkę, ałe to i 
wszystko. Nie wiem czy mi w ogóle 
jakaś gwiazda zaświeci i coś wygram, 
ale mam nadzieję, że może się po-
szczęści. 

Kończąc ślemy Wam razem z mę-
żem przyjacielskie pozdrowienie. 

M a r i a K l e m c z a k 
24, rue d ' A n n e c y , C i t é St . M a r i e , 

P e c q u e n c o u r t (No rd ) . 

Pan Stanis ław K U B I C K I Betz 

(Oise). 

P o s t a r a m y się w j a k i m ś stopniu 
uwzg l ędn i ć Pańską p r o p o z y c j ę w nad -
chodzącym okres ie z i m o w y m , p r z e d -
s t a w i a j ą c k o l e j n o m a p k i poszc zegó l -
nych r e g i o n ó w P o l s k i z p odan i em n a j -
w a ż n i e j s z y c h s zc zegó łów . M a p ę ogó lną 
zamieśc imy p r z y okaz j i , a l e nie b ę -
dz ie t o już to, co spec ja lna mapa , ze 
w z g l ę d u na odmienność t echn ik i d r u -
karsk i e j , j aką się s tosu je p r z y druku 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , a d ruk i em 
map , p l a n ó w czy w y d a w n i c t w a l bu -
m o w y c h . Ł ą c z y m y p o z d r o w i e n i a d la 
P a n a i Pańsk i ch p r z y j a c i ó ł . 

POLSKIE R A D I O p"yJ-n"Jo J-' 
ŻYCZENIA ŚWIATECZNO-NOWOROCZNE 

dla krewnych, przyjaciół i znajomych 
zamieszkałych w Polsce i za granicą 

Teks ty życzeń, tylko w języku polskim, wraz z dokładnie 
i czyte ln ie wyp i sanymi adresami osób, dla których są przezna-
czone, na leży k i e r ować pod adresem: POLSKIE RADIO , 

Audyc je dla Polaków za granicą. 
Warszawa, A l . Niepodległości 77/85. 

Radzimy jak najszybciej nadsyłać zgłoszenia, gdyż wskutek 
wielkiego ich napływu o kolejności nadania życzeń na antenie 
Polskiego Radia decyduje data nadejścia listu. 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 

B I B L I O T E K A W P A R Y Ż U 
7 rue Crillon, Paryż IV 

czynna w poniedz ia łk i i piątki 
od godz. 16 do 19 

Duży w y b ó r książek 
W y p o ż y c z a n i e bezpłatne 

Ł a t w y dojazd: Metro Bastil le 
lub Su l l y -Mor l and 

OBCY o POLSCE 

A m g l i k a i 
z Grdsińska^ 

W s p ó ł p r a c o w n i k a n g i e l s k i e j a g e n c j i R e u -
tera , V i n c e n t B u l s t , p o s z c z e g ó ł o w y m z w i e -
d z e n i u G d a ń s k a , i p r z e p r o w a d z e n i u w i e l u 
r o z m ó w z j e g o m i e s z k a ń c a m i n a w i ą z u j e w 
s w e j k o r e s p o n d e n c j i d o p r z e s z ł o ś c i m i a s t a 
i s t w i e r d z a , że „ P o l a c y o d b u d o w a n e g o b a ł -
t y c k i e g o p o r t u G d a ń s k a , c b o ć le l i w ł a s n y 
e k s p e r y m e n t s k o ń c z y ł s ię d y m i ą c y m i ru i -
n a m i , n i e w y r a ż a j ą s p e c j a l n e g o n i e p o k o j u 
w r o z m o w a c h o l innym w o l n y m m i e ś c i e 
z a k ł a d a n y m o b e c n i e w s e r c u E u r o p y . , . " 
L u d z i e w G d a ń s k u ż y j ą b o w i e m s p o k o j n i e : 
„ w s t o c z n i a c h p a n u j e o l b r z y m i r u c h , sk l e -
p y są p r z y j e m n e i d o b r z e z a o p a t r z o n e . 
D a n s i n g i są p e ł n e , a p o d w z g l ę d e m z a r o b -
k ó w G d a ń s k stoi n a d r u g i m m i e j s c u w P o l 
sce , p o Z a g ł ę b i u W ę g l o w y m n a Ś l ą sku . . . 
W i ę k s z o ś ć m i e s z k a ń c ó w to n o w i p r z y b y s z e 
- o s a d n i c y , k t ó r z y n a p ł y n ę l i d o m i a s t a w 
c i ą g u o s t a tn i e go d z i e s i ą t k a lat . T y l k o j e -
d e n n a p i ę c i u j e s t d a w n y m o b y w a t e l e m b . 
w o l n e g o m i a s t a . D l a w i e l u G d a ń s k j e s t 
p r z y s t a n i ą ż y c i o w ą , i c h n o w y m d o m e m . * ' 

K o r e a p o r K i e n t i n f o r m u j e d a i e j , ż e z w ł a s z -
cza m ł o d z i l u d z i e m a j ą w G d a ń s k u , »duże 
m o ż l i w o ś c i z r o b i e n i a k a r i e r y w z a w o d a c h 
r z e m i e ś l n i c z y c h i p r z e m y ś l e " , p r a c y j e s t 
b o w i e m p o d d o s t a t k i e m . A u t o r z a j m u j e s . ę 
p o n a d t o s p r a w ą o d b u d o w y s t a r e g o G d a ń -
s k a , k t ó r y c a ł k o w i c i e l e ż a ł w g r u z a c h z e 
\x^zystkimi c e n n y m i z a b y t k a m i . P i s z e o n 
t a k n a ten t e m a t : „ n o w i p r z y b y s z e p a t r z ą 
c z a s e m niechętniie n a o d b u d o w ę s t a r e g o 
G d a ń s k a , j e d n o z n a j w i ę k s z y c h o s i ą g n i ę ć w 
P o l s c e , a b y ć m o ż e i w E u r o p i e , j e ś l i i d z i e 
o o d t w o r z e n i e dz i e ln i cy z X V I i X V I I w i e -
k u . A l e j e ś l i t y m l u d z i o m z a d a ć p y t a n i e : 
„ zo s t an i e c i e tu c zy w r ó c i c i e d o m i a s t a r o -
d z i n n e g o ? — p a d a p r z e w a ż n i e o d p o w i e d ź , 
że z o s t a n ą . " 

„ N i e c h ę t n i e p a t r z ą " n a o d b u d o w ę z a b y t 
k ó w , r z ecz ta ł ą c z y s i ę w P o l s c e z d y s -
k u s j ą i p y t a n i e m , d o j a k i e g o s t onp i a _ _od twa -
r zać z r u j n o w a n e w o j n ą z a b y t k i a r c ń i t e k t o -
n iczne . Z n i s z c z e n i a ś r e d n i o w i e c z n y c h b u -
d o w l i b y ł y o l b r z y m i e , a k o s z t i c h o d b u -
d o w y j e s t b e z p o r ó w n a n i a w i ę k s z y an i ż e l i 
w z n o s z e n i a n o w o c z e s n y c h d o m ó w . O d t w o -
r z e n i e w i e l u d a w n y c h m i a s t c z y p o s z c z ę - , 
g ó l n y c h g m a c h ó w " z n a c z n a część polskiego.»^ 
s p o ł e c z e ń s t w a u w a ż a j e d n a k za s w ó j 
w i ą z e k n a r o d o w y . T a k j e s t m . in . z z. ^ 
k o w y m G d a ń s k i e m , W a r s z a w ą , W r o c ł a w i ! 
O p o l e m , N y s ą , G ł o g o w e m i j e s zcze szj 
g i e m i n n y c h miast . 

ODO 

A 
M 

CZY GENERAŁ SS REINEFAHRT-SPRAWCA 
MASAKRY w POWSTANIU WARSZAWSKIM 
- i TYM RAZEM UNIKNIE KARY? Więcej Polaków, 
Pa r l a m e n t S z l e z w i k - H o l s z t y n u w 

K i l o n i i zn iós ł j e d n o m y ś l n i e n i e -
t yka lność pose lską d e p u t o w a n e g o 

z ramien ia P a r t i i O g ó l n o n i e m i e c k i e j 
( G D P ) , He in za R e i n e f a h r t a , e k s - g e n e -
ra ła SS, o s ł a w i o n e g o k r w a w ą m a s a -
krą na ludnośc i c y w i l n e j podczas P o -
wstan ia W a r s z a w s k i e g o . W n i o s e k o 
zn ies ien ie n i e t yka lnośc i pose l sk i e j w y -
sunął p rokura t o r z F l ensburga , Er ich 
B i e rmann , k t ó r y zamie r za wszc ząć 
dochodzen ia p r z e c i w R e i n e f a h r t o w i , 
s p r a w u j ą c e m u obecn ie f u n k c j e b u r m i -
strza m i e j s c o w o ś c i W e s t e r l a n d na 
w y s p i e Sy l t . 

P r o k u r a t u r a z a c h o d n i o n i e m i e c k a p o d e j -
m u j e d o c h o d z e n i a p r z e c i w t e m u z b r o d n i a -
r z o w i — k t ó r y w p i e r w s z y c h d n i a c h s i e rp -
n i a 1944 r. k a z a ł p r z e p r o w a d z i ć w r e j o n i e 
C m e n t a r z a W o l s k i e g o w W a r s z a w i e e g ze -
k u c j e na t y s i ą c a c h b e z b r o n n e j i u d n o ś c i c y -
w i i n e j , t akże na k o b i e t a c h i d z i e c i a ch — 
j u ż p o r a z p i ą t y . 

W e wszys t l c i ch p o p r z e d n i c h d o c h o d z e n i a c h 
R e i n e f a h r t p o t r a f i ! w y k r ę c i ć sdę s i a n e m o d 
w s z e l k i e j o d p o w i e d z i a l n o ś c i , t w i e r d z ą c , że w 
k r y t y c z n y m o k r e s i e — w p i e r w s z y c h p i ęc iu 
d n i a c h s i e r p n i a — n i e b y t o g o j e s zcze w c a -
le w W a r s z a w i e . W o b e c b u ń c z u c z n y c h za -
p e w n i e ń e l c s - gene ra l a S S n i e d a w a n o w i a r y 
n a j p o w a ż n i e j s z y m ś w i a d k o m , n a w e t tak 

w i a r y g o d n y m j a k p r o f e s o r d r H a n s 
T í l l e m e , k t ó r y s tw i e rd z i ł p u b U c z n i e , że j a k o 
a d i u t a n t j e d n e g o z n i e m i e c k i c i i d o w ó d c ó w 
a r t y l e r i i b y l p o d c z a s P o w s t a n i a W a r s z a w -
s k i e g o ś w i a d k i e m r o z m o w y p r z e p r o w a d z o -
n e j p r z e z j e g o k o m e n d a n t a w ł a ś n i e z 
R e i n e f a h r t e m . R o z m o w a t a t o c z y ł a s ię a k u -
r a t w czas ie , k i e d y p o U c j a n c i n i e m i e c c y 
p o i u ^ y k i w a U n a . „ c i ągnącą s ię w n i e s k o ń -
c z o n o ś ć " k o l u m n ę w y p ę d z o n e j z m i a s t a l u d -
nośc i c y w i l n e j . „ B y ł to — j a k t w i e r d z i ł 
p r o f . T h i e m e — o b r a z r o zpaczy ' * . I w t e -
d y w ł a ś n i e g e n e r a ł S S R e i n e f a h r t , w s k a -
z u j ą c n a w l o k ą c ą się k o l u m n ę P o l a k ó w , 
o ś w i a d c z y ł : „ N i e c h p a n p a t r z y , oto n a s z 
p r o b l e m : w O G O L Ę N I E M A M Y T Y L E 
A M U N I C J I , A B Y I C H W S Z Y S K I C H R O Z -
Ł O Z Y C . " 

P o d c z a s g d y z e z n a n i o m t a k i c h l u d z i j a k 
p r o f . T ł i i e m e , nde d a w a n o w i a r y , R e i n e -
f a h r t c i e szy ł s ię c o r a z w i ę k s z y m z a u f a -
n i e m . W 1951 r o k u w y b r a n o go ( g ł o s a m i 
C O U ) n a b u r m i s t r z a W e s t e r i a n d u n a Sy l -
cie. W 1958 r . r e w i z j o n i s t y c z n a p a r t i a B H E , 
n i e s c a l o n a j e s z c z e w ó w c z a s z n e o h i t l e r o w 
s k ą D e u t s c h e P a r t e i , p r z e f o r s o w a ł a .iego 
k a n d y d a t u r ę n a d e p u t o w a n e g o d o L a n d t a 
g u w K U o n i i . O d t e go c z a s u c h r o n i ł a 
z b r o d n i a r z a n i e t y k a l n o ś ć p o s e ł s k a . 

Jak w i ę c dosz ło d o t ego , że t ak i 
w y g o d n y , o ch ronny płaszcz, j a k i m 
jes t immun i t e t pose lski , opad ł i p r z e -
stał chron ić k r w a w e g o S S - m a n a ? 

— O tó ż h i s t o ryk n i em i e ck i dr K r a n -
nhals z L u n e b u r g a , p isząc ks iążkę pt. 
„ P o w s t a n i e W a r s z a w s k i e 1944", na t ra -
f i ł w mate r i a ł ach a r c h i w a l n y c h na 
d iar iusz w o j e n n y I X a rm i i W e h r m a c h t u 
h i t l e r owsk i e go , t e j w ł aśn i e a rmi i , k t ó -
r e j p o d l e g a ł g ene ra ł S S R e i n e f a h r t i 
j e g o oddz i a ł y w począ tkach Pows tan i a . 
H i s t o r y k K r a n n h a l s o p u b l i k o w a ł z t e -
g o d iar iusza nas t ępu jący f r a g m e n t 
r o z m o w y d o w ó d c y I X a rmi i , g ene ra ła 
Y o r m a n n a , z g e n e r a ł e m SS R e i n e -
f a h r t e m , p r z e p r o w a d z o n e j 5 s ierpnia 
1944 r. o godz . 0.00. 

R E I N E F A H R T : C o m a m rob i ć z 
c y w i l a m i ? M a m mnie j amunicj i 
niż jeńców. S t ra ty w łasne : 6 z ab i -
tych, 24 c i ę żko rannych 12 — l że j . 

Y O R M A N N : A s t ra ty n i e p r z y j a -
c i e la? 

R E I N E F A H R T : Łącznie z roz-
strzelanymi ponad 10 tysięcy. 

A l e to j eszcze nie wszys tko . N o w e 
d o k u m e n t y u j a w n i ł y ponad w s z e l k ą 
wą tp l iwość , że : 

3 sierpnia 1944 r. o godz . 22.55 
R e i n e f a h r t z a m e l d o w a ł s ię w I X 
a r m i i do dysprazycji b o j o w e j , 

4 s ierpnia z a p o z n a w a ł s ię z sy -
tuac ją b o j o w ą w W a r s z a w i e , 

5 sierpnia z a n o t o w a n o aż 30 r a -
diotelegramów, k t ó r e p o t w i e r d z a j ą , 
że R e i n e f a h r t d o w o d z i ł dużą grupą' 
o d d z i a ł ó w n i emieck i ch w W a r s z a -
w i e ( w t y m r ó w n i e ż b r y gadą D i r -
l ewange ra , z łożoną z p r z e s t ępców 
k r ym ina lnych ) . 

D o k u m e n t y te zada ły k ł am t w i e r -
d z en i om Re ine f ah r t a , iż nie b y ł o g o 
w W a r s z a w i e podczas n a j w i ę k s z e g o 
nas i len ia e g z e k u c j i na ludnośc i c y w i l -
ne j . L a n d t a g w K i l o n i i mus ia ł „ u d o -
s t ępn i ć " eks -gene ra ła SS n o w y m d o -
chodzen iom. W k r o c z y ł p rokura to r . 

N a w s z e l k i w y p a d e k , g d y b y j e d n a k 
p rokura tu r z e w e F l ensburgu i t y m r a -
z e m z b y w a ł o na dokumentach o d p o -
w i e d n i o w i a r y g o d n y c h , w a r t o m o ż e 
by ł oby za in t e r esować s i ę ba rdzo m i a -
r o d a j n y m . z a p r z y s i ę ż o n y m zeznan i em, 
z ł o ż onym j eszcze 26 stycznia 1946 r. 



ILE IEST KOŚCIOŁÓW 
W POLSCE? 

O 5 tys. więcej niż przed wojną 
„Kościół katol icki w P o l -

sce w 1961 r. I l e b u d u j e m y 
kośc io łów?" — pod t a k i m t y -
t u ł e m c i e k a w i e r e d a g o w a n y 
m i e s i ę c z n i k „ H e j n a ł M a r i a c -
k i " z a m i e s z c z a a r t y k u ł F . 
Jagn iątkowskiego , w k t ó r y m 
a u t o r b i l a n s u j e s tan b u d o w -
n i c t w a s a k r a l n e g o w K r a j u . 

P o d a j e o n m . in. d a n e l i c z -
b o w e , z k t ó r y c h w y n i k a , ż e 
o b e c n i e j e s t w P o l s c e 12.874 
kościołów, z c z e g o 3.774 na 
ziemiach zachodnich 1 pó ł -
nocnych, p o d c z a s g d y w r oku 
1937 ( o s ta tn ia s t a t y s t y k a 
p r z e d w o j e n n a ) b y ł o ich znacz-
nie m n i e j , b o 7.251. 

P o d c z a s d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j z o s ta ł y zniszczone 
ca łkowic ie 904 o b i e k t y k o ś -
c i e lne . W g r u z a c h l e ża ł a r ó w -
n ież o l b r z y m i a i lość z a b y t -
k ó w s a k r a l n y c h na z i e m i a c h 
zachodn i ch , k t ó r e w y m a g a ł y 
n i e t y l k o o d b u d o w y , a l e i 
o d p o w i e d n i e j a d a p t a c j i d l a 
c e l ó w k a t o l i c k i e g o k u l t u l i -
t u r g i c z n e g o . O l b r z y m i e s u m y 
p o c h ł o n ę ł a r ó w n i e ż k o n s e r w a -
c j a k a t o l i c k i c h k o ś c i o ł ó w . 

W la tach 1945—1952 o d b u -
d o w a n o l u b z b u d o w a n o d z i ę -
k i p o w a ż n y m d o t a c j o m r z ą d u 
799 o ś rodków sakra lnych, w 

t y m w i e l e c e n n y c h z a b y t k ó w , 
zaś w l a t a ch os ta tn i ch 393 
kościoły, p r z y c z y m j e s t w 
t y m k i l k a d z i e s i ą t n o w y c h k o -
ś c i o ł ó w . „D l a z i lust rowania 
pomocy p a ń s t w o w e j — czy ta -
m y w „ H e j n a l e " — wys ta rczy 
podać, że w latach 1945—59 
Min i s te r s two K u l t u r y i Sztu-
ki przeznaczyło na o d b u d o w ę 
z aby tków sakra lnych 57 
mi l i onów złotych, dzięki cze -
m u o d b u d o w a n o około 570 
kośc io łów i kaplic, przy czym 
w trakcie b u d o w y i o d b u d o -
w y zmajdu je się 240 ob iektów 
sakra lnych . " 

O c z y w i ś c i e n i e są t o j e d y -
ne k w o t y , j a k i e w P o l s c e 
p r z e z n a c z a s i ę na b u d o w n i -
c t w o koś c i e l n e , w a r t o j e d n a k 
p o d k r e ś l i ć , ż e w z a k r e s i e o d -
b u d o w y z a b y t k ó w k w o t y 
p r z e z n a c z o n e na z a b y t k o w e 
k o ś c i o ł y k s z t a ł t u j ą s ię w c a l e 
w y s o k o , g d y ż w 1956 w y n i o -
s ły 12 procent wszystkH;h 
s u m p a ń s t w o w y c h n a zabyt -
ki, w 1957 — 16 procent, a 
w 1958 — 13 procent, przy 
c z y m udzia ł p a ń s t w a w 1958 
roku w b u d o w n i c t w i e s a k r a l -
nym wynos i ł 14 mi l i onów 
złotych. 

A u t o r p r z y p o m i n a , ż e z w a ż -
n i e j s z y c h p r a c „ o d f t u a o w a n o 
w s z y s t k i e k o ś c i o ł y w a r s z a w s k i e , 
a w i e l e z n i ch . Jak n p . B a z y l i k a 
Ś w i ę t o j a ń s k a i ko śc i ó ł O O D o m ł -
l u k a n ó w zos t a ł y o c z y s z c z o n e z 
p ó ź n i e j s z y c h na l e c i a ł o ś c i i od ł iu -
d o w a n e w n a w i ą z a n i u d o p i e r -
w o t n e g o s ty lu . K o n t y n u u j e sią w 
d a l s z y m ciągru p r a c e w s t a r e j k a -
tedrze n y s k i e j , d ź w i g a j ą sią z 
rudn k o ś c i o ł y G d a ń s k a , a w ś r ó d 
n i c h n a j - w l ę k s z y k o ś c i ó ł w P o l s -
ce p o d w e z w a n i e m NaJświą tszeJ 
M a r U P a n n y , w k o ń c o w y m sta-
d i u m o d b u d o w y Jest B a z y l i k a w 
B a r t o s z y c a c h , o d n o w i o n o dz i ęk i 
k s . p r o b o s z c z o w i Z e m e ł c e ś w i ą -
tyn ią w K ą t r z y n i u ( k o ś c i ó ł w a -
r o w n i a z X I V w . ) , o d b u d o w a n y 
zosta ł k o ś c i ó ł g a r n i z o n o w y w 
O ł s z t y n i e i r o z p o c z ę t o r e m o n t k a -
t e d r y p o d w e z w a n i e m ś w . J a k u -
b a w O l s z t y n i e w g p r o j e k t u w y -
b i t n e g o a r t v s t y S a m l o w s k i e g o , o -

O to p r z e p i ę k n e w n ę t r z e w r o c ł a w s k i e j k a t e d r y . T a w s p a n i a ł a g o t y c k a 
b u d o w l a z X I I I w . , p r z y p o m i n a j ą c a w r o z p l a n o w a n i u w n ę t r z a kate i l rę 
n a W a w e l u w K r a k o w i e , b y ł a k o m p ł ^ t n i e ^ r u j n o w a n a 1 w z n a c z n e j 
częśc i z b u r z o n a , z w i e l k i c h l i i s t o r y c z n y c h k o ś c i o ł ó w p o l s k i c h o d b u -
d o w a n o Ją n a j w c z e ś n i e j daJac d o w ó d z w i ą z a n i a W r o c ł a w i a z M a c i e r z ą 

p r a c o w a n o o d b u d o w ę k a t e d r y w 
K o ł o b r z e g u PC I I I w . ) . I n t e n s y w n i e 
p r z e b i e g a j ą r ó w n i e ż p r a c e k o n s e r -
wators lc ie w w o j e w ó d z t w a c h szcze -
c i ń s k i m , k o s z a l i ń s k i m , w r o c ł a w s -
k i m i o p o l s k i m , g d z i e n a o d b u -
d o w ę k a t e d r y w N y s i e p r z e z n a -
c z o n o 2.800 tys . zł , a 600 tys . 
z ł o t y c h n a r e m o n t y k o ś c i o ł ó w w 
m e m y s ł o w i c a c h , B i s k u p i c a c h , L e -
w i n i e B r z e s k i m . W n u k o w i e , B r z e -
g u , G r o s z o w i c a c h 1 J a s i e n i c y D o l -
n e j . W t y m w o j e w ó d z t w i e z a b e z -
p i e c z o n o r ó w n i e ż kośc i ó ł ś w . 
B a r b a r y w N y s i e , k o ś c i ó ł p o c y s -
t e r sk i w R a c i b o r z u i 17 kośc io -
ł ó w d r e w n i a n y c h . " 

„ H e j n a ł " i n f o r m u j e j e s z c z e 
o o l b r z y m i m d z i e l e , j a k i m 
j e s t o d b u d o w a kolegiaty z 
X I I w . w T u m i e pod Łęczycą. 
O d b u d o w a z e w n ę t r z n a z a k o ń -

c z y ł a s i ę w 1954 r., a o s t a t n i o 
w e w r z e ś n i u br . d o k o ń c z o n o 
p r a c w e w n ę t r z n y c h , p o c z y m 
o d b y ł o s ię p o ś w i ę c e n i e k o l e -
g i a t y z u d z i a ł e m k i l k u b i s k u -
p ó w . 

W p r a c a c h nad p r z y w r ó c e -
n i e m ś w i e t n o ś c i s t a r y c h k o ś -
c i o ł ó w , z w i ą z a n y c h z h i s to r ią 
P o l s k i , b i o rą udz i a ł n a j w y -
b i t n i e j s i p o l s c y a r c h i t e k c i , 
a r t y ś c i w n ę t r z , r z e ź b i a r z e i 
m a l a r z e , a k s i ę ż o m , p r o w a -
d z ą c y m o r g a n i z a c y j n i e b u d o -
w ę i k o n s e r w a c j ę , u d z i e l a j ą 
p e ł n e g o p o p a r c i a k o n s e r w a -
t o r z y w o j e w ó d zcy . 

K a t e d r a ś w . J a n a w W a r s z a w i e z X I V w . , 
k t ó r ą p r z e z w i e k i u p i ę k s z a ł y p o k o l e n i a 
n a j s ł a w n i e j s z y c h a r t y s t ó w , b y ł a p r z e z liitle-
r o w c ó w s p a l o n a i w y s a d z o n a w p o w i e t r z e . 
P o w o j n i e p r z y w r ó c o n o j e j d a w n ą św i e tno ść 

O g r o m n y kośc ió ł k a t e d r a l n y ś w . J a k u b a 
w N y s i e z X I I w . , p e ł e n z a b y t k ó w i cen -
n y c h dz i e ł sz tuk i , s p ł o n ą ł doszczę tn i e 
w m a r c u 1945 r . w czas i e z a c i e k ł y c h w a J k 
z w o j s k a m i h i t l e r o w s k i m i . P r z e d k l i k u l a ty 
kośc ió ł zosta ł c a ł k o w i c i e o d b u d o w a n y 

niz amunicii... 
p r z e d p r o k u r a t o r e m w N o r y m b e r d z e 
p r z e z g ene ra ł a SS von dem B a c h a - Z e -
lewsklegro, k t ó r y b y ł od p o ł o w y s i e r p -
n ia 1944 r . g ł ó w n y m d o w ó d c ą R a i n e -
f a h r t a w P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m . O 
n i m to , j a k o o s w o i m p o d w ł a d n y m , 
g e n . v o n d e m B a c h z e z n a w a ł , co n a -
s t ę p u j e : 

„ K o m e n d a Re lne f ah r ta z n a j d o -
w a ł a się na zachodnich krańcach 
miasta, b l i sko cmentarza.. . Po szed -
łem do Ke ine fahrta , spotka łem go 
na j e go s tanowisku , gdzie się oko -
pał i mia ł w ł a s n ą radiostac ję . P o -
i n f o r m o w a ł e m go o ca łe j sytuacj i , 
następnie zwróc i ł em m u u w a g ę na 
całe „bezho łowie " , k tóre z a u w a ż y -
łem, 1 n a to, że j ego oddziały roz -
s t r ze l lwu j ą n i ew inną ludność c y w i l -
ną. W ó w c z a s Re ine fahr t zwróc i ł 
mi u w a g ę n a istniejący w y r a ź n y 
rozkaz H i m m l e r a . P i e r w s z ą rzeczą, 
którą m l opowiedzia ł , by ło to, iż 
otrzymał w y r a ź n y rozkaz, że nie 
w o l n o b r a ć j e ń c ó w 1 należy każdego 
mieszkańca W a r s z a w y zabić. Z a p y -

tałem go: „Czy kobiety 1 dzieci 
także?", na co ten mi odpowiedz ia ł : 
„Tak , kobiety 1 dzieci także." W t e -
dy z mie j sca uchyl i łem rozkaz 
H i m m l e r a . " 

T a k t o w ł a ś n i e w y g l ą d a ł a r o l a „ z a -
s ł u ż o n e g o " g e n e r a ł a R e i n e f a h r t a , k t ó r y 
m a w y t a t u o w a n y na r a m i e n i u n u m e r 
SS-56.634, z os ta ł za s w o j e „ b o h a t e r s k i e " 
c z y n y w W a r s z a w i e o d z n a c z o n y w d n i u 

•30 w r z e ś n i a 1944 „ w i e ń c e m d ę b o w y m 
d o K r z y ż a R y c e r s k i e g o " , a p o P o w s t a -
n iu W a r s z a w s k i m p r z e s ł a ł s z e f o w i 
u r z ę d u b e z p i e c z e ń s t w a R z e s z y , H e i n r i -
c h o w i H i m m l e r o w i , n a j w i ę k s z e m u 
z b r o d n i a r z o w i , j a k i e g o k i e d y k o l w i e k 
nos i ł a ś w i ę t a z i e m i a , p r e z e n t w i e r n o -
p o d d a ń c z y z l i ś c i k i e m n a s t ę p u j ą c e j 
t r e ś c i : 

„ Z n a s z e g o łupu w a r s z a w s k i e g o — 
d w i e paczuszki herbaty w r a z z n a j -
l e p s z y m i p o z d r o w i e n i a m i . " 

T a k i t o e l e g a n c k i i s u b t e l n y b y ł 
c z ł o w i e k z t e g o b u r m i s t r z a W e s t e r -
l andu , w c h w i l a c h w o l n y c h o d m a s a -
k r o w a n i a i r o z b o j u . A . P . 

J e d n a z n a j s t a r s z y c h ś w i ą t y ń w P o l s c e — a r c l i l k o l e g l a t a ł ę c z y c k a z b u d o w a n a o k o ł o 
1000 r o k u . I s tn ia ło t u w ó w c z a s o p a c t w o b e n e d y k t y n ó w s p r o w a d z o n y c h d o P o l s k i 
d la s z e r z en i a w i a r y c h r z e ś c i j a ń s k i e j . W p i e r w s z y c h w i e k a c h p a ń s t w a p o l s k i e g o 

o d b y w a ł y sią w n i e j z j a z d y s y n o d l a l n e d u c h o w i e ń s t w a 

rt'i,.. 



• M A J T A 
"CAZETA 

BAROMETR PIROTECHNICZNY 

OSTROŻNIE Z WITAMINĄ C ! 
P R A G A . W e d ł u g badań pro f . J. 

Maska z Ins ty tu tu Ż y w i e n i a w P rad z e , 
dz ienna d a w k a w i t a m i n y C nie po -

STRAJK G Ł O D O W Y 
B O G O T A . P a r l a -

m e n t w sto l icy 
K o l u m b i i p r z e d s t a -
w i a ł n i e c o d z i e n n y 
w i d o k , k i e d y p r a c o -
w n i c y k o l u m b i j s k i c h 
l ini i l o tn i c zych og ł o -
si l i s t r a j k g ł o d o w y 
1 p r z y s t ą p i l i d o o k u -
p o w a n i a s i e d z i b y 
t a m t e j s z y c h w ł a d z 
u s t a w o d a w c z y c h . 

P o w o d e m s t r a j k u 
b y ł a p r z e s t a r z a ł a 
u m o w a z b i o r o w a . 
W s z y s c y p r a c o w n i c y 
K o l u m b i i z a d e k l a r o -
w a l i p e ł n ą so l i da r -

ność z e s t r a j k u j ą c y m i . 

FILADELFIA ri-'^n^eik^; 
skons t ruowa ł m i k r o l a m p ę , k tóra m o -
że p r z e j ś ć p r z e z ucho ig ie lne . 

N o w e cudo m i n i a t u r y z a c j i z n a j d z i e 
zas tosowan ie w maszynach e l ek t r ono -
wych , apara turze dla s a m o l o t ó w o raz 
w instrumentach lekarsk ich. 

w inna p r zekraczać 100 m i l i g r a m ó w . 
W y ż s z e d a w k i w i t a m i n y C są n i e w s k a -
zane, p o n i e w a ż w y w c ^ u j ą w z r o s t w y -
da lan ia g lukozy przez nerk i . Etotych-
czas przypuszczano , że nadmia r w i t a -
m i n y C j es t n i e s z k o d l i w y d la orga-
n izmu. 

Ek> podobnych w n i o s k ó w jak pro f . 
M a s e k dosz l i na pods t aw i e w ł a snych 
p rac r ó w n i e ż p r a c o w n i c y Zak ł adu H i -
g i eny Ż y w i e n i a P Z H w W a r s z a w i e . 

MASZYNA 
DO... CZYTANIA 

i M O S K W A . W Zw iązku RadzieckLin 
przeprowadzono udane próby przeka-
zywania „mózgowi " e lektronowemu 
danych l iczbowych zwycza.jnie za po-
mocą głosu — 'bez pośrednictwa taśm 
perforowanych. 

Specjaliści radzieccy próbu ją też 
skonstruować maszynę elektronową, 
która umia łaby „czytać", czyli rozróż-
niać pismo, i to nie tylko drukowane, 
ale także ręczne. 

P A R Y Ż . W e Franc j i wypróbowano 
urządzenie zapewnia jące maks imum 
bezpieczeństwa skoczkom spadochrono-
wym. Urządzenie to, nazwane „ba ro -
metrem pirotechnicznym", powodu je 
automatyczne otwarcie się czaszy spa -
dochronu z chwilą, gdy skoczek zna j -
dzie się ii»a określonej wysokości nad 
ziemią. 

N a b ó j z materiałem wybuchowym, 
połączony z barometrem, eksploduje 
automatycznie, gdy skoczek znajdzie 

CHICAGO 

P O G O N O F O R Y 
p ^ Y y ^ Podczas wykopal isk 
^ I /Vi Palatynie. nrowadzo 

na 
Palatynie, prowadzonych 

przez prof . Carettoniego, odkryto dwd. 
pokoje z czasów, jak się przypuszcza, 
cesarza Augus ta (27 r. przed Narodze -
niem Chrystusa). W kołach nauko-
wych odkrycie to uchodzi za sensację; 
uważa się je za jedno z na jważn i e j -
szych na terenie antycznego Rzymu od 
przeszło 90 łat, tj. od czasu odkopania 
domu Liwi l , żony cesarza Augusta. 

Zachowane freski I płaskorzeźby w 
pomieszczeniach oraz położenie w y k o -
paliska w pobliżu domu L iw i l przema-
wia ją , zdaniem włoskich archeologów, 
za hipotezą, że jest to część domu 
Augusta, co do którego rozmieszczenia 
od dziesiątków lat ciągrną się spory 
wśród uczonych. 

» - í- K .«i 

III L E N I N G R A D . U c z o -
C n ^ L i i ^ ^ ^ f f ^ j j H g y B m f f l n y r a d z i e c k i , p r o f . 
ł S i i ^ A r t e m I w a n o w , o<i-

- k r y ł n o w y t y p f a u -
n y m a r s k i e j — ^Y-

J g ^ ' j ą t k o , k t ó r e n a z w a ł 
- - , p o g o r i o f o r e m , a k tó -

r e w e g e t u j e w p r z e -
p a ś c i s t y c h o t ch ł a -
n i ac ł i o c e a n u S p o -

: k o j n e g o , I n d y j s k i e g o 
' i A t l a n t y c k i e g o . 

„ P o g o ń " — p o 
g r e c k u z n a c z y b r o -

d a , „ p ł i o r o " — n i e ś ć . B u d o w a p o g o n o f o r ó w 
w d u ż y m s t o p n i u u s p r a w i e d U w i a i c h d z i w -
n ą n a z w ę . Z w i e r z ę t a te ż y j ą n a d n i e o c e a -
n ó w w d e l i k a t n y c h r u r k a c h . C i a ł o p o g o n o -
f o r ó w p r z y p o m i n a n ić o d ł u g o ś c i 30—40 cen -
t y m e t r ó w S ą to s t w o r z e n i a o d ł u g o ś c i p a -
d a l c a i g r u b o ś c i . . . s zp i lk i . Z p r z o d u , .szpi l -
k a " ta z a k o ń c z o n a j e s t p ę c z k i e m m l k r o -
s k o p i j n i e c i enk i c l i c zu ł ek , t w o r z ą c y c h „ b r o -
d ę " z w i e r z ę c i a . C z u ł k i ( m a c k i ) p o s i a d a w i e l e 
s t w o r z e ń m o r s k i c ł i — m. in . k o r a l o w c e . C z u ł -
k i s ł u ż ą z w i e r z ę t o m d o c h w y t a n i a p o ż y w i e -

Karać czy zapob iegać 
W Rouen zakończy ł os ta tn io o b -

rady X X I I I kongres Un i on N a t i o -
na le des Assoc ia t ions Rég i ona l e s 
pour la S a u v e r g a r d e d e l ' En fance 
et de l ' Ado l escence . P r z e z p ięć dni 
p r o f e s o r o w i e i nauczyc ie l e , l eka r ze 
i s ę d z i o w i e d y s k u t o w a l i nad p r o b l e -
m e m '470 tys i ęcy „ I nadap t é s " , k t ó -
rych l i c zy F ranc j a . Jak w idać , z a -
gadn ien ie to by ł o znaczn ie szersze 
niż sama kwes t i a przestęp>czości 
wś ród m łodz i e ż y . 

P r z y c z y n y z j a w i s k a , k t ó r e do t yc zy 
.=o/o dz iec i i m łodz i e ż y w w i e k u od 
4 d o 18 lat? Z d a n i e m p ro f e so ra L a -
f o n z w y d z i a ł u m e d y c y n y un iwersy -
tetu w Mon tpe l l i e r n i eza l eżn ie od 
cech w r o d z o n y c h u p e w n y c h osob -
n i k ó w d e c y d u j ą c e znaczen ie m a j ą 
tak ie c zynn ik i , j a k w a r u n k i m i e s z -
kan i owe , „mu l t i p rocréa t i on ut i l i -
t a i r e " p o w o d o w a n e zachłannością 
r o d z i c ó w na w y p ł a t y t y tu ł em zas i ł -
k ó w rodz innych, p r z e ludn i en i e 
szkół, zła o r g a n i z a c j a czasu p r z e -
znaczonego na odpoczynek i w a k a -
c j e , w p ł y w o toczen ia oraz inne z j a -
w i ska będące bezpoś redn im nas tęp -
s t w e m t r y b u d z i s i e j s z ego życ ia . 

Szczegó lną u w a g ę o b r a d u j ą c y c h 
p r zyc i ągną ł p r o b l e m chu l i gańs twa . 
B a n d y „b lousons no i r s " p o j a w i ł y 
się nie t y l k o w w i e l k i ch oś rodkach 
m ie j sk i ch 1 portach, a l e r ó w n i e ż w 
spoko jnych dotychczas m ia s t e c z -
kach. Na t om ias t — rzecz cha rak t e -

rys tyczna — l iczba „ r o z r ó b e k " s p a d -
ła znaczn ie w p o r ó w n a n i u z k u l -
m i n a c y j n y m , j a k s ię z d a j e , r o k i e m 
1959. 

Ś r o d o w i s k o „b lousons no i rs "? 
W i ększość pochodz i ze ś redn io s y -
tuowanych rodz in, 21Vo mieszka w 
domach t ypu H L M , a t y l k o 13»/o 
w ruderach . P r z e c i ę tny w i e k — 16 
lat. P r z ec i ę tna l iczba dz iec i w r o -
dz in i e — 5. Od 1960 roku n o w y 
e l e m e n t zaczął m a s o w o n a p ł y w a ć 
do band c h u l i g a n ó w : m łodz i e ż z 
ba rdzo zamożnych rodz in . 

S p e c j a l n y m po ruszonym na k o n -
gres i e z agadn i en i em by ł a sp rawa 
p ros t y tuc j i n ie le tn ich. P r o b l e m nie 
został na raz ie r o zw ią zany . T a k np. 
a k c j a p a r y s k i e g o F o y e r d ' A c cue i l 
e t d 'Or i en ta t i on nie da ła w i ęks zych 
r e zu l t a t ów . 

W e ws zy s tk i ch poruszanych za -
gadn ien iach uczestnicy ob rad z go -
dz i l i się co d o j r d n e g o : d la z w a l -
czania przestępczośc i w ś r ó d m ł o -
dz i e ży a k c j a zapob i e gawcza w inna 
m i e ć p i e r w s z e ń s t w o nad a k c j ą re-
p r e sy jną . Jak w y c h o w y w a ć — to 
już inna sprawa . 

Co ze stalą? 
W e d ł u g o f i c j a l n y c h danych sta-

t ys tycznych p r odukc j a stal i wz ros ła 
w e F r a n c j i o 4<'/o w p i e r w s z y c h 9 
mies iącach br. w po równan iu z 

ana l o g i c znym o k r e s e m roku ub i e g -
łego . 

Czy z godn i e z z a ł o ż en i am i p r o -
dukc j a stal l dos i ęgn i e 25 m i l i o n ó w 
ton w 1956' r.? P l a n p r z e w i d u j e w 
t y m ce lu b u d o w ę 30 p i e c ó w e l e k -
t rycznych , 12 w y s o k i c h p i e c ó w i 
m o d e r n i z a c j ę 26 innych. A l e b rak 
j eszcze 24°/o k w o t n i e zbędnych na 
p r z e p r o w a d z e n i e p r o j e k t o w a n y c h 
inwes t y c j i. 

Most Saint-CIoud 
rozbieranj i na kawałki 

D w a j m i e s zkańcy ok ręgu p a r y s -
k i e go o I j oga te j przesz łośc i o p i e w a -
ne j w pro toko łach p o l i c y j n y c h i 
s ądowych z a in t e r e sowa l i s ię b l i ż e j 
m o s t e m Sa in t -C loud . P o w i e d z m y 
od razu, ż e p i ę k n o t e g o dz i e ła 
sztuki n ie m i a ł o b y n a j m n i e j is tot-
nego znaczenia . Chodz i ł o o s p r a w y 
bardz i e j p r z y z i emne , l e c z zw i ą zane 
z techniką w s p e c j a l n y m w y d a n i u . 
Ściś le m ó w i ą c , d w a j k o m p a n i d o -
szl i do wn iosku , że po ręcz z p r ę -
t am i z c z y s t e go brązu jest k a r y -
g o d n y m m a r n o t r a w s t w e m t e go c en -
nego surowca . B y n a p r a w i ć b łąd 
kons t ruk to rów i o j c ó w miasta , w y -
nosi l i k o l e j n o p r z e p i ł o w a n e w w o l -
nych chw i l a ch p i ę c i o k i l o w e prę ty . 
P r z y p i ęćdz i es ią t ym pręc i e p r z y j a -
c io łom pow inę ł a s ię noga. P o l i c j a 
okazała s ię nieczuła na a r g u m e n t y 
domoros ł ych r a c j ona l i z a t o r ów , k t ó -
rzy zna leź l i się za k ra tkami . T o 
t y l ko że lazo — s tw i e rd z i l i f a c h o w o 
aresz towan i . 

B. M . 

się ma przewidzianej wysokości, które j 
odpowiada określone ciśnienie atmo-
sferyczne. Eksplozja nabo ju powodu -
j e otwarcie się spadochronu. 

W Stanach Z j e d -
noczonych skon-

s t ruowano n o w y po j a zd , k t ó r y m o ż e 
zastąpić samochód i d rezynę , j e ż d ż ą -
cą p o torach k o l e j o w y c h . Zas t o sowan i e 
t ego p o j a z d u m a duże znaczen ' e dla 
rozw iązan ia n i ek tó r ych p r o b l e m ó w 
t r anspo i t owych . S a m o c h o d e m - d r e z y n ą 
można p r z e w i e ź ć do szpita la chorego , 
m i e s z k a j ą c e g o w pob l i żu ko l e i ż e l a z -
ne j , d o k o n y w a ć p r z e g l ą d ó w l in i i k o -
l e j o w y c h .tp. 

N o w y m p o j a z d e m m o ż e p o d r ó ż o w a ć 
S osób. R o z w i ą z a n i e techniczne w y n a -
lazku j e r t b a r d z o proste . Samochód 
w j e ż d ż a na t o r y i za nac iśn ięc i em g u -
z ika opuszcza ją s ię na s z yny m a l e ń -
k i e kó ika , s łużące d o j a zdy na d r o -
gach że laznych . K ó ł k a za p o m o c ą ra-
m i o n z l ekka podnoszą n a d w o z i e sa-
mochodu . 

n l a , k t ó r e n a s t ę p n i e I d e r o w a n e j e s t p r z e z 
o t w ó r g ę b o w y d o p r z e w o d u p o k a r m o w e g o . 
I n a c z e j r z e c z s i ę m a w ś r ó d p o g o n o f o r ó w . 
N i e p o s i a d a j ą o n e a n i p r z e w o d u p o k a r m o -
w e g o , a n i o t w o r ó w g ę b o w y c h . 

J a k p r z y j m u j ą p o k a r m t a k i e o r g a n i z m y ? 
P r o f . I w a n o w d o w i ó d ł , ż e w ł a ś n i e c z u ł k i 
p o g o n o f o r ó w s t a n o w i ą s w o i s t y a p a r a t t r a -
w i e n n y , k t ó r e g o n i e można , s i ę d o s z u k a ć w e 
w n ę t r z u i c h c i a ł a . 

Z d j ę c i e , d o k o n a n e z p o k ł a d u r a d z i e c k i e g o 
statacu , , w i t e ź " n a o c e a n i e I n d y j s k i m ( n a 
g ł ę b o k o ś c i 3 t y s i ę c y k m ) p r z e d s t a w i a ś l a d y , 
p o z o s t a w i o n e w i le d e n n y m p r z e z p o g o n o -
f o r a . 

RPI lk'QPI A P o ś r ó d k r a j ó w E u -
D I \ W I \ O C l _ / A r o p e j s k i e j W s p ó l -
noty Gospoda r c z e j B e l g i a i L u k s e m -
burg os i ągnę ł y n a j w i ę k s z y p r z y w ó z 
k a w y na g ł o w ę ludnośc i — p o 6,3 k g 
rocznie . N a s t ę p n e m i e j s c a z a j m u j ą — 
H o l a n d i a (4,6 kg ) , F r a n c j a (4,3 kg ) , 
N R F (3,5 k g ) i W ł o c h y (1,7 kg ) . 

i TAKTY 
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— P r e z y d e n t L i b e r i i , W . T u b m a n , r o z -
m a w i a ł z p r e z . TJSA, J. K e n n e d y m 
n a t e m a t „ o g ó l n e j s y t u a c j i m i ę d z y n a -
r o d o w e j , a z w ł a s z c z a j e j a s p e k t ó w 
dot . A f r y k i , j a k też s t o s u n k ó w m i ę d z y 
L i b i ą i U S A . " 
— A u s t r i a c k i m i n . s p r . zag r : , d r K r e i -
s k y , p o d a ł d o w i a d o m o ś c i , że A u s t r i a , 
S z w e c j a i S z w a j c a r i a z g ł o s z ą w p o -
ł o w i e g r u d n i a b r . s w ó j a k c e s d o 
W s p . R y n k u w c h a r a k t e r z e c ^ o n k ó w 
s t o w a r z y s z o n y c h . 

— W U S A w y s t r z e l o n o n a o r b i t ę . po -
l a r n ą s z t u c z n e g o sate l i tę , z a w i e r a j ą c e -
g o 350 m i l i o n ó w m i k r o i g i e ł e k m i e d z i a -
n y c h , k t ó r e p o r o z s y p a n i u u t w o r z y ł y 
w o k ó ł k u l i z i e m s k i e j 8 - k i l o m e t r o w y 
p i e r ś ć i eń , m a j ą c y s ł u ż y ć d o o d b i j a n i a 
k r ó t k i c h f a l r a d i o w y c h . 

— W r a m a c h w y m i a n y n a u k o w o - k u l -
t u r a l n e j w y j e c h a ł z P o l s k i d o U S A 
n a z a p r o s z e n i e D e p a r t a m e n t u S t a n u 
p r e z e s G ł ó w n e g o U r z ę d u S ta tys tycz -
n e g o , Z . P a d o w i c z . 
— P o n a d 60 t y s i ę c y F l a m a n d ó w 
u c z e s t n i c z y ł o w d e m o n s t r a c j a c h a n t y -
w a l o ń s k i c h w B r u k s e l i , ż ą d a j ą c r ó w -
n o u p r a w n i e n i a . 
— W R z y m i e o d b y ł s i ę m i ę d z y n a r o -
d o w y z j a z d p a r t i i s o c j a l d e m o k r a t y c z -
n y c h . 
— A m e r y k a ń s l Ł i m i n i s t e r s p r a w zag r . , 
D . R u s k , w w y w i a d z i e t e l e w i z y j n y m 
o c e n i ł p o z y t y w n i e w y p o w i e d ź p r e -
m i e r a C h r u s z c z o w a w s p r a w i e B e r -
l i n a z a c h o d n i e g o , z a w a r t ą w r e f e r a -
c i e w y g ł . n a X X I I Z j e ź d z i e K P Z R . 
— N a g r o d ę p o k o j o w ą N o b l a z a r o k 
1961 p r z y z n a n o p o ś m i e r t n i e D a g o w ł 
K a m m a r s k j o e l d o w i , a z a r o k 1960 — 
d z i a ł a c z o w i r u c h u w y z w o l e ń c z e g o w 
A f r y c e P o ł u d n i o w e j , A l b e r t o w i L*ut-
hu l i , k t ó r y z n a j d u j e s i ę p o d n a d z o -
r e m p o l i c y j n y m . 
— W L o n d y n i e p r z e b y w a l i z w i z y t ą 
o f i c j a l n ą n a z a p r o s z e n i e r z ą d u b r y -
t y j s k i e g o p r z e w o d n i c z ą c y G ł ó w n e j 
K o m i s j i P l a n o w a n i a P R L , d r S . Ję -
drycTSowski , i m i n i s t e r h a n d l u za -
g r a n i c z n e g o , W . T r ą m p c z y ń s k i . P r z e -
p r o w a d z i l i o n i r o z m o w y z p r e m . 
M a c m i l l a n e m i z c z t e r e m a m i n i s t r a m i 
r e s o r t ó w b r y t y j s k i c h . 
— R a d z i e c k i m i n i s t e r o b r o n y , m a r s z . 
R . M a l i n o w s k i , o ś w i a d c z y ł n a X X I I 
Z j e ź d z i e K P Z R , ż e w Z S R R „ r o z -
w i ą z a n o p o m y ś l n i e p r o b l e m n i szcze -
n i a r a k i e t n i e p r z y j a c i e l s k i c h w l o c i e " . 
— R z ą d L i b a n u p o d a ł s i ę d o d y m i s j i . 
— P a r l a m e n t K a m b o d ż y p o s t a n o w i ł 
z e r w a ć s t o s u n k i d y p l o m a t y c z n e z S y -
j a m e m 1 — w o b e c g r o ź b y a g r e s j i 
ze s t r o n y t e g o k r a j u — udz i e l i ł p e ł -
n o m o c n i c t w s p e c j a l n y c h p r e m i e r o w i 
S i h a n o u k o w i . 
— P r e z y d e n t s e p a r a t y s t y c z n e j K a t a n -
gi , C z o m b e , o ś w i a d c z y ł w E U z a b e t h -
v i l l e , ż e w o j s k a c e n t r a l n e g o r z ą d u 
k o n g i j s k i e g o z a a t a k o w a ł y p ó ł n o c n e 
o k r ę g i K a t a n g i . 
— P r e z y d e n t U S A , J . K e n n e d y , p r z y -
j ą ł k o l e j n o a m b a s a d o r a F r a n c j i , A l p -
h a n d a , i a m b a s a d o r a N R F , f i r e w e g o , 
a b y p o n o w n i e w y j a w i ć s t a n o w i s k a 
F r a n c j i i N R F w s p r a w i e B e r l i n a za -
c h o d n i e g o i N i e m i e c . A m b a s a d o r o w i e 
w r ę c z y l i l i s ty o d p r e z y d e n t a F r a n c j i 
i o d k a n c l e r z a N R F . 
— P r e z y d e n t N R F , d r H . L U b k e , 
p r z y j ą ł n o w o w y b r a n e g o p r z e w o d n i c z ą -
c e g o S u n d e s t a g u , d r E . G e r s t e n m a i e -
r a , k t ó r y g o p o i n f o r m o w a ł o p r z e -
b i e g u r o k o w a ń w s p r a w i e u t w o r z e n i a 
r z ą d u k o a l i c y j n e g o . 
— N a t e r y t o r i u m W i r t e m b e r g i i i B a -
w a r i i o d b y w a ł y s i ę j e s i e n n e m a n e w r y 
a m e r y k a ń s k i c h w o j s k N A T O . 
— B o W a r s z a w y p r z y b y ł a r z ą d o w a 
d e l e g a c j a G h a n y , a b y p r z e p r o w a d z i ć 
r o z m o w y n a t e m a t p o s z e r z e n i a w z a -
j e m n y c h s t o s u n k ó w g o s p o d a r c z y c h . 
— Sze f d e l e g a c j i c h i ń s k i e j n a X X I I 
Z j a z d K P Z R w M o s k w i e , p r e m i e r 
C z o u E n - l a i , p o w r ó c i ł d o P e k i n u , a b y 
ucze s tn i c zyć w s e s j i o g ó l n o c h i ń s k l e -
g o Z g r o m a d z e n i a P r z e d s t a w i c i e l i L u -
d o w y c h . 
— W d r o d z e p o w r o t n e j z C h i n 
i Z S R R p r z e b y w a ł a z 3 - d n i o w ą w i z y -
tą w P o l s c e k r ó l o w a b e l g i j s k a E l ż b i e -
ta ( u r . 1876), w d o w a p o b o h a t e r s k i m 
k r ó l u B e l g ó w , A l b e r c i e I . 
— S y j a m z a m k n ą ł g r a n i c ę z K a m -
b o d ż ą . R o z k a z w t e j s p r a w i e o t r z y -
m a ł a s t a c j o n u j ą c a n a d g r a n i c ą i a r -
m i a s y j a m s k a . 
— R a d a B e z p i e c z e ń s t w a za l ec i ł a Z g r o -
m a d z e n i u O g ó l n e m u p r z y j ę c i a M o n -
go l i i i M a u r e t a n i i d o O N Z . 
— N o w y p a r l a m e n t t u r e c k i w y b r a ł 
g e n . G u r s e l ' a n a p r e z y d e n t a T u r c j i . 
— N a z a p r o s z e n i e p r e z y d e n t a U S A 
p r z y b y ł d o W a s z y n g t o n u p r e m i e r 
Ind i i , N e h r u . 
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Światowe sensacje w Tyńcu 
N i e c h n a m Czy t e ln i c y w y -

baczą, a l e z n ó w sensacje. . . 
a rcheo log iczne . W y s t a r c z y ł o 
po ruszyć po lską z i e m i ę n a r z ę -
d z i am i a r c h e o l o g ó w w n.e 
s p o t y k a n y m n i gdy p r z ed t em 
nas i len iu i zas ięgu, a chętn io 
i ł a t w o w y d a j e t a j emn i c e . 

Szcze roz ło ty k ie l i ch w y s o -
kośc i 10 cm z p o c z ą t k ó w X I 
w i e k u , o d k r y t y ostatn io w 
g rob i e o p a c k i m pod bazy l i ką 
w O p a c t w i e Tyn i eck im, ko ło 
K r a k o w a — jes t z a l e d w i e 
d r u g i m o d n a l e z i o n y m do t y ch -
czas z ł o t ym k i e l i chem r o m a ń -
skich w Europ ie , p i e r w s z y na -
leża ł do a rcyb i skupa T r e w i r u 
i m i e r z y t y l ko 5 cm. 

P o z a t y m w 5 g robach r o -
mańsk i ch w T y ń c u zna l e z i ono 
złotą patenę , części pas t o ra -
ł ó w , r zeźb ione w s rebr ze w 
zw i e r z ę t a i ptaki , z l o ty p i e r ś -
cień, f r a g m e n t y tkan in z e z ł o -
t y m i n i ćm i o r a z p r z e t ykaną 
z ł o t em 3 - m e t r o w ą stułę h a f -
t owaną w s y l w e t k i k a p ł a n ó w . 
H a f t ten m a r e w e l a c y j n e 
znaczen ie dla h is tor i i sztuki 
w Po l sce , na j s ta rs zy znany d o 
t e j p o r y h a f t pochodz i ł d op i e -
ro z X I V w i e k u . W o g ó l e 
wszys tk i e zna lez ione p r z e d -
m i o t y na l e ży za l i c zyć d o n a j -
cenn ie j s zych z a b y t k ó w ku l tu -
r y z P o l s k i P i a s t ó w . 

W i ę c e j nawe t . Są to zaby tk i 
w y j ą t k o w e w skal i ś w i a t o w e j . 
K i e l i cha r ó w n e g o t y n i e c k i e -
m u nie m a na ca ł ym świec ie . 
P o d o b n e ha f t y lub części p a -
stora łu należą t akże d o n a j -
w iększych , n a j c e n n i e j s z y c h 
rzadkośc i , o j ak i ch mar zą 
wspan ia ł e muzea Europy . 
Jeszcze d o n i e d a w n a n ikt n i e 
śmia ł przypuszczać , że Po l ska 
pos iada z a b y t k i t e j k lasy . 

G r o b y t yn i e ck i e z n a j d u j ą 
się w ob r ęb i e o d k r y t y c h — 
r ó w n i e ż n i e d a w n o — m u r ó w 
f u n d a m e n t o w y c h p i e r w s z e j w 
Po l sce t r ó j n a w o w e j ba z y l i k i 
r omańsk i e j , pochodzące j z 
tych samych c zasów co na 
p r z y k ł a d r omańska szata n a j -
s tarszego kośc io ła L y o n u , St. 
M a r t i n — d ' A i n a y . 

L y o n w y m i e n i a m y tu n i e -
p r z y p a d k o w o , bo stara na zwa 
t ego mias ta z p r z e ł o m u p o -
m i ę d z y erą p r z edch r z e ś c i j ań -
ską a chrześc i jańską — t .ug -
dunum, c zy l i g r ód L u g a •— 
jes t b l i sko spok rewn iona z... 
T y ń c e m . Ce l t y ck i „ d u n u m " , 
p o t e m „ t u n " i , , t own" — i 
p ras ł ow iańsk i „ t y n " znaczą 
tak samo „ g r ó d " i m a j ą t o 

s a m o p i e r w o t n e pochodzen ie 
P o d posadzką bazy l ik i w 
T y ń c u o d k r y t o zresztą także 
l i czne z aby tk i ku l tu ry tzw 
łużyck i e j , o b e j m u j ą c e j p r a w i e 
ca ły obszar dz i s i e j s ze j Po l sk i 
Cd X I I do I w i ? k u przed 
Chrys tusem. Z a b a w k i g l in ia-
ne, o zdoby z brązu, g rzeb ień 
kośc iany i inne p r z e d m i o t y 
św iadczą o t ym , że na w z g ó -
rzu t yn i e ck im istniała ba rd zo 
stara osada łużycka , a p r z e d -
t em — jeszcze starsze os i :d la 
ludzk ie . P o d w a r s t w a m i z 
X I I — I w i e k u p r z e d C h r y -
stusem o d k r y t o b o w i e m za-
by tk i s i ę g a j ą c e aż X X I I I w i e -
ku p r zed naszą e rą ! 

PROSTO 
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Polski cement dziesiąty 
Polska znalazła się na dziesiątym miejscu św ia towe j p ro -

dukcj i cementu. Po Belgii, Niemieckiej Republice Federalnej , 
Francji , Ang l i i i Jugosławii — Polska jest obecnie g ł ównym 
eksporterem cementu na rynki światowe. Ty lko sześć k r a -
jów, w tym Polska, zwiększyło w ciągu ostatniego roku pro-
dukcję cementu w stopniu większym, aniżeli podniosła się 
przeciętna światowa. 

Trzeba pamiętać, że choć produkcja cementu i przed wo jną 
była w Polsce intensywna, to kolosalne, nowoczesne w y t w ó r -
nie cementu w Chełmie, Re jowcu , Wierzbicy, nie mówiąc 
o kilku innych, powstały całkowicie od nowa w ostatnich l a -
tach, a sama tylko produkcja Che łma i Re jowca przekracza 
przedwojenną produkcję cementu w całej Polsce. 

przekwał i f ikowaną, unowo -
cześnioną, awansowaną do 
rangi technika-metalurga. 

^ Jędrzejduj — 
O x f o r d 

Czy t e ln i c y często spo t yka ją 
się na ł amach „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " z n a z w i s k i e m dr 
Tadeusza P r z y p k o w s k i e g o , 
cz łonka P o l s k i e j A k a d e m i i 
Nauk , j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j -
szych dziś na ca ł ym św i e c i e 
uczonych w dz i edz in i e teor i i , 
h is tor i i i b u d o w y z e g a r ó w 
słoi.,ecznych. Z n ó w mus imy 
w y m i e n i ć d r P r z y p k o w s k i e g o 
w Łiwlązku z n o w ą j e g o p r a -
cą. N a zaproszen ie as t rono -
m ó w z O x f o r d u w A n g l i i •— 
skons t ruu j e on o l b r z y m i z e -
gar s łoneczny d la s ł ynnego 
obse rwa to r ium as t ronomicz -
nego w Gre enw i ch . 

F A B R Y K A Ś W I A T Ł A 
210 lat temu ( w 1751 r.) w 

Rudzie powstała pierwsza na 
Górnym Śląsku kopalnia w ę g -
la. Górnikami byli polscy 
chłopi pańszczyźniani z mie j -
scowego . f o lwa rku barona 
Stechowa. Gdyby z jakiegoś 
najstarszego, zapomnianego 
już chodnika tej kopalni w y -
szedł sam Skarbnik ze s w o -
im olejnym kagankiem o b łę -
kitnym płomyku (po tym ko-
lorze go poznać — mówi l i sta-
rzy górnicy, którzy wierzyli w 
tego dobrego ducha kopalni) 
— zdumiałby się na widok 
potężnej „ fabryki światła", 
elektrowni „Ha l emba " w R u -
dzie Śląskiej. Elektrownia ta 
0 mocy 100 M W zasili energią 
1 światłem nie tylko Rudę, 
dzisiaj ponad 140-tysięczne 
miasto górnicze, posiadające 
kilka nowoczesnych kopalń i 
koksowni, ale włączy się tak-
że, oczywiście, w energetycz-
ny system całego Śląska już 
za kilka miesięcy. N a pięknej 
fotografi i — konstrukcja 
chłodni elektrowni w Rudzie 
Śląskiej. 

SrS-Iecie meblarzy 
W K o l b u s z o w e j na R z e -

szowBzczyźnie m i e j s c o w y cech 
r z emios ł obchodz i ł n i e z w y k l e 
uroczyśc ie 375-lecie Istnienia. 
R z e m i e ś l n i c y ko lbuszowscy 
s łyną p r z e d e w s z y s t k i m z 375 -
l e tn i ego m e b l a r s t w a a r t y -
s tycznego , p r z ep i ękne n a j s t a r -
sze m e b l e ko lbuszowsk i e są 
cenną ozdobą w i e l u muzeóv/. 
A r t y s t y c z n e m e b l e w sty lu 
k j l b u s z o w s k i m w y r a b i a się 
tu ta j do dz i s i e j s z ego dnia. 

# Łódź 
zmienia kurs 

Choć terminologia żeglarska 
— m o w a tu o mieście Łodzi. 
Tradycy jny włókienniczy 
„polski Manchester " postano-
wi ł zostać raczej „polskim 
Birmingham", czyli — mówiąc 
po prostu — przeobrazić się 
w miasto przemysłu metaio-
wego i maszynowego. Rada 
Na rodowa miasta Łodzi za-
twierdziła plan inwestycyjny, 
który kilkanaście mi l iardów 
złotych przeznacza na meta-
lurgię, elektrotechnikę i che-
mię, natomiast w przemyśle 
włókienniczym przewiduje się 
tylko modernizację i dalszą 
automatyzację istniejących 

zakładów. Jednocześnie w Ł o -
dzi w y b u d u j e się 72 nowe 
szkoły średnie ogólnokształcą-
ce i zawodowe, tak, aby w 
szkołach średnich wystarczyło 
miejsca dla całej młodzieży 
łódzkiej. Zatwierdzony pian 
będzie zrealizowany do 1965 
roku, a więc za niecałych 5 
lat u j rzymy Łódź całkowicie 

Przez drugą półkulę do Warszawy 
N a j ś w i e t n i e j s z y po lsk i p i a -

nista, W i t o l d Ma ł cużyńsk i , 
m i e s z k a j ą c y sta le w S z w a j -
cari i , p r z y b y ł z n ó w d o Po lsk i , 
aby w y p o c z ą ć po w i e l k i e j p o -
dró ży na W s c h ó d , a także do -
konać k i l ku nag rań p ł y t o -
w y c h . „Chop in ściąga I t am 

n a j w i ę k s z e t ł umy na k o n c e r -
t y " — m ó w i Ma łcużyńsk i . 
K o n c e r t o w a ł on w L iban i e , 
I ran ie , S y j a m i e , H o n g k o n g u , 
Japoni i i Ind iach. 

Hallo — Ilo milionów razy' f f 

Pani Maria Cłietminiak w 
mAędzymiastozuej centrali, te-
lefonicznej w Gdańsku łączy 
z uprzejmym uśmiechem nie-
cierpliwych abonentów, szko-
da, że jej nie widzą, prawda? 
Około 110 milionów między-
miastowych rozmów telefo-

O K S A ( K i e l e c k i e ) — R y b a c y m i e j s c o w e g o 
gospodars twa r y b n e g o w y ł o w i l i z j e d n e g o 
s t awu 40 tys ięcy k a r p i oraz k i lka tys ięcy 
okon i , s z c zupaków i l i nów . 

E Ł G I S Z E W O ( B y d g o s k i e ) — W i e ś z o rgan i zo -
w a ł a w łasną w y s t a w ę f o t o g ra f i c zną . P o -
nad 400 In te resu jących f o t o g r a f i i o b r a -
z u j e życ i e g r o m a d y . 

Z B Y D N I O W (pow. T a r n o b r z e g ) — 104 roc z -
nicę urodz in obchodz i ł ca łk i em jeszcze 
r zeżk i staruszek, M a r c i n W i e k . 

C Z Ł U C H Ó W (Kosza l ińsk i e ) — Zakończono 
konsta-ukcję w i e ż y z a m k o w e j p i ęknego g o -
t y c k i e g o zabytku. 

R Y M A N Ó W (pow. Sanok ) — 300 ton b r y n -
d z y o w c z e j (sera ) na ekspor t w y p r o d u k o -
wa ła w t y m sezonie m i e j s c o w a f a b r y k a . 

R U T K I (Gdańsk i e ) — Nap racow i t s z ą w 
Po l s ce r z eką jest p r z e p ł y w a j ą c a tu R a -
dunia. N a 4 0 - k i l o m e t r o w y m odc inku m i ę -
dzy R u t k a m i a P r u s z c z e m f u n k c j o n u j e aż 
8 e l e k t r o w n i w o d n y c h . 

K A C Z O R ( B y d g o s k i e ) — N i e z w y k ł e p o m i d o -
r y w y h o d o w a ł F ranc i s z ek A j t n e r . N i e -
k tó r e z nich p r z e k r a c z a j ą k i l o g r a m w a g i . 

D A S Z O W K A (Rz e s zowsk i e ) — Pos t ęp j es t 
rzeczą t rudną. T o t e ż d o dz iś chłopi 
czerpią tu wodę. . . z potoku. N i e myś l ą 
j e d n a k o studniach, l ecz od razu o w o -
doc iągu. 

O L S Z T Y N — Rozpoc zę t o p r o d u k c j ę n o w e g o 
r o d z a j u k o n s e r w z g r z y b ó w — t zw . a p e r -

t y z owanych . G r z y b y „ a p e r t y z o w a n e " , po 
podgrzan iu , p r a w i e zupe łn ie n ie różnią 
się od św i e żych . 

W O L A R O Z A N I E C K A ( Lube l sk i e ) — M i l i o n 
z ło tych kosz towa ła z a b a w a 6 - l e tn l ego 
Franc iszka G r a c y zapa łkami . P o ż a r s t ra -
w i ł 41 b u d y n k ó w . 

L U B L I N — S a m o l o t e m z Ind i i p r z y l e c i a ł o 
150... m a ł p e k d la w y t w ó r n i surow ic 
i szczepionek. 

R A C I B Ó R Z (Opo l sk i e ) — W zak ładach e l e k -
trod w ę g l o w y c h o p r a c o w a n o n o w y r o d z a j 
t w o r z y w a sz tucznego z w ę g l a , 5 -k ro tn i e 
t r w a l s z y od stali . 

K I E L C E — Spó łdz i e ln ia „ K i e l c z a n k a " bu-
d u j e p i e rwszą w t y m w o j e w ó d z t w i e f a -
b r y k ę s ł odyczy . (2.400 ton cuk i e rków , 
c z eko ladek itp. roczn ie ) . 

T U R E K (Po znańsk i e ) — Rozpoc zę t o tu b u -
d o w ę d r u g i e g o os ied la (1.500 m ies zkań ) 
d l a p r a c o w n i k ó w komb ina tu p a l i w o w o -
e n e r g e t y c z n e g o „ A d a m ó w " . 

O P O L E — W y r u s z y ł w d r o g ę p i e r w s z y w 
K r a j u w a g o n - k s i ę g a r n i a , k t ó r y z a t r z y m y -
w a ć się będz i e po k i l ka d n i n a w e t na 
m a ł y c h s tac jach . 

C I E S Z Y N — N a k r y c i a s t o ł owe m i e j s c o w y c h 
z a k ł a d ó w m a j ą k l i e n t ó w n ie t y l k o w 
Po lsce , l ecz r ó w n i e ż na W ę g r z e c h , w 
N i emczech , Jugos ł aw i i , S z w e c j i , F i n -
landi i , A r g e n t y n i e o r a z w A f g a n i s t a n i e , 
M o n g o l i i i w i e l u k r a j a c h a f r ykańsk i ch . 

W A Ł B R Z Y C H — 9 tys ięcy A n g l i k ó w p ić 
będz i e herbatę ze spec j a ln i e z a m ó w i o -
nych w f a b r y c e po rce l any f i l i ż anek 
„ M a r y " . 

Ś W I N O U J Ś C I E — W t y m roku b a w i ł o tu 
nad B a ł t y k i e m 160 tys. osób. N a p r z ys z ł y 
r ok s z y k u j e się d la t u r y s t ó w panoramic z -
ny k ino - t ea t r l e tn i na 3.000 m i e j s c . 

nicznych rocznie wypada 
obecnie na 30 milionów mie-
szkańców Polski, nie licząc 
uńeluset milionów rozmów 
miejscowych! Półtora miliar-
da rocznie różnych przesyłek, 
depesz, listów, paczek, prze-
kazów powierzają polskiej 
poczcie obywatele, toteż pra-
cownicy poczty, telegrafów 
i telefonów w dniu swojego 
święta odebrali mnóstwo za-
służonych życzeń i gratulacji, 
adresowanych tym razem — 
do nich samych. 

Doroczne święto polskich 
pracowników łączności wypa-
da w październiku, na pa-
miątkę historycznej dła pol-

skiej poczty jesieni 1558 roku, 
kiedy to powstało pierwsze 
polskie regularne połączenie 
pocztowe między Krakowem 
a Wenecją, naczelnikiem 
poczty krakowskiej król Zyg-
munt August mianował zaś — 
swego dworzanina. „Panienki 
z międzymiastowej" nie o-
mieszkały z tej okazji prze-
słać życzeń również i nad 
małowniczy Canal Grandę, do 
weneckich koleżanek. 

W I ran i e M a ł c u ż y ń s k i g ra ł 
w pa łacu s iostry szacha, w 
obecnośc i c e sa r z owe j . „ S p e c -
j a l n i e d la c e s a r z o w e j Fa rah 
D lba g r a ł e m Bee thovena , j e j 
u lub ionego k o m p o z y t o r a •—• 
o p o w i a d a s ł a w n y pianista. — 
F a r a h Dlba sama dość dob r z e 
g ra na f o r t ep ian i e , s tud iowa ła 
f o r t ep ian w P a r y ż u " . 

Egzo t yc zne w r a ż e n i a — w 
Po l sce ustąpi ły z n a n y m i no -
w y m wz rus z en i om. „ W p r o s t 
n ie m a m s łów, aby w y r a z i ć 
uznanie i p o d z i w d la a t m o -
s f e r y p racy w o rk i e s t r z e P a ń -
s t w o w e j F i l ha rmon i i N a r o d o -
w e j w W a r s z a w i e pod batutą 
W i t o l d a R o w i c k i e g o . W s z y s c y 
dążą tu ż a r l i w i e do os iągn i ę -
cia j a k n a j l e p s z e g o rezu l ta tu 
a r t y s t y c znego — s tw ie rdz i ł 
M a ł c u ż y ń s k i — a poz i om 
techniczny „ Po l sk i ch N a g r a ń " 
j es t znakomi t y i n ie us tępu je 
n a j l e p s z y m nag ran i om za -
chodn im. W t y m roku p r z y j e -
cha ł em spec ja ln i e dla nagrań, 
lecz j u ż t e raz us ta lam p ro -
g r a m t ournée k o n c e r t o w e g o 
po Po l s ce w p r z y s z ł y m roku" . 
N a r ysunku : W i t o l d M a ł c u -
żyńsk i w oczach k a r y k a t u -
r zys ty Jul iana Żeb rowsk i e go . 
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(Artykuł napisany specjalnie dla »Tygodnika Polskiego") 

P E 
PRZEZ POLSKĘ (2) 

Wie lka podróż zaczęła się od 
małycli spacerliów, od odwie -
dzania biur podróży, g roma -
dzenia prospektów, map, do -
kumentacji . Wtedy też trafi l i 
d w a j przyjaciele do paryskie -
go biura polskiego „Orb i su " 

P l E R W S Z Y kon tak t z 
po l ską gościnnością 
z a w a r l i ś m y na p u n k -
cie g r a n i c z n y m w S ł u -
b icach. W m o m e n c i e , 
g d y zac zę l i śmy się 

n i epoko i ć o p r z ys z ł o ść nasze j 
pod ró ży , podszed ł do nas j e -
den s tudent pol6ki . Z o r i e n t o -
w a ł się, że j e s t eśmy F rancu -
zami , zapros i ł nas do au to -
k a r u w i o z ą c e g o t u r y s t ó w tael-
gi jslkich d o Po l sk i . S tuden t 
ó w b y ł p r z e w o d n i k i e m t e j 
g r u p y b e l g i j s k i e j i z a p r o p o -
n o w a ł n a m j e żd ż en i e z nią 
a u t o k a r e m tak d ługo , j a k t y l -
k o trasa w y c i e c z k i b ędz i e 
n a m odpow iada ł a . W t en w i ę c 
sposób do t a r l i śmy d o P o z n a -
nia 10 l ipca w i e c z o r e m i p r z e -
n o c o w a l i ś m y w „ A u b e r g e de 
Jeunesse " ( schron isko m ł o -
d z i e ż o w e ) . W ł a ś n i e w t y m 
r o k u P o l s k a przystąipi la po 
raz p i e r w s z y do M i ę d z y n a -
r o d o w e j F e d e r a c j i Schron i sk 
M ł o d z i e ż o w y c h ( F édé ra t i on 
In t e rna t i ona l e des A u b e r g e s 
de Jeunesse) , k t ó r e j c z ł onka -
m i j e s t e śmy o b y d w a j . 

S ch ron i sko poznańsk ie , 
z n a j d u j ą c e s ię b l i sko O p e r y , 
z g o t o w a ł o n a m n i espodz iankę . 
S p o t k a l i ś m y tu m i a n o w i c i e 
g r u p ę d z i e w c z ą t z P łocka , 
k t ó r e s t w o r z y ł y w c a ł y m 
g m a c h u nas t r ó j w y j ą t k o w o 
m i ł y . G r u p a sk łada ła s ię z 
c z t e rdz i es tu uczennic w w i e k u 
o k o ł o 16 lat i — ani j e d n e g o 
chłopca . W i e c z ó r up ł yną ł b a r -
d z o m i l o i w e s o ł o na tańcach 
i b r yd żu . Z e spotkan ia t e g o 
pozosta ła n a m z n a j o m o ś ć k i l -
ku s ł ó w po l sk i ch : „ d z i ę k u j ę " , 
„ p r o s z ę " , „ d o w i d z e n i a " i du -
żo m i ł y c h wsipomnień. P o s t a -
nowi l l iśmy t a k ż e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę i r z e c z yw i ś c i e , 
o d c h w i l i p o w r o t u z nas z e j 
p o d r ó ż y p i s u j e m y stale i 
o t r z y m u j e m y l i s ty od m i ł y c h 
d z i e w c z ą t z Po l sk i . G d y w 
k i l ka dni p ó ź n i e j o d j e ż d ż a -
l i śmy , z a b i e r a j ą c na p a m i ą t -
k ę t rochę p ł y t z p o l s k i m i n a -
g r an i am i , b y ł y w ś r ó d nich 
m e l o d i e zas łyszane p r z e z nas 
po raz p i e r w s z y w ó w w i e -
c zó r s p ę d z o n y w schronisku 
poznańsk im. 

N a s t ę p n e g o dnia rano , po 
śn iadaniu, k t ó r y m p o d e j m o -
w a ł y nas z n o w u uczenn ice z 
P ł o cka (noc leg w schronisku 
r ó w n i e ż o f i a r o w a n o n a m b e z -
p łatn ie ) , z w i e d z i l i ś m y Pozna l i , 
w s t ą p i l i ś m y do B iu ra „ O r b i s " 
i P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T u -
r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o . 

Se rdeczność i gośc inność 
n a p o t y k a l i ś m y r ó w n i e ż na 
k a ż d y m k r o k u podczas u p r a -
w i a n i a „ au to - s t opu " . P o po -

łudniu 11 l ipca w y j e c h a l i ś m y 
z P o z n a n i a na północ, w k i e -
runku Gdańska . Z a l e d w i e 
w y s z l i ś m y na szosę, n ie m i -
nę ło n a w e t 10 m inut , a j u ż 
m i e l i ś m y m i e j s ca w m a ł e j 
c i ę ż a r ó w c e „ W a r s z a w a " , j a -
dące j do W ą g r o w c a . K i e r o w -
ca nasz j e źdz i ł z n a m i p o 
c a ł y m W ą g r o w c u , dopók i nie . 
zna laz ł samochodu, k t ó r y b y 
p o w i ó z ł nas da l e j . 

T r a f i ł a się oka z j a w y m a -
rzona. T e g o w i e c z o r u o d j e ż -
dża ła z m i e j s c o w e j m l e c z a r n i 
c i ę ż a r ó w k a do Gdyn i , k tóra , 
j adąc p r z e z całą noc, zb i e ra ła 
ze z n a j d u j ą c y c h się na j e j 
t ras ie pos zc z egó lnych m l e -
czarn i mas ło p r z e znac zone na 
ekspor t do A n g l i i . Z a d o w o l o -
ny, że spotka ł d w ó c h m ł o -
dych pa ry żan , k i e r o w n i k m l e -
c za rn i pokaza ł n a m całe 
p r z eds i ęb i o r s two , a następnie 
zabra ł nas do s ieb ie do domu. 
Czas u p ł y w a ł n a m p r z y j e m n i e 
p r z y s to le suto zas taw ionyrń 
n a j r ó ż n i e j s z e g o r o d z a j u d a -
n i am i i p r z y m u z y c e . Nas i 
n o w i z n a j o m i mie lŁ m u z y -
ka lną córkę , k tóra , na naszą 
prośbę , g ra ł a na p ian in i e 
u t w o r y Chop ina . 

Dz i a ł o się t o w s z y s t k o w 
p a r t e r o w y m domku, k t ó r e g o 

ckna b y ł y s z e roko o twar t e . 
D ź w i ę k i m u z y k i i w i a d o m o ś ć 
0 p o b y c i e w W ą g r o w c u 
d w ó c h F r a n c u z ó w rozesz ła s ię 
p o c a ł y m m ias t e c zku — i w 
j ada ln i i w o k ó ł d o m u zaczę ło 
się g r o m a d z i ć coraz w i ę c e j 
ludz i . T e g o w i e c z o r u p o z n a -
l i ś m y m n ó s t w o m i e s z k a ń c ó w 
W ą g r o w c a . W s i a d a j ą c na c i ę -
ż a r ó w k ę śc i ska l i śmy w i e l e 
rąk , w y c i ą g n i ę t y c h se rdeczn i e 
w naszą stronę, z e w s z ą d s j ' -
pa ł y s ię ż yc zen ia s z c z ę ś l i w e j 
p o d r ó ż y i zapasy ż y w n o ś c i na 
d rogę . O f i a r o w a n o nam, o c z y -
w iśc i e , m a s ę nabia łu . T e j n o -
cy w y p i l i ś m y o b a j oko ło 6 l i -
t r ó w śm i e t any ( tak, śmie tany , 
m l e k a t a m się n ie p i ło ) , 
r esz tę s k o n s u m o w a l i ś m y już 
nad m o r z e m . P r z y k a ż d y m 
pos to ju c i ę ż a r ó w k i i ł a d o w a -
n iu mas ła nadarza ła się 
wspan i a ł a o k a z j a kos z t owan ia 

1 p o z n a w a n i a po l sk ich s e r ó w , 
p r z e g r y z a n i a ch l eba ze ś w i e -
ż y m m a s ł e m ( r a c z e j p o w i n n o 
s ię p ow i ed z i e ć : w i e l k i e j i l o ś -
c i mas ła z od rob iną ch l eba ) 
i p o p i j a n i a śmie tany . T e j n o -
cy n ie spa l i śmy zupe łn ie , b y -
ła to n i eus ta jąca uczta n a b i a -
ł owa . N i g d y w czas ie nasze j 
p o d r ó ż y n i e n a j e d l i ś m y się 
tak, j a k w ł a ś n i e o w e j nocy . 

(d.c.n.) 

Serwis do porto, przywieziony z Polski, powiększył kolekcję 
pamiątek, fotografii , książek, obrazów zbieranych przez obu 
studentów podczas podróży po w ie lu k ra j ach Europy 

CAWEDA 
Ambasadorow ie pokoju • Polacy na stadionach 
świata • 2 2 : 2 na korzyść Polski • W i z o w a 

polityczka • Św iadec two ubóstwa 
Rola sportu jako czynnika 

międzynarodowego porozu-
mienia i zbliżenia w tym 
skłóconym świecie jest pow-
szechnie uznawana. Sportow-
ców, podobnie jak artystów, 
uznaje się za ambasadorów 
pokoju, a ich szlachetną ry-
walizację stawia się nieraz 
za wzór politykom. Ileż to 
pięknych przykładów zbliżeń 
międzynarodowych tego typu 
mieliśmy — przypomnijmy 
choćby ostatnią Olimpiadę, 
gdzie zasada fair play — czy-
stej gry, pokojowej gry, była 
jeszcze raz triumfem rozsąd-
ku i przyjaźni nad duchem 
wrogości i zacietrzewienia. 

Polska utrzymuje sportowe 
stosunki z wszystkimi kraja-
mi, które tego pragną. Wobec 
tego zaś, że sport polski 
siedmiomilowymi krokami 
posunął się naprzód i polscy 
zawodnicy scj p,trąkcyjnym 
partnerem dla najlepszych 
w wielu dyscyplina-ch spor-

towych — kontakty między-
narodowe pdlskich sports-
menów są bardzo wszech-
stronne. Nie unika Polska 
również takich kontaktów z 
Niemiecką Republiką Fede-
ralną, mimo iż z tego kraju 
rozlegają się nader często 
nieprzyjazne dla Polski gło-
sy, żądające m. in. rewizji 
granic połskich i oderwania 
od Polski zachodnich ziem. 
Zgodnie z zasadą: sport jest 
sportem, a polityka — poli-
tyką, polskie władze sporto-
we czynią wszystko, by poli-
tyka nie przeszkadzała roz-
wojowi dobrych stosunków 
sportowych. 

Niestety nie zawsze napo-
tykają na podobne traktowa-
nie sprawy z drugiej strony. 
W NRF zasada ta bowiem 
nie jest przestrzegana; mamy 
w pamięci niezliczone usiło-
wania NRF-owskich polity-
ków wyeliminowania spor-
towców drugiego niemieckie-

go państwa. Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej, z 
międzynarodowego życia spor-
towego. Usiłowania zresztą 
skazane na niepowodzenie. 
Ale świeżo zaszedł podobny 
wypadek również w stosun-
kach polsko — niemieckich. 
Niedawno odbył się mecz pit-
ki nożnej Polska — NRF. By-
łem na tym meczu, który za-
kończył się zwycięstwem nie-
wątpliwie lepszej drużyny 
niemieckiej. Publiczność i 
prasa polska zdołały to oce-
nić, nie szczędząc (jeżeli 
chodzi o publiczność) oklas-
ków i (jeżeli chodzi o prasę) 
pochwał pod adresem gości. 
Na stadiorÜ'e Wojska Pol-
skiego wysłuchano również 
stojąc hymnu NRF „Deutsch-
land, Deutschiland über alles", 
mimo iż jego melodia i słowa 
budzą uzasadnione nader nie-
przyjemne reminiscencje w 
Polsce. Cóż? Wiełu obecnych 
na meczu odczuło tę treść 
dobitnie na własnej skórze. 

Tym większe zdumienie 
wzbudziła kampania części 
prasy zachodnioniemieckiej 
w związku z tym meczem. 
Zachodnioberliński „Der Tag", 
który nieraz miał czel-
ność bezwstydnie atakować 
polskie granice, tym razem 
napadł na Związek Piłkarski 
Zachodnich Niemiec za to, że 
nie zerwał meczu, ponie-
waż tylko 22 spośród 35 
ubiegających się dziennika-
rzy zachodnioniemieckich o-
trzymało wizy wjazdowe na 
mecz do Polski. Wydaje się 
co prawda, że 22 dziennikarzy 

— to -wystarczająca obsługa 
meczu. Ale nie o to chodzi. 
W 1959 r. odbył się w Ham-
burgu mecz piłkarski Połska-
-NRF i wówczas z czterech(!) 
ubiegających się o wizy do 
NRF polskich dziennikarzy 
sportowych otrzymało wizy 
tylko... dwóch! Nie otrzymali 
wiz znani od dziesiątków lat 
znawcy piłki nożnej, redak-
torzy Aleksandrowńcz i Ma-
liszewski. Tego „Der Tag" 
i inne pisma nie podają. Wy-
daje się, że komentarze są tu 
zbyteczne. 

Polityka zaostrzania stosun-
ków przy pomccy wizowych 
cudów dotyczy nie tylko 
sportowców. Mnóstwo było w 
ostatnich czasach takich od-
mów ze strony NRF. M. in. 
odmówiono nawet wizy tran-
zytowej(!) — rzecz nie spoty-
kana — jednemu z polskich 
byłych więźniów Oświęcimia, 
który udawał się do Anglii 
na zaproszenie angielskiej 
organizacji charytatywnej. 
Wydaje się, że trzeba być 
pozbawionym już nie tylko 
odrobiny taktu, ale i cienia 
rozsądku, by tak postępować. 

No cóż? W końcu nawet 
sportowcy niemieccy nie po-
noszą za to winy. Podczas 
spotkań sportowych polsko-
-niemieckich atmosfera jest 
sportowa. Ci politycy, którzy 
usiłują ją zakłócić, wystawia-
ją sobie sami świadectwo 
ubóstwa duchowego. A opi-
nia, nie tylko polska, ocenia 
to właściwie. 

Marian 



Hallo! Hallo! 
MÓWI RADIO METZ! 

przed mikrofooem 

JVa estradzie świetna, pełna temperamentu śpiewaczka p. Mireille Pascal 

Z E X I l ^ C O U R T 

Za chwilą „Syrenka" wystąpi po raz pierwszy na estradzie w Metzu, i to 
w dodatku przed mikrofonem radia. Zrozumiała trema jest już opanowana 

JE D N Ą z na jw iększych atrak-
c j i dla zw i edza j ą cych Mię -
d zyna rodowe Targ i w Metzu 
by ł o stoisko Radia i Te l e -
w i z j i Francuskiej , rozgłośni 

Lorra ine-Champagne z Nancy . 
O d b y w a ł y się tutaj po ki lka go-
dzin dz iennie wys t ępy , k tórych 
część t ransmitowano bezpośred-
nio przez radiostację . 

W y s t ę p o w a ł m. in. doskonały 
zespół ,,trio Danie l le Jean" , ama-
torski zespół mandol in is tów z 
Metzu i t r o j e sol istów: N i c o l e 
Pacquin, M i r e i l l e Pascal i Jean 
Pastier. W y s t ą p i ł również po raz 
p i e rwszy przed mikro fonem ra-
dia polski zespół f o lk l o rys t yc zny 
o wdz i ę c zne j nazw ie , ,Syrenka" 
z Exincourt (Doubs). W y s t ę p pol-
sk iego zeSipołu ściągnął liczną 
publiczność, która zgromadtzila 
się wokó ł stoiska rad iowego . Po 
kujawiaiku i odśpiewaniu wiązan-
ki polskich pieśni ludowych ze-
spół odtańczy ł krakowiaka, ma-
zura i oberka. 

„ S y r e n k a " istnie je od dwóch 
lat. Zespół zbiera się co piątek 
na próby. N i e ma jąc zbyt w ie lu 
r o z r y w e k kulturalnych w s w o j e j 
koloni i , młodz ież t ym chętnie j 
poświęca czas na próby oraz w y -
stępy. 

— W zespole panuje atmosfera 
mi łe j ko leżeńskośc i — opowiada 
k ie rowniczka , ,Syrenki", p. He le -
na Łodożyńska. N i ed ługo obcho-
dzić będz i emy w ie lką uroczys-
tość: d w o j e spośród naszych tan-
ce rzy ma zamiar się pobrać i cały 
zespół we źm i e udział w cere-
moniach ślubnych. 

W a r t o j eszcze raz p t zypomnieć 
wszystk im Rodakom, ż e radio-
stacja Lorra ine-Champagne w 
N a n c y nada j e co tydz ień spe-
cj.alną audyc j ę w j ę z yku pol-
skim, zatytułowaną ,,Pour nos 
amis Po lona is " . 

W y s t ę p , ,Syrenki" w Metzu , 
jako impreza należąca do cyklu 
tych właśn ie audycj i , wzbudzi ł 
wśród publiczności na Targach 
w Me t zu w i e lk i e za interesowanie 
dla f o lk lo ru polskiego. 

Sympatycznemu zespo łowi ,,Sy-
renka" ż y c z y m y dalszych sukce-
sów i wie lu, w ie lu w y s t ę p ó w 
przed francuską i polską publicz-
nością. 

L e stand d e „ R a d i o L o r r a i n e - C h a m -
p a g n e " éta i t une des p lus g r andes 
at tract ions de la F o i r e In te rna t i ona l e 
de Nancy . C 'é ta i t un incessant spec-
tac le , don t les me i l l eu rs numéros 
passaient à l ' antenne. P o u r l ' ensemble 
f o l k l o r i q u e po lonais „ S y r e n k a " (la 
pe t i t e s i rène ) — d 'Ex incour t (Doubs ) 
ce la a été un début rad iophon ique 
très réussi. 

Tańce i pieśni „Syrenki" poprzedził ciekawy wystąp zespołu mandolinistów z Metzu, „Cercie Mandoliniste M e s s i n " Kujawiak, krakowiak, mazur i oberek 

były gorąco okłaskiwane przez licznie 
zgromadzoną na widowni publiczność 

Wiązanka polskich pieśni ludowych w wykonaniu zespołu . Si/rrnka" 



Montaż konstrukcji dachu fabryczne j hall 

OBRAZYz KRAJU 
W O B I E K T Y W I E 
E. F A Ł K O W S K I E G O 

L 'a r t i s t e pho tog raphe polonais , E d w a r d Fa l kowsk i , par a i l l eurs l i cenc ié de 
l 'Un i ve rs i t é d e Grenob l e , est connu par norribre de ses oeuvres exa l t an t la beauté 
du paysage polonais . N o s lecteurs ont ma intes f o i s eu l 'occasion de con t emp l e r 
ses photograph ies , ses intéressants repor tages , ses p h o t o g r a m m e s i l lustrants la 
couve r ture d e la „ S e m a i n e Po l ona i se " . Disons aussi que de son sé jour d e que lques 
années en F rance F a l k o w s k i a rappor t é une assez r i che co l l ec t ion de su je ts 
f rança is . Ce t h i v e r un cho ix de ses o euv r e s const i tuera une expos i t i on qui v i s i -
tera p lus ieurs v i l l es d e France . Nous en présentons que lques -unes sur ces pages 

Fotogra f ik warszawski , Edward Falkowski , w y c h o w a n e k 
Uniwersyte tu w Grenoble , znany z w i e l u prac obrazu jących 
piękno Polski, p r zygo towa ł w y s t a w ę fo togra f iczną o Kra ju, 
z którą w sezonie z i m o w y m odwiedz i ki lka miast francus-
kich. 

Zd j ę c i a Fa łkowsk iego n ie jednokrotn ie reprodukowane by-
ł y w , ,Tygodniku Po lsk im" , kilka z nich zamieśc i l iśmy na 
okładce. W swoich bogatych zbiorach ma on też w i e l e zd j ęć 
k ra j o znawczych z różnvch stron Francj i , gdz ie mieszkał przez 
kilka lat. 

A oto kilka próh>ek z boga t ego serwisu obrazów fo togra-
f i cznych Polski uchwyconych ob i ek t ywem Fa łkowsk iego . 

Krynica. Uroczy zakątek słynnego deptaku 

- '-ł- s 

M 
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Budownictwo mieszkaniowe Stolicy. Jeden z licznych domów wśród drzew przy P lacu Uni i Lube lsk ie j 

Bydgoszcz. Stoisko handlowe z wyrobami koszykarskimi na tle starych spichrzów zbożowych Strzel»o. Stare kolumny romańskie w kościele 

liri 



strzelno. Stare kolumny romańskie w kościele 

Ś L A D A M I W I E C Z N E J S T U D E N T K I 

Kochała Warszawę i Paryż 

N "- A P L A C U Jean Jaurès 
dudni nadz iemna linia 
metro . N i e by ło tuta j , 
tak j a k nie by ł o w ca -
ł y m Paryżu , ko l e i ś ród-
m i e j s k i e j u schyłku m i -

nionego stulecia. A l e domy d a w n e j 
budowy t r w a j ą nadal i d r z ewa 
oc ien ia ją chodniki tak j ak wtedy , 
gdy jezdnią toczy ł się omnibus, 
k t ó r y m z ówczesne j rue d ' A l l e -
magne , obecnie noszącej im ię b o j o w -
nika o soc ja l i zm, jechała do od-
leg ł e j Sorbony młoda wa r s zaw ian -
ka, Mar i a Skłodowska. 

Z n ieda lek ie j Gare du N o r d s ły-
chać g w i z d y od j e żdża jących poc ią-
gów . Jednym z nich przy jecha ła 
przed w i e lu laty do F r a n c j i d z i e w -
czyna, którą na jb l i żs i z w a l i Manią 
lub Maniusią. Oszołomiona parys-
k i m ¿ w a r e m , z g i e łk i em i ruchem, 
nie od razu oswo i ła się ze stolicą 
F ranc j i i z panującą w n ie j a t m o -
s ferą swobody , j akże różną od 
a tmos f e ry W a r s z a w y , pogrążone j w 
mroku n i ewo l i carsk ie j ! Drugą 
ogromną radością by ł dla n i e j f ak t , 
źe za w łasne p ieniądze, mozo ln ie , 
d ługo c iułany grosz do grosza, m o -
że uczęszczać na Sorbonę, m o ż e 
w y b i e r a ć ze spisu w y k ł a d ó w n a j -
c iekawsze , na jbardz i e j nęcące, że 
o twar ła się przed nią droga, k t ó -
rą uważa ła za na jp iękn ie j szą — 
droga w i ed zy . 

„W iec zna s tudentka " — takie 
miano jak na j t r a fn i e j p r zys ługu je 
Mar i i Sk łodowsk ie j , późn ie j s ze j pa -
ni Cur ie . Swo is ty urok posiada 
w ę d r ó w k a j e j ś ladami po Paryżu . 
P r z e w o d n i k i e m w t e j w ę d r ó w c e 
jest p iękna b iogra f ia , napisana 
przez córkę uczone j , E w ę Curie . 

Idąc p r zez A v e n u e Jaurès w y -
obrażamy sobie doskonale M a r i ę 
Sk łodowską z p i e rwszych dni j e j 
pobytu w Paryżu , gdy zamieszka-
ła tuta j u s w o j e j siostry, lekarki , 
B ron i s ł awy Dłusk ie j . By ł o j e j tu 
dobrze, a le życ i e rodz inne nie 
zawsze pozwa la ł o j e j skupić s ię do -
statecznie nad nauką. Odleg łość 
pomiędzy ulicą A l l e m a g n e a Sor -
boną była d o d a t k o w y m p o w o d e m , 
dla k tó r ego Mar l a szukała innego 
mieszkania , b l i że j uczelni. Omnibus 
kosz tował zbyt wiele. . . Obecnie , 
k i edy szybkobieżne me t r o łączy od-
leg łe zakątki miasta, ta odległość 
zmnie j szy ła się. A l e za czasów stu-
denckich M a r i i Sk łodowsk ie j to by ł 
istotnie k a w a ł drog i , w i ę c o m -
nibus kosz tował ty le , że codzienne 
pr ze jazdy s tanowi ły w c a l e pokaźną 
pozyc j ę w budżecie. Mar i a mieszka 
w ięc na ul icy La f a y e t t e , po tem 
przenosi się na południe miasta, 
na ul icę Flatters, późn ie j na rue 
des Feui l lant ines. U l i ce te p r z e -
t rwa ł y do dzis ia j . 

Wysoko , w parop i ę t rowych bu-
dynkach na ïKxidaszach, m r u g a j ą 
światła. N a takich poddaszach, 
gdz ie z imą chłód mocno d a j e si^ 
w e znaki, l a t em zaś dokucza upał, 
mieszkała i uczyła się Mar i a Sk ło -
dowska. Stąd mia ła znacznie b l i że j 
do laborator ium p r zy ul icy Saint-
Jacques. W i e c zo rami p r z es i adywa-
ła do późna w bibl iotece św. G e -
n o w e f y , aby oszczędzić na pa l iw i e 
do lampy. Skąpo u ż y w a n y opał, 
przede wszys tk im bardz i e j „ w y d a j -
n e " bryk ie ty , taszczyła na s w o j e 
poddasze. M i j a j ą c skład w ę g l a na 
rue des Feui l lant ines, nie m o g ę 
oprzeć się przypuszczeniu, że może 
właśn ie tuta j za łatwia ła s w o j e 
opa łowe sprawunk i przybyszka z 
Warszawy?. . . 

Z tych obu ulic s tosunkowo b l i -
sko do rue Lhomond . N i c z y m 
szczegó lnym nie wyróżn ia się t ak -
że i ta ulica, b iegnąca nieco pod 
górę. Racze j brzydka, n iec iekawa 
z wyg lądu , posiada j ednak w a ż n e 
mie jsce w b iogra f i i Mar i i Sk łodo-
wsk i e j : w łaśn ie p r zy rue L h o m o n d 
mieści ła się owa historyczna szo-
pa, gdz ie ma ł żonkow i e Cur ie p r ze -
p rowadza l i badania nad radem. 

A l e — stop! W pośpiechu p r z e -
skoczy l iśmy jeszcze j eden „e tap 
m i e s zkan i owy " z młodości Mar i i 
Sk łodowsk i e j : P io t r Cur ie o d w i e -
dził ją na rue des Feui l lant ines. 
A l e z rue Châteaudun Mar l a p o j e -
chała omnibusem do meros twa . 

omnibusem, k tóry t ym razem pe ł -
nił ro lę karocy ś lubnej , k i edy m ia -
ła zostać żoną P io t ra Curie. 

M ł o d e ma ł ż eńs two przenios ło sią 
znowu na południe miasta. N a j -
p i e r w na G lac ière 24, a późn ie j na 
bou levard Ke l l e rman , pod 108. Tu, 
w n i e c i ekawym na pozór otocze-
niu, gdz ie t rudno w y ł o w i ć jakiś 
wdz i ęczn i e j s zy r ys k ra j ob razu 
mie j sk iego , para młodych uczo-
nych dokonywa ła wś r ód w y t ę ż o n e j 
pracy epokowych odkryć . Stąd j e ź -
dzi l i na Sorbonę. N a placu Dau-
phine, patrząc w stronę mostu Pont 
Neu f , m o g ę wyob ra z i ć sobie t ra -
g iczny dzień dżdżys tego p r z edw ioś -
nia, k i edy w n ieszczęś l iwym w y -
padku, pod ko łami c iężk iego wozu 
zg inął P i o t r Curie . 

Mar i i Cur i e zabrak ło na j l epsze -
go, na jw i e rn i e j s z e go przy jac i e la i 
towarzysza . Odtąd idzie przez ż y -
cie sama. Sama w y c h o w u j e d w i e 
ma ł e córki . P r o w a d z i prace b a d a w -
czo-naukowe, kontynuując dzie ło 
męża . M i n i e w i e l e lat zanim ból 
po stracie przycichnie, zanim na 
twa r z w i e l k i e j uczone j powróc i 
uśmiech. 

P r z e z p ew i en czas, ze wzg l ędu 
na dzieci, w trosce o to, by dać 
im j ak n a j w i ę c e j swobody i c zy -
stego powie t r za , pan i Cur ie m iesz -
ka z córeczkami i staruszkiem 
teściem w Sceaux, p r zy ul. K o l e -
j o w e j 6. Do j e żdża j ą w t e d y do śród-
mieścia codziennie poc iąg iem. P o -
tem przeniosła s ię na rue Cuv ier . 
Wreszc i e na dług ie lata domem dla 
n ie j stała się w y s p a św. Ludw ika . 

S to jąc na Pont Mar i e pa t r z ymy 
w w y l o t ul icy des Deux Ponts, 
k tóry rozdzie la dwa nadbrzeżne 
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kiem, w og-romnych oknach nie ma 
firanek ani portier i tylko siatka 
tiulowa lekko je przesłania, nie 
kradnąc ani odrobiny słońca, ani 
jednego szcżegółu przecudnego w i -
doku na Sekwanę..." 

Stąd uczona jeźdz i ła co rano na 
Sorbonę. Stąd zaglądała często na 
niedalek i targ — Marché aux 
Fleurs i do Ogrodu Luksembur -
skiego na spotkanie z miłą wnucz -
ką, He lenką. 

Kocha ła kamien ie i kw i a t y — 
wspomina j e j córka. Na jw i ęks zą 
radością by ł dla n i e j wspania ły 
w idok z dwóch letnich d o m k ó w , 
jak ie wybudowa ła w ulubionej , 
Bretani i i nad mor z em Śródz iem-
nym. A l e kochała Pa ryż . Ot)Ok 
W a r s z a w y — to miasto by ło n a j -
bliższe j e j sercu. I w kamieniach 
zwycza jnych paryskich ul ic zda je 
się t rwać j e j ślad. W pobl iżu n ie-
pozornych d o m ó w , gdz ie w i ec zo ra -
mi na poddaszach zapa la ją się 
p r zy j a źn i e mruga j ą c e światła, zda-
j e się wc iąż jeszcze t rwać echo 
k r o k ó w " „ w i e c z n e j s tudentki " , z 
k tó re j wyros ła uczona św ia t owe j 
s ławy. 

bu lwary nad Sekwaną. N a d mos-
tem zda j e się czuwać zaklęta w 
kamienny smukły posąg patronka 
Paryża — święta Genowe fa . Z l e -
w e j strony b iegnie Quai d 'Orléans, 
z p r a w e j Quai de Béthune. T u pod 
numerem 34, w j e d n y m z miesz -
kań z oknami wychodzącym i na 
Sekwanę , mieszkała aż do ostatka 
swych dni Mar i a Curie . T u pr ze -
żyła dwadz ieśc ia d w a lata, stąd 
przedsiębrała l iczne podróże nau-
kowe . Stąd udała się c iężko chora 
w podróż d o Sance l lemoz w S z w a j -
cari i ; w podróż, która miała być 
ostatnią. N i e zdążyła już urzeczy-
wistn ić zamierzonego planu — w y -
budować podmie j sk i e j w i l l i w ulu-
b ionym Sceaux, przenieść się do 
nowoczesnego mieszkania w Cite 
Univers i ta i re . 

„...Bardzo rozległe, dość n i ew j 
godne, bez windy, za to urozmaico-
ne mnóstwem długich korytarzy i 
różnymi wewnętrznymi schodkami! 
— tak opisuje je j mieszkanie Ewa 
Curie. — Imponujące, wielkie po-
koje domu z epoki Ludwika X I V 
woła ją o głębokie fotele, kanapy, 
dywany — to wszystko to właśnie, 
czego IMarla nienawidzi. Mahonio-
we meble, odziedziczone po dr Cu-
rie, podkreślają rozmiar i pustkę 
salonu, w którym bez trudu zmieś-
ciłoby się 50 osób, a w którym 
rzadko zbiera się ich więcej niż 
cztery. Lśniące i jak lód śliskie 
podłogi skrzypią za każdym kro-

Na zdjęciu powyżej : dom w W a r -
szawie przy ulicy Freta, w którym 
urodziła się nasza Wielka Rodacz-
ka, u góry — tablica wmurowana 
na' tym domu. Poniżej dom w Pa -
ryżu, gdzie Mar la Skłodowska-
-Curie mieszkała aż do śmierci 
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student, Hieronim Białopio-
troivicz opiekował sią małą sie-
rotą, która w tajemniczy sposób 
znikła. Wkrótce też umarł przy-
jaciel Hieronima, Zabba. Z krew-
nych. Hieronim ma tylko kuzy-
na Wojciecha i dziadka, z któ-
rymi nie ma kontaktu. Złama-
nym i biednym studentem za-
opiekovoał sią stróż Bazyli. 

Nauka i egzaminy pochłonęły 
Hieronima bez reszty. Dyplom in-
żyniera otrzymał z odznaczeniem. 
Rozpoczyna pracą jako kierownik 
budowy mostu, ciesząc się zaufa-
niem zwierzchnika i robotników. 

(22) 
— Ano, to mu zazdroszczę. Jadł i spał, 

niecnota. Pewnie obywate l z propozyc ją 
jak iego kupna. 

Mrucząc Hieron im o twor zy ł drzwi budy, 
potknął się na progu, uderzy ł g łową o uszak 
i zaczął kląć. 

Bazyl i .pocieszał po swojemu, gder l iwie . 
— A ,po co ,pan ,tak duży .wyrósł? W s z y -

scy cłiodzą bez szwanku, a u pana co 
dzień n o w y guz. 

— T o pewne, że mam kalendarz na gło-
w ie — rzekł poszkodowany, otwiera jąc 
drzwi do biura. 

Lampa z z ie lonym kloszem rzucała nis-
ko na stół krąg jasności, oświet la jąc stosy 
keiąg i papierów, reszta pokoju była 
ciemna. 

Hieronim rzucił czap^kę, rękawiczki i za-
pominając _o zapowiedz ianym gościu, cticiał 
iść dalej, do .swego osobistego mieszkania, 
gdy wtem z kąta podniósł się strasznie 
etiudy cień cz łowieka i c ł i ryp l iwy głos 
ozwa ł się posępnie: 

— N i e poznajesz mnie? 
Inżynier cofnął się pomimo wol i — jak 

przed widmem. 
Nie , nie poznał dawnego świetnego ele-

ganta a swego kuzyna w cz łowieku w y -
nędzniałym, obrosłym, prawie łysym, któ-
rego oczy szliste wyg l ąda ł y bezprzytom-
nie, a ręka, podana do uścisku, była 
sucłia i gorąca. 

— Wojc i ec l iu ! — wy j ękną ł przerażo-
ny. — Co się z tobą stało? 

W i d m o zaśmiało się krótko, przerażająco. 
— Diabli wszystko wzię l i , wszystko! — 

rzekł krzywiąc się cynicznie. — N i e ma 
żony, nie ma pdeniędzy, nie ma stanowis-
ka! Fiut, poszło! 

H ie ron imowi pociemniało w oczacłi. Ba-
zy l i miał słuszność — jiie dla n iego był 
dziś odpoczynek, jadło i sen. N o w a troska 
wyrastała jak spod ziemi. 

— Gdzież żona? — zagadnął ogłuszony. 
— Uciekła do Paryża! Wszys tk ie one 

takie! Trzoda! Mnie jsza ! A l e z nią uciekły 
ruble. Teść złajał i wypędz i ł . Dzieci nie 
ma. Ot, i zostałem na bruku. 

— Nieszczęście ! Cóżeś robił potem? 
— Piłem i grałem, dopóki dawal i 2ydzi . 

Cliciałem wygrać , jectiać za nią, cł ioćby 
n ieżywą przywieźć z powrotem! 

— Po cóż ci ona, to błoto, ta awantur-
nica? 

— Żeby wróc ić do teścia, do mego pa-
łacu! 

— Tfu! — splunął Hieronim ze wstrętem. 
— Przegrałem! — ciągnął dale j W o j -

ciecti ponuro. — Opubl ikowano mnie w ga-
zetach! 

W p ie rwsze j cłiwili na w idok brata żal 
okropny c ł iwyc i ł za serce Hieronima. W i -
dział w nim ruinę życia, n ieszczęś l iwego 
rozbitka. Cłiciał go wz iąć w ramiona, po-
cieszyć, natcłmąć nadzieją, j ^móc , ile 
mógł, podziel ić się z nim kawałkiem cłileba. 

Teraz oburzyło się w nim wszystko. N i e 
rozbitek to by ł nieszczęśl iwy, ale nędznik 
bez czci i simaienia. Ręce, wyc iągn ię te do 
uścisku, opadły; odstąpił o krok, purpura 
oburzenia okryła twarz, zmarszczył brwi, 
zagryz ł wa rg i i słuctiał z n i ewypowiedz ia -
ną przykrością te j cyn iczne j spowiedzi. 

— Co żyło, odstąpiło mnie! Psy! Karmi-
łem icłi i poi łem, p r zeg rywa łem do nicłi 
setki tys ięcy! Potem nikt nie pożyczy ł rub-
la, nie zaprosił na obiadl Łotry ! Udawali , 
że mnie nie znają, nie p r zy jmowa l i do klu-
bów! Musiałem wy j ec ł i ać z Petersburga! 

Wo j c i e c ł i się zatrzymał, zgrzytnął zę-
bami. 

— Pojecł ia łem do dziada! 
W y m ó w i ł to z wściekłością w głosie 

i spojrzeniu. 
Hieronim zzieleniał, skoczył jak ryś 

ranny. 
— Jakim czołem ^miałeś mu stanąć przed 

oczy? Czyś oszalał? Cłiciałeś policzka? 
— Cliciałem pieniędzy! Muszę je mieć, 

rozumiesz? Inacze j 
chyba śmierć! 

— Lepsza śmierć 
od wstydu! Dziad 
cię oplwał pewnie 
pogardą, sponiewie-
rał i wyrzuc i ł z dzie-
dzińca! I tyś to 
zniósł! 

— A cóż miałem 
robić? Chciałem mu 
fo lwark podpalić, ale 
się zląkłem. Tak zo-
stało! 

Hieronim przeszedł 
się po pokoju, tłu-
miąc straszny w y -
buch. Mi lcząc podał 
krzesło bratu i sam 
usiadł. 

W te j chwil i sze-
lest się zrobił za 
drzwiami, d ia log 
stróża z kimś obcym 
i Bazyl i o tworzy ł 
podwoje , zajrzał i 
rzekł lakonicznie. 

— R y ż y jest. 
—- N iech we jdz i e ! 

mruknął Hieronim. 
Wysok i , chudy 

Z y d z b i ega jącymi 
oczyma wsunął się 
cicho i ukłonił w 
progu. 

— Są pieniądze? 
— spytał krótko in-
żynier. 

— Są. 
— T o dawaj . 
Z y d się roze jrzał 

po izbie, przy j rza ł 
świadkowi, dobył 
potężny zwit Ijankp 
notów, zaczął l iczyć 
monotonnie i poda-
wać odbiorcy. 

W świet le lampy miga ły t ęczowe pa-
pierki; .H i e ron im odkładał j e obojętnie, 
W o j c i e c h wpa t rywa ł się uważnie, oddy-
chając ciężko. 

— Dwadzieścia pięć tysięcy. Gdzie resz-
ta? — rzekł Hieronim biorąc stemplowy 
papier i pisząc od niechcenia weksel . 

O c z y Wo j c i e cha ścigały pióro brata, czy-
tały każdą głoskę. Kw i t by ł terminowy, 
miesięczny, pod spodem podpis H. Biało-
piotrowicz. 

— Resztę mogę przysłać pojutrze. Pan 
raczy przysłać kogo z kwitem, bo ja sam 
przybyć j i ie mogę. 

— T o dobrze. Obe jdę się, sądzę, do ty 
godnia. Oto wekse l ! Pan naczelnik uprze-
dził podobno, że możec ie dawać na mó j 
podpis. 

— Ja i t>ez n iego dałbym mil iony! Dzię-
kuję panu! 

Ź y d wz ią ł kartkę, skłonił się i wyco f a ł za 
drzwi. Hieronim rzucił paczkę do ognio-
t rwałe j kasy, coś zapisał i usiadł. 

— T y ś bogaty pan! — rzekł Wo j c i e ch . 
—• Biorę dwieśc ie rubli miesięcznie. 
— A te tysiące? 
— Cudze. Na wyp ła ty . 
— Tak, tak! Fortuna ,kołem się toczy ! 

Dawnie j ja tego śmiecia miałem furamil 
Asygnatami mog łem w y k l e j a ć poko je [ 
Sturublówkami zapalałem cygara! Konie 
nosi ły turkusy na uzdeczkach, służba cho-
dziła w sobolach. Kto by mi powiedział , że 
ja do ciebie p r z y j d ę żebrać pomocy? 

— Bardzo dobrze, jeśl i potraf ię ci j e j 
udzielić. C zego ci trzeba? — spytał zimno 
Hieronim. 

— Pieniędzy! Pożyczk i ty lko : zwrócę 
z podziękowaniem, jak wyp ł ynę ! Bo mam 
nadzieję, że to fatum mnie opuści! Trzeba 
ty lko do Paryża się dostać, tę babę od-
zyskać koniecznie. 
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ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Kreślę do Pani parę słów 
i proszę o poradę. Jestem nie-
młoda, lecz dotychczas nie 
mogłam nikomu opowiedzieć 
0 moich najgłębszych przeży-
ciach. Wszystko trzymałam 
w tajemnicy. 

Nie jestem brzydka ani ład-
na, ałe kto tylko ze mną 
porozmawia — każdego przy-
ciągam. Tak również powsta-
ła moja wiełka miłość, lecz 
nie w małżeństwie. Mam bo-
wiem męża i dzieci, prawie 
dorosłe. Matka zmusiła mnie 
niegdyś do tego, żebym wy-
szła za mąż, choć wcale nie 
kochałam tego mężczyzny, nie 
powiedziałam mu nigdy do-
brego słowa. On tego jednak 
nie rozumiał, otwarcie zaś nie 
mogłam z nim wtedy poroz-
mawiać, matka biła mnie o-
kropnie. 

Myśilałam, że może miłość 
przyjdzie, milczałam dalej. 
Ale nie przyszła. Żyję z nim 
•14 lata, jak z obcym człowie-
kiem. Mąż często zagląda do 
kieliszka. Cały dom jest za-
wsze na mojej głowie, cała 
gospodarka. Mąż obmawia 
tylko nasze dzieci i mnie 
przed ludźmi, opowiada, że 
jest nieszczęśliwy, że pracuje 
na nas cale życie bez od-
wdzięczenia. A ludzie śmieją 
się z niego, bo szanują mnie 
1 dzieci, powtarzają mi jego 
słowa i współczują mi. Mam 
dosyć tego wszystkiego. Chcę 
go zostawić i odejść. 

Zawsze miałam duże powo-
dzenie, ale unikam ubocz-
nych znajomości, chciałam 
być porządną matką. 25 lat 
temu poznałam jednak pew-
nego Polaka, żonatego, z 
dziećmi, którego okropnie po-
kochałam. On też za mną 
szaiał i namawiał mnie, że-
bym została jego kochanką. 
Mówił, że zostawi dła mnie 
żonę i dzieci. Ałem temu nie 
wierzyła. Do niczego nie do-
szło. 

Przez ostatnich piąć lat 
mnie nie widział, myślał, że 
zapomni o mnie. Ale nie, 
znów mnie odszukał. On ma 
teraz 64 lata, a ja 53. Nadal 
pragniemy być razem. Proszę, 
Pani Anno, poradzić mi, jak 
mam postaipić z tą miłością 
skrytą? Bo to wielki jest cię-
żar na sercu, takie mieć po-
wodzenie, a takie ciężkie ży-
cie. Z poważaniem 

NIEZNANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

B a r d z o t rudno poradz i ć P a -
ni w fcej sp raw i e . B o c z y ż 
m o ż n a zac zynać raa n o w o 
życ i e , g d y j es t s ię w P a n i 
wie l tu , g d y s ię p r z e ż y ł o p o -
nad t r z ydz i e ś c i l a t z m ę ż e m , 
a t en d r u g i m ę ż c z y z n a p r z e -
ż y ł p e w n i e t y l e s a m o la t z e 
s w o j ą żoną? Oczyw i ś c i e , z d a -
rza się, ż e ludz i e w P a n i 
w i e k u i w w i e k u t a m t e g o 
pana z a c z y n a j ą w s p ó l n e ż y -
c ie i są ba rd zo szczęś l iw i . A l e 
są t o na ogó ł ludz i e w o l n i , 
bez o b o w i ą z k ó w . 

B y w a j ednak i o d w r o t n i e 
w p o d o b n e j sy tuac j i . G d y 
ludz i e są m ł o d z i — ł a t w i e j 
w y b a c z a j ą sobie s w o j e s ła -
bostk i , są b a r d z i e j w y r o z u -
mia l i , ich życ i e j es t b o w i e m 
bogatsze , pjełnie jsze. B a w i ą 
się, chodzą na tańce, c ieszą 
się s w o j ą młodośc ią . U s ta r -
szych t rudno o taką w z a j e m -
ną w y r o z u m i a ł o ś ć . 

P r z e ż y ł a P a n i ciężlcie ż y -
cie, j a k sama P a n i pisze. 
W i e r z ę P a n i szczerze . A l e 
m ą ż c h y b a p r z e ż y ł t ak ż e c i ę ż -
k o t e lata. W t y m m a ł ż e ń -
s tw i e b r a k P a n i o d w a g i na 
o t w a r t ą r o z m o w ę z m ę ż e m 
b y ł w o b e c n i e g o w i e l k ą P a n i 
w i n ą i) k r z y w d ą d la n i ego ; a 
to, ż e ludz i e w s p ó ł c z u j ą t y l -
k o Pan i , śm i e j ą c s ię z n i ego , 
z c z ł o w i e k a w ł a ś c i w i e oszuka-
n e g o p r z e z ż y c i e — jest o -
k r u c i e ń s t w e m . C z y s p r ó b o w a -
ła P a n i w y o b r a z i ć sob ie k i e -
d y k o l w i e k , co c zu j e m ę ż c z y z -
na ż y j ą c z w y b r a n ą p r z e z s i e -
b ie icobietą — n ie p r z e ł a -
m a w s z y n i g d y j e j obcośc i? 

C z y w a r t o z a t ruwać t e raz 
j eszcze b a r d z i e j t o z m a r n o -
w a n e obust ronn ie ż yc i e w y -
znaniami), k t ó r e w i n n a P a n i 
m ę ż o w i ? Jeś l i r z e c z y w i ś c i e 
t ak t rudno P a n i z n i m się 
pogodz i ć , t o m o ż e istbtnie l e -
p i e j p r zen ieść s ię do dz iec i 
choc iaż na j ak i ś czas. A p o -
t e m s p r ó b o w a ć spo j r z e ć na 
m ę ż a ś w i e ż y m w z r o k i e m , 
s p r ó b o w a ć na n i m od n o w a 
t ych uwodz i e i e l sk i ch r y s ó w , 
k t ó r e Pan i ą cechu ją , w róc i ć 
do n iego , j ak do... kochanlka. 
M a c i e p r z e d sobą j eszcze k i l - -
ka lat, w k t ó r y c h zm ieśc i ł a -
b y się n a j w i ę k s z a z a w s z e — 
ostatnia namię tność . 

P r z e c i e ż i m ą ż mus ia ł za 
Pan i ą szaleć, j eś l i w b r e w t e -
mu, że n i g d y n ie obda r zy ł a 
g o P a n i n a j m n i e j s z y m d o -
b r y m s ł o w e m — ożen i ł się, 
a p o t e m p r z e z t y l e lat c i e r -
piał , z a l e w a ł t e go dręczącego 
„ r o b a k a " , k t ó r y g o g r y z ł i 
g r y z i e do dziś. W i d z i P a n i 
s w o j e p o w o d z e n i e poza do -
m e m , a p r z ec i e ż j e g o n a j d o -

b i tn i e j szy d o w ó d m a P a n i tuż 
ot>ok, w d o m u ! 

A t amten? Jeże l i p r z e z 25 
lat n ie opuści ł ż ony i dz iec i 
dLa Pan i , t o tak n a p r a w d ę 
w c a l e nie s za l e j e za Pan ią , 
t o W a m się t y l k o zda j e , p o -
nos i W a s r o z b u d z o n y a n i e -
z a s p o k o j o n y t e m p e r a m e n t . 
N i e c h m i P a n i w i e r z y — ina -
c z e j p i s a ł a b y m do Pan i , g d y -
b y ó w , , s za lony" z j a w i ł się 
w P a n i życ iu w c z o r a j , n ie zaś 
p r z e d 25 l a t y ! 

Z resz tą , g d y b y n a w e t ekspe -
r y m e n t z w ł a s n y m m ę ż e m już 
P a n i zupe łn i e n ie poc iąga ł , t o 
i t ak p o w i n n a P a n i spo j r z e ć 
na życ i e od t r ochę i n n e j 
s t rony . M a P a n i udane d z i e -
ci, k t ó r e budzą szacunek, j a k 
sama P a n i pisze, k t ó r e P a n i 
w y c h o w a ł a , wyks z t a ł c i ł a , i 
k t ó r e w y r o s ł y na ludz i . C z y 
to n ie jest dos ta t ec zny p o -
w ó d d o radośc i , d o d u m y , do 
tego , b y s tw i e rdz i ć , ż e w a r t o 
b y ł o ż y ć? 

T a k , na p e w n o w a r t o . P o -
m i m o to, że stała się P a n i 
o f i a r ą n i e w y r o z u m i a ł e j matk i , 
s ta rych k o n w e n a n s ó w w y d a -
j ą c y c h d z i e w c z y n ę za m ą ż 
w b r e w j e j w o l i , w ł a s n e g o 
b raku o d w a g i i z d e c y d o w a -
n e g o stosunku ao życ ia p r z e z 
34 lata. T e r a z już n ie czas 
nadrab iać o w e za leg łośc i , t y m 
ba rd z i e j , że d o p r a w d y z a -
w i o d ł a b y s ię P a n i z p e w n o ś -
c ią na t y m , , w y b r a n y m " . P a -
n i p i ękna m i s j a ż y c i o w a p o -
lega t e raz p r z e d e w s z y s t k i m 
na t ym , ż e b y w ł a s n y m d o -
ś w i a d c z e n i e m — ustrzec Pan i 
dz iec i p r z e d p o d o b n y m z m a r -
n o w a n i e m życ ia . P o z d r a w i a m 
Pan i ą b a r d z o se rdeczn i e 

A N N A 

MODA • MODA 
G w i a z d a 
w i e c z o r n a 

Śliczna obecna moda w i e -
czorowa pozwala kobiecie za -
mienić się w lśniącą gwiazdę, 
pionieważ bogate złote lub 
srebrne brokaty w e wschod -
nie wzory są drogie, już teraz 
wa r to pomyśleć o sukni k a r -
nawa łowe j , jeśli chce się w y -
glądać za d w a miesiące jak 
jakaś perska Zule jka . Fason 
brokatowe j sukni D lora jest 
prosty — rozszerzona spódni-
ca, żakiet bez r ę k a w ó w z dość 
głębokim zaokrąglonym de -
koltem, zapięty na d w a duże 
guziki obciągnięte brokatem, 
spadający nieco poniżej bio-
der, na to bolero z długimi 
rękawami . N a g łowę w y d ł u -
żona czapka z brokatu do 
na jmodnie jsze j w ieczorowe j 
f ryzury — zupełnie gładkiej , 
zczesanej z czoła. A l e prosty 
k ró j i f ryzura są z równowa -
żone wspania łym materiałem 
i dodatkami — szeroki pas z 
aksamitu do żakietu, futerko 
na obszycie brzegów bolera, 
naszyjnik i klipsy. Do takiej 
całości — bardzo lekki, spo -
kojny, przejrzysty jak płatek 
róży maquil lage. 

Jak malować się tej zimy? 
Kosmetyczka poradzi 

w na jb l i ż szym numerze 
„Tygodn ika Po l sk i ego " 

Zaufanie -
szansa 
największa 

Dz i ec i z n ó w posz ły do s z k o -
ły . I z n ó w , m y , matk i , m a m y 
n o w e p o w o d y do z m a r t w i e ń 
na zapas. B o K a r o l e k w 
p r z e s z ł y m r o k u ź l e s ię z a -
c h o w y w a ł , b o P a w e ł z an i ed -
b y w a ł s ię w nauce, bo M a r y -
sia częśc ie j m y ś l a ł a o ch łop -
cach niż o ks iążkach. Jak b ę -
dz i e w t y m r o k u s z k o l n y m ? 
M i m o w o l i od p i e r w s z e g o 
n i e m a l dnia s zko ł y p r z y s t ę -
p u j e m y do dz i ec i z b r a k i e m 
zau fan ia . Z a c z y n a m y k o n -
t r o l o w a ć zeszy ty , w y p y t y w a ć 
bez końca co zadane , o k t ó -
r e j skończy ł y się l e k c j e itd. 
I od p i e r w s z e g o dnia s zko ły 
z a c z yna j ą s i ę u w a g i i k a z a -
n ia w r o d z a j u : „ P r z y p o m i n a m 
ci, j a k b y ł o w p o p r z e d n i e j 
k las i e ! N i c n ie rob i ł eś p r z e z 
ca ły r ok ! W y r z u c ą c ię ze 
s z k o ł y ! " 

T a k pos t ępu ją p r a w i e 
w s z y s t k i e matk i , k t ó r e choć 
raz z a w i o d ł y się na s w o i c h 
dz iec iach. L e c z to n ie j es t 
s łuszne, t o jest b łąd w y c h o -
w a w c z y . M a ł e dz i ec i na l e ży 
k o n t r o l o w a ć i sp rawdzać , c zy 
nie z a p o m n i a ł y o swo ich o b o -
w i ą zkach . N a t o m i a s t m łodz i e ż 
na l e ży d a r z y ć z a u f a n i e m . 
P r z y n a j m n i e j na począ tku 
roku. P r z y n a j m n i e j do p i e r w -
s z e j z ł e j noty . I n ie w y p o m i -
nać bez końca przesz łośc i . 

B a r d z o p o l e c a m y m a t k o m 
z a w a r c i e z m łodz i e żą nas tę -
p u j ą c e j u m o w y : „ N i e b ędę 
py t ać co zadane , n ie b ędę 
py tać , czy od rob i ł e ś l ekc j e , 
będz iesz sam r e g u l o w a ć s w o -
j e s zko lne s p r a w y . T a k b ę -
d z i e p r zez na j b l i ż s z y m ies iąc 

czy d w a mies iące . Jeśl i 
w s z y s t k o p ó j d z i e dobrze , j e ś -
l i w y w i ą ż e s z się na l e ż yc i e ze 
s w y c h o b o w i ą z k ó w , d a l e j b ę -
d z i e m y tak seimo pos t ępować . 
Jeś l i na tomias t z łap iesz złe 
s topnie i u w a g i — kon t ro l a 
będz i e ścisła 1 d y s c y p l i n a ż e -
l a z n a ! " 

T a k i e pos t aw i en i e s p r a w y 
pobudza a m b i c j ę m ł o d z i e ż y . 

W z m a g a poczuc ie o b o w i ą z k u 
i odpowiedz ia lnośc i . W y t w a -
ża p ewność , że m a t k a d a r z y 
z a u f a n i e m i t r a k t u j e „ p o d o -
r o s ł emu" . T a k a p róba d a j e 
często znaczn i e l epsze r e z u l -
ta ty n iż n a d m i e r n a kont ro la , 
k tó ra z r e g u ł y w y w o ł u j e 
s p r z e c i w i bunt. P o n a d t o 
p r z e z okazan ie zau fan ia w y -
rab ia się w m ł o d z i e ż y s a -
modz ie lność , a t ak ż e p r a g n i e -
nie, b y na to z au f an i e z a -
s łużyć i n ie n a d u ż y w a ć go. 
Znac zna część m ł o d z i e ż y 
p r z e chodz i okres za łamania , 
n i echęc i do nauki , l e k c e w a -
żen ia o b o w i ą z k ó w szko lnych . 
Jeś l i t ak i stan t r w a ł w u b i e -
g ł y m roku , n ic n i e w s k a z u j e , 
że mus i p o w t ó r z y ć się w 
b i e żącym. P r z e c i w n i e , n a j -
częśc ie j n ie p o w t a r z a się już 
w i ę c e j . I w ł a ś n i e d l a t e go n ie 
na l e ży c i ąg l e p r z y p o m i n a ć 
p r z y k r y c h c h w i l z r o k u p o -
p r z edn i ego . L e p i e j j e p r z e -
mi l c zeć , a p r z e c i w n i e , na 
k a ż d y sukces w nauce r e a g o -
w a ć pochwa łą . 

Coś 
dla 
gospodyń 

Jak Chińczycy sklejają po-
tłuczoną porcelanę? Wygoto-
wują w czystej wodzie kawa-
łek białego szkła, tłuką i 
rozcierają go na proszek w 
moździerzu, przesiewają pro-
szek i dodając dori odrobiną 
surowego białka kurzego — 
dobrze rozcierają na płytce 
kamiennej. Brzegi stłuczo-
nego naczynia posmarowane 
tą masą i mocno, dokładnie 
dociśnięte do siebie, sklejają 
się bardzo mocno. 

M i ó d w okres i e j e s i enno -
- z i m o w y m jest na sto le n ie 
t y l k o d o b r y m d o d a t k i e m do 
p i e c z y w a , l ecz z a r a z e m b e z -

c e n n y m ź r ó d ł e m w i t a m i n . 
P r a w d z i w e l e c zn i c ze d z i a ł a -
n ie m a j e s i e n n o - z i m o w a k u -
rac j a m i o d o w a , szczegó ln ie 
dla osób p a l ą c y c h dużo p a -
p i e r o sów . N a l e ż y z j a d a ć co -
dz i enn i e 2 duże ł y ż k i m i o d u ; 
m o ż n a go rozpuszczać w l e t -
n i e j p r z e g o t o w a n e j w o d z i e i 
o i ć r a n o na czczo, l ecz m i ó d 
dz ia ła doskona le i w k a ż d e j 
i nne j postaci . 

Zdrowa, świeża ryba, za-
równo żywa, jak i śnięta, po-
winna mieć oczy wyraźne, 
czyste i nie zapadnięte, świe-
ży zapach morza lub wody 
rzecznej czy stawowej, kolor 
skóry właściwy dła danego 
gatunku. Świeża śnięta ryba 
po włożeniu do wody tonie, 
jej mięso jest jędrne, po na-
ciśnięciu nie •"ozostają w nim 
zagłębienia. Ryba zepsuta po 
włożeniu do wody pływa po 
wierzchu brzuchem do góry, 
wydzieła przykrą woń, jej 
skrzela są żółtawo-szare lub 
brązowe, skóra ma szarawy 
nalot. 

PAŁCE 
L I Z A Ć 
P O L S K I J A R Z Ę B I A K 

Czerwone jagody jarzębiny 
zerwać po pierwszych noc-
nych przymrozkach, nieco 
przemarznięte podpiec trochę 
na blasze w letnim piecyku, 
wsypać do szklanego naczy-
nia, nalać tyle dobre j wódki, 
żeby je przykryła. Lekko 
zamknięte naczynie szklane 
(słój, butelka itp.) powinno 
stać 2—4 tygodnie na ciep-
łym, słonecznym oknie. Gdy 
jarzębiak naciągnie — zlać 
go z j agód i n i e (!) zapra-
wiać cukrem. Butelkę zalako-
wać, niech dotrwa przyna j -
mnie j do Bożego Narodzenia. 

P I O Ł U N O W K A 

W szklanym lub kamien-
nym naczyniu postawić w 
cieple na tydzień (nie dłużej, 
bo wódka straci kolor!) Z l i -
try spirytusu, 2 litry mięk-
kiej przegotowanej wody i 
garść świeżych liści piołunu. 
Po tygodniu zlać wódkę z 
liści, zaprawić syropem, roz-
lać do butelek i zalakować. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i , 23, 
qua i d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

Me t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
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Jadą goście^ jadą 99 

Mitchell Kowal w towarzy-
stwie angielskiej pisarki She-
lagh Delaney odwiedził poetę-
-górala Andrzeja Skupienia 

OD lvriESIACA przebywa w Polsce znany aktor amery-
kański polskieso pochodzenia — p. Mitchell- Kowal . 
W fUmle produkcji polskiej występuje on po raz p ie rw-

szy. Będzie to f i lm komediowy pt. „Jadą goście, jadą..." Pan 
Kowa l gra w nim rolę Amerykanina polskiego pochodzenia, 
który przyjechał do Polski, ażeby znaleźć sobie żonę. A m e -
rykański aktor dobrze mówi po polsku, choć ze swoistym 
„akcentem". N a przykład swo je nazwisko wymawia : „Micheł 
Kowa ł " . 

Aktora spotkał jeden z dziennikarzy polskich w e ws i Koś -
cielisko koło Zakopanegro w momencie, kiedy ten posilał się 
mlekiem w oczekiwaniu na kolejne zdjęcia. Zadał mu sze-
reg pytań. Oto te pytania i odpowiedzi p. Mitchell Kowa la : 

P : — Czy P a n z r ó w n y m smak iem jak m l e -
ko p i j e inne, mocnie jsze trunki? 

O: — N i e p i j ę w ogó l e a lkoholu i nlo palę. 
P: — Czy odpowiada Panu rola, którą gra 

•Pan w po lsk im f i lm ie? 
O : — w f i lm i e t y m g r a m samego siebie, 

a to chyba na j t rudnie j sza rola. 
P: — Co Panu w Po lsce na jba rdz i e j się 

podoba? 
O: — Dzieci . Są w y j ą t k o w o ładne, dobrzn 

odżyw ione i nie zman ie rowane . 
P : — A co się Panu n a j m n i e j podoba 

w Polsce? 
O: — K a w a . Jest zła i „ t a l e r zank i " sa za 

małe. 
P : — Co Pan sądzi o urodz ie polskich ko -

biet? 
O: — Po l sk i e kobiety są na j ładn ie j s ze na 

świecie . T o zawsze mów i ł a m o j a matka , k tó-
ra pochodzi ze ws i pod K r a k o w e m i w y j e -
chała do A m e r y k i 50 lat temu. Myś la ł em, że 
matka m ó w i tak z patr io tyzmu. T e r a z prze -
konałem się osobiście, że mia ła rac ję . Opo-
w i e m o t y m wszys tk im w A m e r y c e . 

P : — Jakie miasto « w Po lsce na jba rdz i e j się 
Panu- spodobało? 

O: — Widz i a ł em dotychczas Gdańsk, W a r - ' 
szawę, K r a k ó w i Zakopane. N a j b a r d z i e j po -
dobał m i się K r a k ó w , gdy ż jest stary. U nas 
w A m e r y c e nie ma takich miast. Wszys tk i e 
nasze miasta są nowe. U S A liczą 300 lat, 
a K r a k ó w 1000 lat. 

l ' : — Jak się Panu podoba ją ludzie" w P o l -
sce? 

O: — Bardzo m i się podoba ją . C zu j ę się tu 
jak w rodzinie. N i e m a m w sobie zresztą ani 
krop l i k r w i inne j niż polska. Proszą napi -
E,-ić do gazety , że dotychczas nie poznałem ani 
j odnego Po laka , k tórego b y m nie lubił . Za-
łu ję , że za parę t ygodn i muszę w y j e c h a ć 
z Polski . 

P: — C z y Pan jest k ł ó t l iwy? 
O : — Czasami się spieram. N i e b y ł b ym 

Po lak iem, g d y b y m tego nie robił . 
P : — Jak się Panu podoba polska muzyka? 

— w Polsce słyszę w i ę c e j a m e r y k a ń -
skie j muzyk i niż w U S A . A ja chc ia łbym 
słyszeć oberk i , po leczk i i ku jaw iak i . 

P: — Czy móg łby P a n powiedz ieć , j ak Pan 
został ak to rem f i l m o w y m ? 

O : — Urodz i ł em się w Jackston Mich igan 
38 lat temu. M a j ą c 18 lat p racowa ł em jako 

c l own w cyrku Barnesa. P o t e m p r z y j e cha ł em 
do N o w e g o Jorku, gdz ie p racowa ł em w f a -
bryce samochodów. K i e d y zebra łem trochę 
p ieniędzy, za łoży l i śmy w r a z z bra tem teatr na 
Bro3way 'u . No , a po t em t ra f i ł em do f i lmu. 
Db PolsKi p r z y j e cha ł em nie po to, ażeby tu 
zarobić. Poc iągną ł mn ie sentyment d o k r a j u 
rodz innego i twórcza praca w f i lm i e po lskim. 
T o jest w i ę c e j wa r t e niż do lary . Jeże l i o t r z y -
m a m p ropozyc j e — będę gra ł w da lszych 
f i lmach polskich. Po lsk ie f i l m y m a j ą duże po -
wodzen i e w A m e r y c e . 

Luj'vù^ Ho 

iilj-ùL// 

T r z e ź w y g łos z U S A 

„NIE POWSTRZYMAMY 
BUDOWY N O W Y C H DRÓG" 

Z n a n y dz i enn ikarz po l on i jny z U S A red. K a z i m i e r z Ba ł -
dyga p o raz p i e rwszy po w o j n i e odw iedz i ł Po lskę . Wrażen ia 
z t e j w i z y t y z r e l a c j onowa ł w cyk lu a r t y k u ł ó w d rukowanych 
na łamach „ G w i a z d y P o l a r n e j " pod ty tu łem „Po l ska z iemia, 
o k t ó r e j nie można zapomnieć " . 

W ostatnim odcinku autor 
zwraca się z bezpośredn im 
g o r ą c y m ape l em do I gnace -
go Mo rawsk i e go , redaktora 
dz iennika „ N o w y Ś w i a t " w 
N o w y m Jorku, oraz do in-
nych wymien i onych także po 
nazwisku r edak to rów pism 
polskich w A m e r y c e . 

O to f r a g m e n t y t ego ape lu: 
„Wolą Narodu żywcem 

krzyżowanego, palonego w 
piecach gazowych, trutego 
śmiercionośnym gazem, znów 
zrodziła sią tężyzna i duch 
Polski. I znów naprzeciw 
gruzów królewskiej spuściz-
ny dawnych wieków stanął 
stary Zygmunt z tym pała-
szem i znów wskazuje na 
gościniec nowego tysiąclecia 
Polski. Może innej od tej, ja-
ką Ty i ja znaliśmy, ale Pol-
ski, Polski skazanej na wiel-
kość i wieczność! Ani Ty, ani 
Karol Piątkiewicz czy Staś 
Krajewski, ani stary przyja-
ciel, Jaśniewicz, Adam Ol-
szewski, ani Burkę, ani Stefa-
nowicz, Białasiewicz lub Ka-
rasiewicz... my wszyscy razem 
nie powstrzymamy budowy 
nowych dróg. Nie możemy tu 
loracać w charakterze inspek-
torów czy architektów, t>o 
inni są architekci i oni bu-
dują. 

POLSKĘ ODWIEDZILI : 
Z K a n a d y 

...państwo Leonard i Ko -
ren Kamieńscy przybyl i do 
W a r s z a w y na trzy lata, by 
studiować polonistykę i 
łiistorię; 

...p. Teresa Wudzińska , 
baw i ł a ona już poprzednio 
w Polsce przez rok na stu-
diacli i w tedy poznała 
sympatycznego kolegę, za 
którego wychodz i za mąż. 

Z P<^udniowej A m e r y k i 

...po 50-ciu latach przer-
w y pan Jan Młynarsk i z 
Porto A legre (Brazyl ia ) . 
Urodzi ł się on w Lubel -
sk iem w e ws i Wierzchowis -
ka. W Brazyl i i p racował 
j ako ceramik. Dziś j ako 
emeryt prowadzi" ożywioną 
działalność poloni jną . Jego 
synowie — Kazimierz jest 
p ro fesorem Uniwersytetu w 
Porto A legre , a Stanisław 
inżynierem, budowniczym 

m.in. na jwiększego mostu 
zwodzonego w Brazyl i i na 
rzece Gua lba . 

...p. inż. Ryszard B łock 
z Sao Pau lo w Brazylii . 

Z U S A 

...dr Kucharski } prezes 
Fundac j i im. Pu łask iego 
w Stanach Z jednoczonych, 
oraz dr Piotr Wandysz . 
Z W . Brytani i 

Nam przypada inna roZa i 
inne zadania. My musimy to 
wszystko, co oni budują, jesz-
cze nie wylizani z ran, jesz-
cze osłabieni upływem krwi, 
my to musimy sprzedawać 
światu jako świadectwo, że 
Polska nie zginęła. Polska 
inna ustrojem, inna struktu-
rą, inna aniżeli ta wczoraj-
sza, ale... Polska. 

Ani dynamit, ani nienawiść 
obłędna nie zdołała wymazać 
naszego Narodu z rodziny na-
rodów świata... 

Pomóżmy przeto sprzeda-
tvać to vJszystko, co ta No-
toa Polska produkuje. I ten 
okręt ze stoczni- gdańskiej 
czy szczecińskiej, i tę szynkę 
polską, i ten kiszony ogórek, 
czekoladkę Wedla, czy te 
szproty z polskiego morza. 
Wszystko to jest na eksport, 
ho wszystko sprzedane two-
rzy jeszcze jeden warsztat 
pracy dla jeszcze jednej pol-
skiej pary rąk. Niech pracują 
i niech tworzą. Niech otwie-
rają coraz szerzej polskie ok-
no na szeroki świat. Niech 
wszystko eksportują na 
wszystkich gościńcach świa-
ta, prócz jednej rzeczy: prócz 
tego młodego pokolenia, któ-
re bierze na siebie obowiązek 
budowania Nowej Polskiej 
Rzeczywistości. 

Tego im wywozić z Polski 
nie wolno. A nam... nie wolno 
tego pomniejszać, a tym bar-
dziej szkalować". 

...pp. Stanisraw i Monika 
Skibińscy, o b y d w o j e m a j ą 
p o 80 lat. M i m o że p. Mo-
nika urodzi ła się w U S A i 
dotychczas jeszcze w Pol -
sce nie by ła , m ó w i pięk-
nie po po lsku; 

.. .redaktor naczelny 
„Dziennika Chicagowskie-
g o " p. Józef Białasiewicz 
oraz p. Włodzimierz Tysz 
z „G łosu L u d o w e g o " z 
Detroit; 

...znany kupiec z Chica-
go, p. Kazimierz Lenart, 
który wraz ze s w ą córką 
przypłynęl i „ B a t o r y m " . Pa -
nią Michal inę Lenart na-
zwano na statku „miss Ba-
t o r y " ; 

...po raz trzeci przebywał 
w Polsce wraz ze swą żo-
ną znany działacz na w y -
chodźstwie, p. A d a m Kra -
j ewsk i , by ł y członek Ba -
dy G ł ó w n e j Stowarzysze-
nia Polskich Kombatantów. 
P a n K r a j e w s l ù by ł organi-
zatorem sportu polskiego 
na terenie Wie lk ie j B r y -
tanii. Po l skę zwiedzał 
w ł a s n y m samochodem. 
Podróż przez kontjraent też 
odby ł samochodem. 

Z innych k r a j ó w ; 
...p. He lena Koz łowska , 

działaczka po loni jna ze 
Szwajcar i i ; 

...znany działacz poloni j -
ny z Austrii , doktor Ta-
deusz ]ViesieIski; 

...p. Stanisław Goli , czło-
nek T o w . Po lsko-Be lg i j -
sklego z L iège ; 

Szkółki polskie w Australii 
Szkolnictwo poloni jne w A u -

stralii powstało dopiero w la-
tach pięćdziesiątych. Przed w o j -
ną mieszkało na tym kontynen-
cie l edwie oko ło trzech tys. Po -
laków, rozsianych w różnych za-
kątkach rozległego kra ju . Dopie-
ro z n a p ł y w e m w latach powo-
jennych około 70 tys. imigran-
tów polskich, w Austral i i poczęły 
tworzyć się skupiska poloni jne w 
Sydney, Ade la jdz ie , Melbourne, 
Br isbane i Perth. 

Pierws;za sobotnia szkółka pol-
ska w Austra l i i powsta ła w 1952 
r. w Da r r a pod Brisbane. P o nie j 
powsta ły inne, aż osiągnęły obec-
ną liczbę 47 szkółek, d o których 
uczęszcza niespełna d w a tysiące 
dzieci. Jest to ba rdzo mało w 
stosunku d o 70^-80-tysięcznej Po -
lonii austral i jskiej . P ra sa poloni j -
na w Austra l i i wielokrotnie już 
zwracała u w a g ę na ten fakt. 

Wiktor M A C I E J E W S K I 

NOWY ROK ZACZYJVA SIĘ W SIERPMU (7) 

BL I S K O K r a k o w a ruch samocho-
d o w y by ł dość ż y w y . W j a z d do 
miasta usposabia już nas t ro jowo . 

Doc i e ramy w pobl i że Barbaikanu. W 
znanym z daw n i e j s z y ch c zasów H o t e -
lu Francuskim py tam czy są w o l n e p o -
ko je . N i e ma, a le (na szczęście) dos ta -
j e m y dwa poikoje w hotelu bl isko sta-
c j i k o l e j o w e j , a na drugi dzień p o -
p r z e s t a j emy na j e d n y m w i e l k i m o p i ę -
ciu łóżkach. Cena 110 z łotych za dobę. 
K o l a c j a w res taurac j i , gdz i e p r z y g r y -
w a orkiestra, spacer p o mieśc ie — 
młodzi idą sobie d o kina — kończy 
ten p i e rwszy w i e c zó r w K r a k o w i e . 

Da lszy poby t układa się pomyśln ie . 
P a r ę d o m ó w da le j zna j du j e się m l e -
cziarnia — na mie jscu i na w y n o s •— 
gdz ie można o każde j porze dnia p o -
sil ić się lub kupić p o n i edrog i e j cende 
ar tyku ły spożywcze , a w y b ó r jest du-
ży . Obiady j a d a m y w różnych restau-
rac jach , a wres zc i e w s ł awne j od d a w -
na restaurac j i W i e r z ynka , którą po l e -
ci ła mi urzędniczka hote lowa, a j ako 
argument p r z e k o n y w a j ą c y dodała: 

— P r e m i e r Cy rank i ew i c z w łaśn ie 
tam jada, i lekroć p r zy j e żdża do K r a -
kowa. 

Jakże opr zeć się t ak i e j pokusie. L o -
kal na p ię t r ze składa się z k i lku d u -
żych poko i ; goście zachowują się 
powśc iąg l iw i e d dys t yngowan i e , obsłu-
ga jest dość ceremonia lna , co ws zys t -
k o wprowadiza nas w a tmos f e rę „ c a -
łu j ę r ą c z k i " cesarsko-kró lewsk ich c za -
sów. K e l n e r z y nie da ją d ługo czekać , 
obs ługują uprze jm ie , a gdy dowiedzą 
się, że m a j ą do czynien ia z z i omkami 
z zagranicy, w k ł a d a j ą — pow iedz ia ł -
b y m — w i e l e serca do s w e j pracy . 
Tute js i z a m a w i a j ą d o posi łku r zadko 
p iwo , a r zadz i e j j eszcze 'kieliszek czy 
k a r a f k ę wódk i . 

P a r o d n i o w y pobyt w K r a k o w i e r o z -
począ łem op isem hotelu i res taurac j i , 
a le — jak m ó w i p r z y s ł ow i e kob iece 
— taki to już na świecie porządek, że 
do serca mężczyzny dojdziesz przez 
żołądek. W i ę c i tu dobry nocleg, dob -
ra res taurac ja uzupełni ły i dodały uro -
ku poby tow i w t y m m i ł y m mieście, 
k tó re budynkami s w y m i , zaby tkami 
przeszłości , m ó w i o d a w n e j świetności 
i r o l i h is toryczne j w dz i e j ach po lsk ie -
go narodu. Ściąga ono dziś tu rys tów 
z sąsiednich i dalszych k r a j ó w , bo 
spotyka się tu Czechów, W ę g r ó w , R o -
sjan. F rancuzów, A n g l i k ó w . 

Starannie odnaw iany jest W a w e l z 
katedrą, dużo uroku ma Rynek k r a -
kowsk i z masą gołębi , kaw ia rn ia tuż 
obok z doskonałymi c iastkami, duże 
wra żen i e rob i w n ę t r z e kośc io ła M a -
r i a ck i ego z o ł ta r zem W i t a Stwosza, 
muzea. Sukiennice, a up r z e jm i ludz ie 
sprawi l i odruch żalu, że t o już, że 
t r zeba w y r u s z y ć w dalszą drogę . 

Z K r a k o w a zrob i l i śmy w m i ę d z y -
czasie w y p a d do Wie l i c zk i , gdz i e z w i e -
dz i l iśmy starą kopa ln i ę soli z grupą 
wyc i e c zk i s łowack ie j . W e F ranc j i r o z -
syła sią obecn ie do z,arządów gmin 
i miasteczek ładnie w y d a n y k o l o r o w y 
poradnik , j ak na leży tanio i gus tow-
nie ozdob ić ulicą na ws i i w mieście , 
jak ich roś l in u żywać do tego celu, j ak 
rozp lanować , aby b a w i ł y w z r o k p r z e -
j e żdża jących . Po l sk i e T o w a r z y s t w o 
T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e ma w W i e -
l iczce p i ękne po le do pracy , r o z p o c z y -
na j ąc od: n a p r a w y d rog i w mieście, 
usunięcia paru wa l ą c y ch sią chałup 
p r zy drodze w j a z d o w e j , urządzenia l o -
kalu w y p o c z y n k o w e g o p r zy kopalni i 
w y d r u k o w a n i a ser i i kar t pocz towych , 
k tó rych w ogó l e n ie można by ło do -
stać. 

P o opuszczeniu K r a k o w a , jadąc w 

k ie runku Zakopanego w id z i się teren 
fa l i s ty , pocięty łagodnymi , a b l i ż e j 
g ó r coraz ba rdz i e j os t rymi w ą w o z a -
mi. Szosa w i ę c , k tórą j edz i emy , 
m ie j scami opada lub strzela w niebo, 
a często b iegn ie wzd łu ż p ł y tk i ego po -
toku, k tó ry sza le je , i l ekroć w i e l k i e 
opady deszczowe wype łn i ą po b r z e -
gi j e g o kamienis te kory to . P o w y j e -
chaniu z dość monotonnych, płaskich 
t e r enów d a w n e j kong resówk i z rzadka 
przec inanych c iemną l inią lasu, tu 
oczy z a j ę t e są coraz to nową panora-
mą — bliską lub ginącą gdzieś daleko 
na horyzonc ie . A l e czy to na r ó w n i -
nach wie lkopo lsk ich , ku jawsk ich , śląs-
kich, mazurskich czy w K r a k o w s k i e m 
— jedna rzecz tO'^varzyszy w p r z e j e ź -
dzie automobill lście: są to w i d y w a n e 
na w z g ó r z a c h d r ewn iane k i l k u m e t r o w e 
w i e ż e miern icze i w ier tn icze , św i ad -
czące o w i e l k i ch pracach pom ia r o -
w y c h i geo log icznych na teren ie .całej 
Po lski . 

— Wszędz i e szukamy na f ty , miedz i 
i innych skarbów z iemi, nawet p r z y 
g ran icy — pow iedz i a ł m i późn ie j p r zy 
w y j e ź d z i e z K r a j u jak iś Rodak, brodą 
wskazu jąc z n a j o m y kształt w idoc zny z 
punktu g ran icznego nad Odrą. (d.c.n) 



WALNE ZEBRANIE 
KOŁA ZUPRO w LILLE 

Osta tn i o o d b y ł o s i ę w a l n e 
z e b r a n i e K o ł a Z w i ą z k u U c z e -
s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u 
O p o r u w L i l l e . N a z e b r a n i u 
o b e c n y b y ł s e k r e t a r z g e n e r a l -
ny Z w i ą z k u mecenas D e m i -
zart i p r z e d s t a w i c i e l e i nnych 
K ó ł . 

P o d c z a s z eb ran i a s e k r e t a r z 
m e c e n a s D e m i z a r t w y g ł o s i ł 
p r z e m ó w i e n i e na t e m a t u d z i a -

PODSUMOWANIE 
WYNIKÓW SEZONU 

C o p r a w d a s k o ń c z y ł y s ię 
n i ed z i e l n e w y ś c i g i g o ł ę b i , a l e 
h o d o w c y n i e p r z e s t a j ą s i ę i n -
t e r e s o w a ć s w o i m s p o r t e m . T e -
raz n a s t ę p u j e n a j c i e k a w s z a 
część s p o r t o w a , a m i a n o w i -
c i e p o d s u m o w a n i e w y n i k ó w 
sezonu. 

Os t a tn i o z e b r a l i s i ę w ce lu 
o g ł o s z en i a w y n i k ó w c z ł o n k o -
w i e „ S i è g e U n i q u e 92". N a -
g r o d y o t r z y m a l i pp . K a z i m i e r -
czak i M a ć k o w i a k . 

P o d o b n i e „ L o c a l U n i q u e 
c o l o m b o p h i l e " z S o m a i n w y -
z n a c z y ł s w o i c h m i s t r z ó w . 
N a j w i ę c e j n a g r ó d w t y m s e -
zon ie z e b r a ł p. E d m u n d P a -
w l a k (110 n a g r ó d ) . N a t r z e c i m 
m i e j s c u zna l a z ł s i ę p. Józef 
W y p y c h (52 n a g r o d y ) , a na 
s i ó d m y m — p. Rober t W a s i ń -
sk i (44 n a g r o d y ) . 

„ P r e m i e r i n s c r i t " — 1 
m i e j s c e p r z y p a d ł o Józe fowi 
Wypychow i , d r u g i e E d m u n d o -
w i P a w l a k o w i , s zós t e — J a -
now i P ietrzakowi . „ D e u x 
p r e m i e r s i n s c r i t s " — 1 — E d -
m u n d P a w l a k , 2 — Józef W y -
pych, 7 — Robert Was ińsk i , 
10 — Agas iński . „ T r o i s p r e -
m i e r s i n s c r i t s " — 1 — P a -
w l ak , 5 — Wypych , 8 — W a -
siński. 

P o z a t y m za o s i ą gn i ę c i a w 
h o d o w l i g o ł ę b i m ł o d y c h n a -
g r o d y z d o b y l i Jan Pietrzak, 
L iw ia tkowsk i , Bonerzyk, G a -
locha, Łuk ia tkowsk i , Bonczyk 
i Kur ia towsk i . 

łu k o m b a t a n t b w Z U P R O w 
w a l k a c h w ok r e s i e I I w o j n y 
ś w i a t o w e j . N a s t ę p n i e p.p. N o -
w i c k i i D u n a j s k i m ó w i l i o 
s p r a w a c h z w i ą z a n y c h ze s t a -
r a n i a m i o o t r z y m a n i e p e n s j i . 

D o z a r z ą d u K o ł a na n a s t ę p -
ny r o k w y b r a n o pp. : P a w ł a 
P o z i e m s k i e g o (p rezes ) , K a z i -
m i e r z a N o w i c k i e g o ( w i c e p r e -
zes ) , F e l i k s a D u n a j s k i e g o (se-
k r e t a r z ) , W ł a d y s ł a w a S i k o r -
s k i e g o ( ska rbn ik ) . P r z e w o d n i -
c z ą c y m k o m i s j i r e w i z y j n e j o -
b r a n o p. A n d r z e j a K ł a m a r -
c z yka , zas tępcą p r z e w o d n i c z ą -
c e g o p . Jana G u r o w s k i e g o , 
s z t a n d a r o w y m — p. N a g ł e g o . 

Z e b r a n i o m a w i a l i t a k ż e 
m o ż l i w o ś c i u d z i e l e n i a p o m o c y 
n o w o z o r g a n i z o w a n e m u O d -
d z i a ł o w i Z U P R O w J e u m o n t . 
Z b i ó r k a na t en ce l , r o z p o c z ę -
ta n a t y c h m i a s t , d a ł a j u ż 
p i e r w s z e w y n i k i (p. D e m i z a r c 
20 N F , p. D u n a j s k i 10 N F , p. 
P o z i e m s k i 10 N F , p. K l a m a r -
c z y k 10 N F ) . K o ł o L i l l e p o -
s t a n o w i ł o z a a p e l o w a ć d o in -
n y c h O d d z i a ł ó w , a b y w z i ę ł y 
r ó w n i e ż udz i a ł w zb i ó r c e . P o -
ś w i ę c e n i e s z t a n d a r u p r z e w i -
d z i ano na m i e s i ą c m a r z e c lub 
k w i e c i e ń 1962 r . 

O m a w i a n o u d z i a ł K o ł a w 
ś w i ę c i e 11 L i s t o p a d a , o r g a n i -
z o w a n y m w T o u r c o i n g , na 
k t ó r e k o m b a t a n c i z os ta l i z a -
p r o s z e n i p r z e z w ł a d z e m i e j -
sk ie . 

Z e b r a n i e o d b y ł o s i ę w m i -
ł e j , k o l e ż e ń s k i e j a t m o s f e r z e . 

W R A I S M E S - S A B A T I E R 

Uroczystość rozpoczęcia 
roku szkolnego 
i pożegnanie nauczycielki 

w n i e d z i e l ę 15 p a ź d z i e r n i k a 
o d b y ł a s i ę w R a i s m e s - S a b a -
tietrs ( N o r d ) u r o c z y s t o ś ć z 
o k a z j i r o z p o c z ę c i a r o k u s zko l -
n e g o w 10 s zkó ł kach pols.kich. 
P r z y b y ł o na n ią o k o ł o 70C 
osób. N a u r o c z y s t o ś c i b y l i 
ob e cn i u c z n i o w i e — d e l e g a c i 
ws. .yst ikich s zkó ł d e p a r t a m e n -
tu N o r d i w s z y s t k i c h p o l -
sk ich z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z -
nych . P r o g r a m a r t y s t y c z n y , 
p r z y g o t o w a n y na uroczys tość 
r o z p o c z ę c i a r oku , t r w a ł 5 g o -
dz in . 

U r o c z y s t o ś ć ta po ł ąc zona 
b y ł a z p o ż e g n a n i e m n a u c z y -
c i e l k i , p . A n n y V i l l ł e r , p r z e -

r y w a j ą c e j p r a c ę z p o w o d u 
z ł e g o s t anu z d r o w i a . O d c h o -
d zącą n a u c z y c i e l k ę ż e g n a l i 
b a r d z o s e r d e c z n i e r o d z i c e i 
d z i ec i , c z ł o n k o w i e zesipołu f o l -
k l o r y s t y c z n e g o , k o m i t e t r o d z i -
c i e l sk i i n a u c z y c i e l s t w o . 

P . V i l l i e r o t r z y m a ł a l i c zne 
u p o m i n k i i k i l k a d z i e s i ą t w i ą -
z a n e k k w i a t ó w od d z i e c i i 
r o d z i c ó w . W i c e k o n s u l Jó z e f 
K l a s a o f i a r o w a ł r ó w n i e ż n a u -
c z y c i e l c e k w i a t y i u p o m i n e k , 
w y r a ż a j ą c j e j u z n a n i e i p o -
d z i ę k o w a n i e za p r a c ę d la P o -
lon i i . N a u roc zys t o śc i o b e c n y 
b y ł r ó w n i e ż m e r R a i s m e s -
- S a b a t i e r . 

40"LECIE „WARiDY'« 
U r o c z y s t o ś ć z o k a z j i 40 - l e -

c ia chó ru p o l s k i e g o „ W a n d a " 
o d b y ł a się o s t a t n i o w N o e u x -
l e s - M i n e s ( P . d e C . ) w S a l l e 
d u C e n t r e L y a u t e y . P r z e w o d -
n i c zący S t o w a r z y s z e n i a p. M i -
chalski w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e -
nie , a nas t ępn i e w r ę c z y ł d y -
p l o m y d w u d z i e s t u c z ł o n k o m 
za ich o f i a r n ą p r a c ę w s t o w a -
r z y s z en iu . 

BOHATERSKIM NAUCZYCIELOM 
kiego im. Cypr i ana N o r w i d a 
w V i l l a r d - d e - L a n s ( I sère ) ; 

F E L I C J A R O S T K O W S K A 
— nauczycielka z Pot igny 
(Ca lvados ) wywiez iona w r. 
1942 do Oświęcimia , gdzie 
zginęła śmiercią męczeńską; 

J A N H A R N A Ś — Inspek-
tor szkolny z Li l le , rozstrze-
lany w V i l l a r d - d e - L a n s ( I sè -
re ) ; 

W O Z N I A K — nauczyciel z 
Sa l laumines ; 

K R Z E M I Ń S K I — nauczy -
ciel z Auche l , zginął pod T o -
b ruk l em; 

F R A N C I S Z E K O B R Ę B S K I 
— instruktor oświatowy, zg i -
nął męczeńską śmiercią w 
Niemczech; 

J O Z E F C Z A R N E C K I — in-
struktor oświatowy, zginął na 
polu chwa ły . 

St. Cza rka 
( W a z l e r s - N o r d ) 

C Z E SC! 
Dzień 1 l istopada, dzień 

żałoby i ku l tu Zmar ł ych 
przypomnia ł emigracj i , n a u -
czycielom i dzieciom polskim, 
j ak w i e l u nauczyciel i polskich 
oddało życie w czasie ostat-
n ie j w o j n y . 

Oto niektóre nazw i ska n a u -
czycieli, którzy zginęli śmier-
cią bohaterów, w i e l u spośród 
nich — w wa l c e o szkołę 
polską: 

J O Z E F Ł U K O M S K I — n a u -
I czyciel z A u b y - A s t u r l e s i j e -
' go syn, uczeń L iceum Po l s -

9» ' 
P o częśc i o f i c j a l n e j nas t ą -

p i ł p r o g r a m a r t y s t y c z n y w 
k t ó r y m o p r ó c z chó ru „ W a n -
d a " p o d k i e r o w n i c t w e m p. 
S tan i s ł awa Ćwik l ińsk iego 
p r o d u k o w a ł s i ę t a k ż e k lub 
mando l in i s tów „W i s ł a " , chór 
g ó rn ików z Noeux , zespół 
fo lklorystyczny z Douai , chór 
mieszany z Houda in i zespół 
taneczno-śpiewaozy „F io lek" . 

O D Ż Y Ł Y 
W S P O M N I E N I A 
D A W N Y C H LAT 

Pan i E m m a Breynat — 
mieszkanka Romans, zna 
Po lskę z okresu p r z e d w o j e n -
nego. W r a z z mężem przez 
ki lka lat mieszkała w K r a k o -
w ie , późnie j w Zakopanem, 
gdzie spotykała polskie gó ra l -
ki w łaśn ie w takich strojach. 
Z e wzruszen iem pokazywa ła 
j e na targach w Romans sio-
strom Mar t ine i Gisè le Ogier, 
członkiniom mie j scowego ze-
społu folklorystycznego, które 
przyszły na polską w y s t a w ę 
w swoich „costumes du D a u -
phinè" . 

Studia górnicze 
D o W y ż s z e j S z k o ł y G ó r n i -

c z e j w N a n c y ( M . et M . ) 
p r z y j ę c i zos ta l i p o zdan iu 
e g z a m i n ó w p. Dan ie l Szczyeki 
z M e t z u ( M o s e l l e ) i p. Daniel 
Ćwik l ińsk i z Doua i ( N o r d ) . 

DO MŁODZIEZY Z TROYES I OKOLIC 
Z a r z ą d T o w a r z y s t w a P o m o -

cy O ś w i a t o w e j w T r o y e s 
( A u b e ) z w r a c a s i ę z a p e l e m 

O D Z N A C Z E N I E O R K I E S T R Y 
O r k i e s t r a p. E d m u n d a T e -

resiaka o d z n a c z o n a zos ta ła 
z łotym, m e d a l e m R a d i a i T e -
l e w i z j i f r a n c u s k i e j . O r k i e s t r a 
p r z y g r y w a ł a o s t a t n i o na z a b a -
w i e t a n e c z n e j w H ô t e l d e 
V i l l e w L a l l a i n g . D o c h ó d z 
z a b a w y zos ta ł p r z e z n a c z o n y 
d la m i e j s c o w e g o k lubu p i ł k i 
n o ż n e j . 

M Ł O D E P A R Y 
Os ta tn i o z a w a r l i m a ł ż e ń s t w a 

w B r u a y - e n - A r t o i s ( P . d e C . ) 
pp . : Franciszek Szatkowsk i i 
Tere sa Jastrzembska, F r anc i -
szek G a j n a i Janina M o s k a -
lik, Tadeusz Z a w i ł a i Teresa 
M i k a o r a z P a w e ł Pastuszek 
i M a r i a - M a g d a l e n a Ko rbas . 
M ł o d y m p a r o m ż y c z y m y t r a -
d y c y j n i e : sto lat! 

„ M I S S M U T U A L I T E " 
S t o w a r z y s z e n i e W z a j e m n e j 

P o m o c y „ L a V u l c a n a d s e " w 
W^ng les u r z ą d z i ł o o s t a t n i o 
p r z y j ę c i e na cześć w y b r a n e j 
„ M i s s M u t u a l i t é " p a n i Janiny 
Chotka o r a z j e j d a m h o n o r o -
w y c h — Chanta i R inchemal i 
Daniele Mi lon . P o d c z a s u r o -
c zys tośc i w r ę c z o n o l a u r e a t k o m 
k o n k u r s u p o d a r u n k i , u f u n d o -
w a n e p r z e z l o k a l n e p i s m o 
f r a n c u s k i e „ L a V o i x du 
N o r d " . 

W i e c z ó r u p ł y n ą ł w md l e j i 
k o l e ż e ń s k i e j a t m o s f e r z e , z t r a -
d y c y j n ą l a m p k ą w i n a . 

D Y P L O M Y 
S A N I T A R I U S Z E K 

W sa l i S t o w a r z y s z e n i a w 
L e n s o d b y ł o s i ę o s ta tn i o u r o -
c zys t e w r ę c z e n i e d y p l o m ó w 
F r a n c u s k i e g o C z e r w o n e g o 
K r z y ż a i O p i e k i " S p o ł e c z n e j 
u c z n i o m s zko ł y p i e l ę g n i a r -
sk i e j . 

P o o k o l i c z n o ś c i o w y c h p r z e -
m ó w i e n i a c h r o z d a n o d y p l o m y , 
a m i ę d z y in. p a n i o m J. K o p -
ras, Janinie K o l o w s k i e j o r a z 
p. Jean -C l aude Lecznik. 

T U R N I E J „ B E L O T E " 
L i c z n e 1 r ó ż n o r o d n e są r o z -

r y w k i t o w a r z y s k i e w C i t é 
12-14 w L e n s . J e d n ą z n ich, 
c ieszącą s i ę o g ó l n y m p o w o -
d z e n i e m , j e s t g r a w k a r t y 
z w a n a „ b e l o t e " . O s t a t n i o o d -
b y ł s ię tu w i e l k i t u r n i e j t e j 
g r y , z k t ó r e g o z w y c i ę s k o w y -
sz ła ek ipa L ę k - R y b a k , z d o b y -
w a j ą c p i e r w s z e m i e j s c e . 

K O N K U R S B A L O N I K Ó W 

W czas i e t z w . „ d u c a s s e " w 
F r a i s - M a r a i s u r z ą d z o n o k o n -
kurs b a l o n i k ó w d l a n a j m ł o d -
szych m i e s z k a ń c ó w . S z c z ę ś l i -
w y m dz i e c i om , k t ó r y m b a l o -
n i k i p o l e c i a ł y d a l e k o i w y s o -
ko , r o z d a n o l i c zne n a g r o d y . 

O t r z y m a l i j e m. in . G e r y 
Sza łkowski , C laud ine P a l u -
szak, Mon ika Pa l owska , Józef 
Kadionik , Janina Mazurek , 
J. Dworn lk i ew l cz i Mon ika 
Jankowska . 

k t ó r y c i e s zy ł s ię t r a d y c y j n y m 
p o w o d z e n i e m . 

W y g r a ł a d r u ż y n a s k ł a d a j ą c a 
s i ę z n a s t ę p u j ą c y c h g r a c z y : 
Wikto r M a r k o w i a k , S i tkow -
ski i Maness ier . 

S M I E R C 
W N U R T A C H E S C A U T 

T r a g i c z n y w y p a d e k , k tó re -
g o b l i ż s z e o k o l i c z n o ś c i d o -
t ychczas n i e zos ta ł y w y j a ś -
n ione , w y d a r z y ł s i ę w D e n a i n 
( N o r d ) . Z r z e k i Escaut , po 
d w u g o d z i n n y c h w y s i ł k a c h r a -
t o w n i k ó w , w y d o b y t o auto , w 
k t ó r y m z n a j d o w a ł s i ę j e g o 
w ł a ś c i c i e l , p. L u d w i k S z y m -
czak , l a t 44, z M o n t i g n y en 
O s t r e v e n t . M i m o w s z e l k i c h 
z a b i e g ó w l eka r sk i ch p. S z y m -
czaka n i e u d a ł o s ię p r z y w r ó -
c ić d o ż yc i a . 

W e d ł u g w y p o w i e d z i n a o c z -
n e g o ś w i a d k a , p. S z y m c z a k 
p r z e j e c h a ł p r z e z p a r k L e b r e t , 
n a l e ż ą c y d o F i v e s - L i l l e - C a i l , 
p o c z y m a u t o z w i ę k s z y w s z y 
s z ybkość w j e c h a ł o na n i e -
w ł a ś c i w ą d r o g ę , p r z e b i ł o 
p r z y d r o ż n ą b a r i e r ę , poza k t ó -
rą p ł y n i e r z e k a Escaut . 

S.P. Jan Szymczak by ł p r e -
zesem oddziału Z w i ą z k u 
Uczestn ików Polsk iego Ruchu 
Opo ru ( Z U P R O ) w Mont i gny -
en-Ostrevent . 

Z G I N Ą Ł 
G Ó R N I K P O L S K I 

Ś m i e r t e l n y w y p a d e k p r z y 
p r a c y , k t ó r e g o o f i a r ą p a d ł 
g ó r n i k po l sk i , p Jan Potoc -
nik, z am . 46, rue L o n g u e w 
M e r l e b a c h ( M o s e l l e ) , z d a r z y ł 
s i ę na s z y b i e R e a u m a u x w 
z a g ł ę b i u L o r r a i n e . P o t o c n i k , 
k o n t r o l u j ą c w q u a r t i e r 336 
na p i ę t r z e 686 z a w a r t o ś ć g a -
zu w E>owietrzu, w p a d ł w 
g ł ą b s z y b u ( ponad 100 m. ) , 
ponos ząc ś m i e r ć na m i e j s c u . 

T r a g i c z n i e z m a r ł y l i c z y ł 57 
la t i b y ł o j c e m p i ę c i o r g a d z i e -
ci, z k t ó r y c h n a j m ł o d s z e l i c zy 
11 lat . 

R o d z i n i e Z m a r ł e g o s k ł a d a -
m y tą d r o g ą w y r a z y g ł ę ł j o -
k i e g o w s p ó ł c z u c i a . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
Samochód prowadzony przez 

p. Edmunda Przybylskiego, wy -
jeżdżając z Faubourg d 'Arras 
zderzył się z samocłiodem p. 
Cbnstiana Gallet z Allouange. 
Zderzenie samochodów by ło tak 
silne, że po jazdy przewróciły sie 
Icołami d o góry, a kierowcy od-
nieśli poważne rany. 

Wa skrzyżowaniu ulicy Liber-
court i du Marais w Carvin 
16-letnl Mlcbajt Gryniewicz prze-
jechał motocyklem panią Rose 
Barlet z Carvin, która poniosła 
śmierć na miejscu. Motocyklista 
został ciężko ranny. 

do m i e j s c o w e j m ł o d z i e ż y p o l -
skiej,^ a b y w s t ę p o w a ł a d o z e -
spo łu p i e śn i i t ańca p r o w a -
d z o n e g o p r z e z T o w a r z y s t w o . 
P r z y n a l e ż n o ś ć do z espo łu d a j e 
o k a z j ę do c zęs t ych r o z r y w e k 
i w y j a z d ó w , b o w i e m T o w a -
r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j 
o t r z y m u j e b a r d z o l i c zne za -
p ro s z en i a na w y s t ę p y od r ó ż -
n y c h s t o w a r z y s z e ń I k o m i t e -
t ó w f r a n c u s k i c h . O a t r a k c y j -
nośc i p r a c y w P o l s k i m T o w a -
r z y s t w i e m ó w i c h y b a r ó w n i e ż 
w y m o w n i e f a k t , ż e z g ł a s z a j ą 
s i ę d o n i e g o chę tn i e r o d o w i c i 
F r a n c u z i , p o c i ą gn i ę c i u r o k i e m 
p o l s k i e j p i eśn i i t ańca l u d o -
w e g o . 

P r ó b y z espo łu o d b y w a j ą się 
d w a r a z y w t y g o d n i u , od 
g o d z . 21 do 22, w Sa l l e de3 
Fê t es , P l a c e S t . - N I z i e r . Z a p i -
sy p r z y j m u j e p. P r o c h . 

U „ B O U L I S T O W " 
W D I V I O N 

„ L e s A m i s R e u n i s " w D i -
v i o n u r z ą d z i l i o s t a tn i o (pod 
p r z e w o d n i c t w e m i n ż y n i e r a 
k o p a l n i a n e g o p. Laurent i z a -
r z ą d u k l u b u ) m e c z „ I j o u l e s " , 

P O S Z U K I W A N I A RO -»ZINJ 
P a n i S i e rka M a r i a , z a m . 9, 

rue d u G r a n d J a r d i n w 
R a i s m e s ( N o r d ) , p o s z u k u j e 
s w o j e g o syna , M i eczys ł awa 
K o w a l k o w s k i e g o (ur. 23.8. 
1920 w Z a g ó r z u , i m i ę o j c a 
S t a n i s ł a w ) , w y w i e z i o n e g o z 
F r a n c j i 12.X.1943 r. Os ta tn i 
znany a d r e s : S t r z e g o m — 
( w ó w c z a s S t r i g a u - M a h l k o f e e ) 
D o l n y Ś ląsk . 

Heleny I H e n r y k a Piszcza l -
kowskich, k t ó r z y w k r ó t c e p o 
w o j n i e u d a l i s ię d o F r a n c j i , 
EK)szuku j e p a n i B o c z y ń s k a , 
z a m . w W a r s z a w i e . 

U p r a s z a s i ę w s z e l k i e i n f o r -
m a c j e d o t y c z ą c e p o s z u k i w a -
n y c h k i e r o w a ć d o a d m i n i -
s t r a c j i „ T y g o d n i k a " . 

Z ż»łobne| 
k a r t y 

D n i a 16 p a ź d z i e r n i k a 1961 
o d b y ł s i ę p o g r z e b 62- l e t -
n i e j P. Zo f i i Marécha l , z 
d o m u R o s z a k , e m e r y t o w a -
n e j n a u c z y c i e l k i p o l s k i e j 
w H o u d a i n . 

P . M a r é c h a l u c z y ł a d z i e -
c i p o l s k i e j ę z y k a o j c z y s t e -
g o o d 34 la t , z a s k a r b i a j ą c 
sob i e g o r ą cą m i ł o ś ć u c z -
n i ó w i i ch r o d z i c ó w . W 
p o g r z e b i e z a s ł u ż o n e j n a u -
c z y c i e l k i i s po ł e c zn i c zk i 
w z i ę ł o udz ia ł b a r d z o w i e -
lu ludz i . K o n s u l a t G e n e -
r a l n y P R L w L i l l e r e p r e -
z e n t o w a l i w i c e k o n s u l Józe f 
K l a s a o r a z i n spek t o r s z k o l -
ny p. R y s z a r d B r z e z ińsk i . 

N a u c z y c i e l e — k o l e d z y 
Z m a r ł e j z d e i >a r t amen tów 
P a s - d e - C a l a i s i N o r d z ł o -
ż y l i J e j R o d z i n i e s e r d e c z -
n e w y r a z y wspó ł c zuc i a . 



KĄCIK FILATELISTY 

WYSTAWA FRANCUSKIEJ „ G r u p y 8 " 
P o d c z a s g d y p o l s c y f o t o g r a f i c y b i o r ą 

u d z i a ł w I I I M i ę d z y n a r o d o w y m B i e n -
nalte F o t o g r a f i c z n y m w P a r y ż u , w 
W a r s z a w i e w y s t a w i a s w o j e p r a c e 
f r a n c u s k a „ G r u p a 8" . P o w s t a ł a ona w 
1959 r. na z a s a d z i e z w i ą z k ó w p r z y j a -
c i e l sk i ch i w s p ó l n y c h a r t y s t y c z n y c h 
u p o d o b a ń o ś m i u f o t o g r a f i k ó w z r ó ż -
n y c h s t r o n F r a n c j i . Są t o — A l a i n 
B a l m a y e r z P a r y ż a , M a r c e l M a z e l l e 
z L i m o g e s , J e a n R o u e t z Sens , J e a n -
- P i e r r e P a r r o t z M o n t b e l l a r d (Doubs ) , 
B o b T e r S c h i p h o r s t z M o n t p e l l i e r , R o -
g e r R a t e i z L e H a v r e , R e n é P o u j a d e 
z M o n t p e l l i e r i G i l l e s B o i n e t z S é v é -
r a c - l e - C h à t e a u ( A v e y r o n ) . 

M i m o d o s y ć k r ó t k i e g o o k r e s u i s t n i e -
n ia „ G r u p a 8 " p o t r a f i ł a w z b u d z i ć z a -
i n t e r e s o w a n i e z a r ó w n o w s a m e j F r a n -
c j i , j a k i za g r a n i c ą . D o r o b e k 13 w y -
s t a w z a g r a n i c z n y c h w t a k i c h m i a s t a c h 
j a k — T u r y n , M e d i o l a n , S z t o k h o l m , 
S a n P a u l o , A m s t e r d a m , B r u k s e l a c z y 
W i e d e ń , t o j u ż p o w a ż n e o s i ą g n i ę c i e . 
T y m b a r d z i e j , ż e g ł o s y k r y t y k i b y ł y 
w s z ę d z i e b a r d z o p o c h l e b n e , a na m i ę -
d z y n a r o d o w y m s a l o n i e w S a n P a u l o 
48 z d j ę ć w y s t a w i o n y c h p r z e z „ G r u p ę 
8 " u z n a n o za „ c l o u " t e j w i e l k i e j i m -
p r e z y . 

O g l ą d a j ą c w y s t a w ę f r a n c u s k i c h f o -
t o g r a f i k ó w m a s ię w r a ż e n i e o b c o w a -
nia z o r y g i n a l n ą s z tuką , z i n d y w i d u -
a l n y m , c i e k a w y m w i d z e n i e m ś w i a t a 
i s p o s o b e m o d t w a r z a n i a g o . „ G r u p a 
8 " r e p r e z e n t u j e f o t o g r a f i k ę n o w o c z e -
s n ą . S z c z e g ó l n i e z w r a c a u w a g ę p o w t a -
r z a j ą c y s i ę c z ę s t o m o t y w a r c h i t e k t o -
n i c z n y , np. „ S p l o t " R a t e l a p r z e d s t a -

w i a j ą c y s p i r a l ę s c h o d ó w c z y „ L a t a r -
n i a " w z a ł a m a n i u m u r u i ś w i a t e ł 
P o u j a d e ' a . O p r ó c z c i e k a w y c h k o m p o -
z y c j i g e o m e t r y c z n y c h m a m y i p i ę k n e 
u j ę c i a p o r t r e t ó w , j a k „ Z a d k l n e " B o b 
T e r S c h i p h o r s t a , u k a z u j ą c y w i e l k i e g o 
r z e ź b i a r z a p r z y j e g o d z i e l e , c z y o r y g i -
n a l n e p e j z a ż e i t a k n a s t r o j o w e o b r a z y 
j a k „ P l u c h a " R a t e l a , w y o b r a ż a j ą c a 
u l i c ę o z m r o k u ze s z p a l e r e m ś w i a t e ł 
i w s t ę g ą l ś n i ą c e g o a s f a l t u , w i d z i a n ą 
p r z e z z a d e s z c z o n ą s z y b ę . 

W r a ż l i w i na s z t u k ę w a r s z a w i a c y 
o g l ą d a l i z z a i n t e r e s o w a n i e m t ę w y s t a -
w ę i o k a ż d e j p o r z e dn i a spo tkać t a m 
m o ż n a b y ł o w i e l u z w i e d z a j ą c y c h , z a -
r ó w n o s t a r s z y c h , j a k i m ł o d z i e ż y . 

1000 lat Przemyśla 
D o j e d n y c h z 

n a j s t a r s z y c h m i a s t 
p o l s k i c h n a l e ż y 
P r z e m y ś l ^ 1000-
l e tn i j u ż dz i ś s t a -
r u s z e k . W r a m a c h 
o b c h o d ó w 1000- le-
c ia P a ń s t w a P o l -
s k i e g o o b c h o d z o -
n o w c z e r w c u w 
P r z e m y ś l u u r o -
czys t ośc i z w i ą z a n e 
z 1000- l ec i em j e -
g o i s tn i en ia . 

P o c z t a P o l s k a i 
f i l a t e l i ś c i w ł ą c z y l i 
s i ę a k t y w n i e d o 
u r o c z y s t o ś c i o b -
c h o d ó w . P o c z t a 
w y d a ł a c i e k a w ą , 
i l u s t r o w a n ą k a r t ę 
p o c z t o w ą , " a m i e j s c o w y u r z ą d p o c z t o -
w y s t o s o w a ł s p e c j a l n y k a s o w n i k . P o l -
sk i Z w i ą z e k F i l a t e l i s t ó w w P r z e m y -
ś lu w y d a ł p a m i ą t k o w ą k o p e r t ę z r y -
s u n k i e m p r z e m y s k i e j b a s z t y z a m k o w e j 
z X V I w i e k u . 

N a k a r c i e p o c z t o w e j w i d z i m y w p r a -
w y m g ó r n y m r o g u w y d r u k o w a n y 40 
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g r z n a c z e k p o c z t o w y ( s k a s o w a n y 
s t e m p l e m o k o l i c z n o ś c i o w y m ) z r y s u n -
k i e m h e r b u P r z e m y ś l a , w l e w y m r o -
g u j e s t i l u s t r a c j a w g s t a r e g o s z t y chu , 
p r z e d s t a w i a j ą c e g o X V I I - w i e c z n y P r z e -
m y ś l . 

e m . 

Pf O r a d y 
a w n 

Pan S T A N I S Ł A W S T Ę P I E Ń . 
L lbebrcourt (P. d e C. ) 

Ż o n a moja mieszkała przed 
ślubem w domu należącym do 
Kolei Francuskiej. W listopa-
dzie 1960 r. żona przeprawa-

f f POLOGNE f f LA 
T o b o g a t o i l u s t r o w a n y 
miesięcznik polski w jqzyku francuskim 
Cena fednego egzemplarza 0,80 N. F. 

SZUKAJCIE G9 w KIOSKACH NATERENIE CAŁEJ FRANCJI 
«LA POLOGNE" - dz ięk i swej p iękne j 

szac ie g ra f iczne j i s tarannie d o b r a n e j treści 
0 r ó ż n o r o d n e j t e m a t y c e — p o z w a l a C z y t e l -
n i k o m z a p o z n a ć się z ż y c i e m dzisiejszej Pol-
ski, z jej l i teraturq i historiq, z jej m a l a r s t w e m 
1 a rch i tek turq , p ięknymi z a b y t k a m i i turystykq 

„ l a POLOGNE" — ło c i e k a w e s p r a w o -
z d a n i a z b ieżqcych w y d a r z e ń w Polsce, to 
ar tyku ły i r e c e n z j e z wystaw i sztuk teat ra l -
nych, ło wiadomośc i z p r z e m i a n społecznych, 
z osiqgnięć polskich n a u k o w c ó w w d z i e d z i n i e 
m e d y c y n y i technik i 

Zamówienia na prenumeratą, kłóira rocznie 
wynosi 9,00 N. F. — przyj mufę: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
m . rue Réaumur — PARIS 2-éme. 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R. P. 

dziła się do mnie, a w miesz-
kaniu pozostawiła lokatora, 
który po pewnym czasie po-
pełnił samobójstwo. Obecnie 
Administracja Kolei żąda ode 
mnie zapłacenia zaległego ko-
mornego. Czy mam odpowia-
dać za żonę, czy też jest to jej 
sprawa osobista? 

Stosunki m i ę d z y w y n a j m u j ą -
c y m a n a j e m c ą są r e g u l o w a n e 
przez K o d e k s C y w i l n y . W e d ł u g 
p r zep i sów , na j emca , k t ó r y z p r zy -
c z yn do t y c zącyc ł i j e g o o s o b y n i e 
m o ż e u ż y w a ć r z e c z y na j ę t e j , obo-
w i ą z a n y jest j ednak czynsz opła-
cać. N a l e ż a ł o w i ę c po w y p r o w a -
dzen iu s ię Pańsk i e j ż o n y w y p o -
w i e d z i e ć n a j e m z g o d n i e z e z w y -
cza jami , to znac z y — jeś l i c zynsz 
p ła tny jest co t r z y mies iące — 
na t r z y m ies i ące naprzód , p o d ko -
niec kwar ta łu , bądź — jeśl i 
czynsz p ła tny jest m i e s i ę c zn i e — 
na mies iąc naprzód , pod kon i e c 
miesiąca. 

C o się t y c z y odpow i ed z i a lnoś c i 
za długi , z g odn i e z p r z y j ę t y m i 
zasadami, za zobow ią zan i a za-
c iągn ię te przez j e d n e g o z mał-

ż o n k ó w w z w y k ł y c t i sprawacł i 
rodz innyc l i odpow i ed z i a l n i są 
o b o j e m a ł ż o n k o w i e so l idarnie . 
W y d a j e s ię j ednak , ż e w d a n y m 
p r z y p a d k u n ie c ł iodz i o z w y k ł e 
s p r a w y rodz inne . P o w y ż s z e zobo-
w ią zan i e k o n t r a k t o w e odnos i się 
do s p r a w Pańsk i e j ż o n y z okresu 
p r z edma ł ż eńsk i ego . W związku 
z t y m m o ż e s ię Pan op r z e ć żąda-
n iom D y r e k c j i Ko l e i , k t ó r e j jed-
nak p r z y s ł u g u j e z awsz e rekurs 
p r z e c i w k o Pańsk i e j żonie . 

PRAWDZIWY 
m Ó D PSZCZELI 

w cenie 5 NF za 1 kg\ 

MARCINIAK A. 
B a r t n i k — H o d o w c a 

Norroy- le-Sec (M. et M.) 
C . C . P. Nancy 992 -54 

A r y t m o g r a f ob razko iuy 

75" 

P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d -
nąć, c o p r z e d s t a w i a j ą p o -
s z c z e g ó l n e r y s u n k i , i z n a c z e -
nia te w p i s a ć d o p o z i o m y c h 
k r a t e k , k t ó r e z n a j d u j ą s i ę 
p r z y k a ż d y m z r y s u n k ó w . P o -
n i e w a ż w e w s z y p t k i c h k r a t -
kach p r z y r y s u n k a c h zn .^ jdu-
ją s i ę o d p o w i e d n i e l i c zby , 
w i ę c p o w y p e ł n i e n i u i ch d o -
w i e c i e s ię , j a k i m l i c z b o m o d -
p o w i a d a j ą p o s z c z e g ó l n e l i t e r y , 
a t y m s a m y m o t r z y m a c i e 
k l u c z d o r o z s z y f r o w a n i a 
t eks tu u k r y t e g o w k w a d i a c l -
kach d o l n e g o r y s u n k u . W t y m 
ce lu na m i e j s c a w p i s a n v c : i 
l i c zb w d o l n y m r y s u n k u n a -
le ży p o d s t a w i ć o d p o w i e d n i e 
l i t e r y , k t ó r e c z y t a n e k o l e j n o 
p o z i o m y m i r z ę d a m i d a d z ą 
t eks t r o z w i a z a n " ? . C z a r n e p o -
la o z n s c z a t ą k o n i e c p o s z c z e -
g ó l n y c h w y r a z ó w . W r o z w i ą z a n i a c h 
n a l e ż y p o d a ć z n a c z e n i a r y s u n k ó w i z a -
s z y f r o w a n y t eks t . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
n ia s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 

n u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z v 
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ni 'deś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , zos taną 
r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Rozwiązanie logosryru z nr 42 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) pieczara, 2) 

Icucharkl, 3) peleryna, 4) pogłoska, 5) kar-
melelf, 6) odrobina, 7) Chińczyk. 8) kap 
sutka, 9) plsklĘta, 10) zacierki. 

Ha.slo zadania: C H E Ł M O N S K l . 



I V O r V E L L E S E C L A I R 
^ L 'usine de Pi la , créée 

en 1958, produira l 'année 
prochaine 25 millions 
d 'ampoules électriques 
presque une par habitant 
de la Pologne. 

^ A Bydgoszcz une m a -
chine-robot produit 60 
mètres carrés de parquets 
en bois par heure. 

^ A NISKO, dans le 
sud-est de la Pologne, 
commencera au printemps 
la construction d'une g ran -
de usine de conserves de 
viandes. 24.000 tonnes 
(poids vi fs ) par an devien-
dront jambons, saucissons 
conserves. 

Les champignons ont 
pul lulé cette année en P o -
logne. On en a vendu pour 
1.500.000 dollars à l 'étran-
ger. 

.4k. Les hôtels manquent 
à Varsovie. Aussi la co-
opérative „Turysta " com-
mence la construction d'un 
hôtel de 80 chambres qui 
sera prêt en 1964. 

.A. Le Président du Con-
seil Municipal de Va r so -
vie, Janusz Zarzycki, a 
effectué un court séjour 
en France. 

A Jedlnia, près de 
Radom, un groupe de ci-
néastes... tartares tourne 
un f i lm consacré au poète 
soviétique tartare M u s a -
Djal i l , qui avant d'être 
éxecuté à Berl in par les 
Al lemands, fut prisonnier 
dans un camp hitlérien à 
Jedlnia. 

L e chalutier polonais 
„Derkacz" a sauvé 15 

membres de l 'équipage 
d'un chalutier anglais, 
sombré dans la M e r du 
Nord. 

.A. 700 cerfs vivent en 
liberté dans une réserve 
montagneuse dans les 
Bieszczady (voïvodie de 
Rzeszów). 

^ Les piles „Centra" de 
l'usine de Poznań sont 
exportées vers 26 pays. 

^ N o w y Sącz, gentille 
ville au pied des Ca r -
pathes a fêté ses 670 ans. 

L e T h é â t r e Ju i f 
d e V a r s o v i e 
j o u e à L o n d r e s 

Le „Princess Theater" au 
centre de Londres est devenu 
pour un mois le siège du 
Théâtre Juif de Varsovie. 

Ce dernier, qui est de l'avis 
des connaisseurs le meilleur 
théâtre juif du monde (jouant 
en langue yiddish), donnera 
28 représentations. C'est une 
représentation d'une pièce 
„Les arbres meurent debout", 
avec la fameuse actrice Idc 
Kamińska dans le rôle prin-
cipal, qui a subi la première 
les feux de la rampe londo-
nienne. CHODZIEŻ, VILLE DE LA PDRGELAINE 

7 . 7 mi l l ions 
de tonnes d 'ac ie r 
e n 1 9 6 2 

L e s ac ier ies po lona ises 
produ i ront en 1962 e n v i r o n 
ï.700.000 tonnes d 'ac ier , 500.000 
tonnes de p lus que cet te a n -
née. Ce t t e a u g m e n t a t i o n sera 
due avant tout au p rog r è s 
technique , à l ' amé l i o ra t i on 
des p rocédés t e chno log i ques 
et à un me i l l eu r r endement . 

L e s spéc ia l is tes po lona i s 
accordent é g a l e m e n t une 
g rande a t tent ion à l ' ob tent ion 
d 'ac iers spéc iaux d 'une m e i l -
l eu re qua l i t é . 

Un pilote, un parachutiste 
et un médecin 
sauvent une vie Itumaine 

L a stat ion sangu ine de L u -
b l in ava i t r eçu un appe l de 
l ' hôp i t a l de la pe t i t e v i l l e de 
M i ę d z y r z e c z . O n demanda i t 
une quant i t é impo r t an t e de 
sang d 'un g r o u p e peu r épandu 
pour sauve r la v i e d 'une 
f e m m e . 

L ' a v i o n san i ta i re ne pou-
va i t cependant pas a t t e r r i r à 
M i ę d z y r z e c z , les cond i t i ons 
a tmosphér iques ne s ' y p r ê tan t 
pas. 

A v e r t i s , un p i l o t e de l ' A é r o -
club — Tadeusz K e r n , et un 
parachut is te sport i f — Ja -
nusz S t a chow i c z p r i r en t l ' en -
v o l v e r s M i ę d z y r z e c z . S t a -
chow i c z sauta et réussi t un 
a t te r r i sage pa r f a i t . Que l ques 
minutes après le m é d e c i n e f -
f ec tua i t la t r ans fus i on néces-
saire et une v i e huma ine 
était sauvée . 

En Poznanie occidentale, sur la route de Piła s'é-
tend une riante petite v i l l e d'à peine 10 mille ha-
bitants. Pendant des siècles l 'agriculture, le com-
merce du blé, plus tard la draperie furent les occu-. 
pations des Chodziezois... 

MAIS sous t e r r e do rma i t 
une g r a n d e r ichesse, 
des couches épaisses de 

kao l in . E t au X V I I I e s ièc le 
naqui t une n o u v e l l e indus-
tr ie , c e l l e d e la c é ramique . 
A u début du X l X - e f onc t i on -
na ient dé j à des usines d e 
f a ï ence e t des br iquet te r i es . 
En 1894 naqui t l 'us ine de 
po rce la ine qu i f i t connaî tre 
le n o m de Chodz i e ż dans 
beaucoup de pays . 

Ces d e rn i è r e s années l ' en-
t r ep r i s e a pr is un nouve l 
essor. Chaque j our 5 tonnes 
de b e a u x se rv i ces : assiettes, 
p lats , tasses — en tout plus 
d e 100 ar t i c les d i f f é r e n t s — 

qui t tent ses murs , souvent 
pour un lo inta in v o y a g e 
ve r s un des 22 pays i m p o r -
tateurs. 

D ' au t r e par t l 'usine p rodu i t 
par j ou r é ga l emen t 5 tonnes 
d e porce la ine t echn ique — 
dont ont beso in des n o m -
breuses branches de l ' indus-
tr ie . 

P endan t le p lan de 5 ans 
en cours l 'us ine d e Chodz i e ż 
sera a g rand i e et sa p r o d u c -
tion augmen t e ra de 3 tonnes 
par jour . 

Les m 'neurs po lona i s 
r e ç o i v e n t 
d e s d é c o r a t i o n s 
t c h é c o s l o v a q u e s 

38 m ineurs po lona is ont 
é t é décorés d ' o rdres t chéco -
s l ovaques pour a v o i r pr is 
par t à des act ions de s a u v e -
tages dans d i f f é r e n t e s m ines 
en Tchécos l o vaqu i e , en t re 
autres l o rs de la t r a g i q u e 
catast rophe dans la m i n e de 
Duklla, ce t te année. 

Sur nos photos — l'atelier 
de modelage, la préparation 
d'un service à café peint à la 
m a m et — stade final — la 
mise en caisses des produits 
finis, destinés à l'exportation. 

Od dnia 1 l istopada 1961 roku 

P A R Y Ż - W A R S Z A W A 
nowoczesnym — szybkim samolotem turbośmigłowym 

Iliuszyn 18 
LOT 

Informacji udziela: 

L O T 
POLSKIE LINIE LOTNICZE 
18 rue Lou i s - l e -Grand PAR IS 2* 

O P E . 6 2 - 2 6 , R IC . 0 5 - 6 0 



31 RAZ 
DO MONTE CARLO 

Doroczny r a j d samochodowy do Alonte Car lo rozegrany bę -
dzie w dniach 20—27 stycznia. Wś ród 8 miast, z których w y -
ruszą na trasę samochody, jest W a r s z a w a i Paryż obok L i zbo -
ny, Aten, Frankfurtu nad Menem. G lasgow, Oslo i Monte 
Carlo. 

N- O R M Y X X X I R a j d u 
będą j es zcze t r u d n i e j -

~ sze n iż dotychczas . Os -
tatni , na j c i ę ż s z y odc inek t r a -
sy po gó r sk i ch szosach w y -
nies ie 900 km. P r z y w y s o k i e j 
p r z e c i ę tne j s z ybkośc i 60 k i l o -
m e t r ó w na g o d z i n ę — z a w o d -
n icy będą s i edz i eć za k i e -
r own i cą p r z e z 15 g o d z i n b e z 
p r z e r w y . O r g a n i z a t o r z y wca l e 
nie u k r y w a j ą , iż chcą j eszcze 
b a r d z i e j z m n i e j s z y ć lilość 
r a j d o w c ó w , k t ó r z y dotrą d o 
M o n t e C a r l o w t e r m i n i e i 
r o z e g r a j ą w y ś c i g u l i czny . 

W a r s z a w a by ła już p r z e d -
t e m trzykrot tn ie p u n k t e m 
s t a r t o w y m . R a j d o w c y s t w i e r -
dza l i , że są z a d o w o l e n i z o r -
g a n i z a c j i 1 gośc innośc i po l -
s k i e g o A u t o m o b i l k l u b u , k t ó -
r y j e s t g o s p o d a r z e m i m p r e z y . 
K i e r o w c y zag ran i c zn i m i e s z -
k a j ą w n a j l e p s z y m hote lu 
W a r s z a w y ( G r a n d H o t e l p r z y 
u l i cy K r u c z e j ) . 

S zosy po l sk i e są d o b r z e 
z n a k o w a n e , a s łużba p o r z ą d -
k o w a p i l nu j e , aby na t ras ie 
s amochody i w o z y konne n i e 
t a r a s o w a ł y d rog i p ę d z ą c y m 
r a j d o w c o m . T rasa na t e renach 
Po l sk i p r o w a d z i z W a r s z a w y 
do G d y n i , następnie do P o z -
nania i s tamtąd do g ran i cy 
P o l s k i i N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j . Ł ą c z -
n ie r a j d o w c y p o po lsk ich szo-
sach p r z e j a d ą oko ło 1000 k i l o -
m e t r ó w . 

Po l a cy r e g u l a m i n o w o m a j ą 
p r a w o w y s t a w i ć d o r a j d u 
S s a m o c h o d ó w . W i a d o m o już 
na p e w n o , że w y s t a r t u j ą co 
n a j m n i e j 4 „ S y r e n y " , p r o d u -
k o w a n e p r z e z W a r s z a w s k ą 
F a b r y k ę S a m o c h o d ó w Osobo -
w y c h , w skróc i e F S O . D w i e 
dalBze e k i p y po l sk ie w y b i o r ą 
s ię na t ę t rudną , ponad 4000-
- k i l o m e t r o w ą t rasę p r a w d o -
p o d o b n i e na f r ancusk i ch 
S imca „ A r o n d e " . 

^LPCDLaW 
w KOLOJ^IACH 

H e n r y k Z i a k — 
filar drużyny Langwy 

Henryk Ziak nie jest j edy -
nym piłkarzem w rodzinie. 
Jego starszy brat — Kaz i -
mierz, z wykształcenia den-
tysta, gra ł jako zawodowiec w 
drużynie w Provence, a po -
tem został zaangażowany do 
Uzes: najmłodszy — A leks 
obecnie odbywa służbę w o j -
skową w Philippeville, grał 
w Nantes a potem w Koche-
tort. Henryk natomiast nigdy 

O BOKSIE 
Zb ign iew O -
lech (KliiU 
„ P a Fa W a g " 
Wroc ław ) , ur. 
w 1940. D w u -
krotny iTiiscrz 
Polski. Jest 
mechanikiem 
Ma brata-bl lź-
nlaka, rów-
nież boksera. 

Leszek. D ro -
gosz, ur. w 
1933. 7-krotny 
mistrz Po lski 
i 3-krotny 
mistrz P:uro-
py. N a 300 
wa lk przegra ! 
za ledwie IŁ 
ISJaieży d o 
k lubu ,,Błę-
kitni" Kielce. 

Konne wspominhi 
Podczas zawodów hippicz-

nych w Warszawie, na try-
bunach widzieliśmy wielu 
starych, przedwojennych, słyn-
nych jeźdźców, którzy wielo-
krotnie reprezentowali Pol-
skę. 

Major w stanie spoczynku 
Michał Toczek mieszka teraz 
stale w Przemyślu. Do War-
szawy przyjechał specjalnie, 
aby zobaczyć zawody, w któ-
rych biorą teraz udział mło-
dzi jeźdźcy. 

Michał Toczek jest jednym 
z bohaterów sensacyjnego 
pojedynku, który odbył się 
dawno, bo aż przed 35 laty 
w Mediolanie. W konkursie 

A k t u a l n y mis t r z Po l sk i j un i o -
r ó w . 13-letni A . K r z y s z t o f i k 

potęgi skoku spośród 16 
uczestników zostaiti tylko 
dwaj: byli to Polacy — rot-
mistrz Królikiewicz i major 
Toczek. Przeszkoda była już 
ustawiona na wysokości 2 
metrów, a walka dopiero 
wtedy pomiędzy Polakami 
rozgorzała na dobre. Major 
Toczek na koniu „Hamlet" 
pokonał wysokość 2 m 10 cm, 
a rotmistrz Królikiewicz na 
koniu „Unigeno" w dogrywce 
również tę samą wysokość. 

Przyznano jednak I miejsce 
Królikiewiczowi, bo jego koń 
strącił przeszkodę na wyso-
kości 2 m 20 cm tylnymi no-
gami, podczas kiedy „Ham-
let" majora Toczka zwalił 
belkę przednimi nogami. 

Dawne to czasy i dawne 
dzieje, ale major Michał To-
czek przeżywa je, jakby to 
było wczoraj. Spór, który z 
polskich jeźdźców osiągnął 
oficja(lnie rekordową wyso-
kość skoku na koniu, ciągnie 
się długie lata. 

Major Toczek wspominał 
też takci ciekawą historię: 
w Przemyślu, w roku 1925, 
podczas konkursów hippicz-
nych jego koń „Faworyt" wy-
łamał na przeszkodzie i nie 
ukończył próby. Zdenerwo-
wany nieco jeździec zakręcał 
w stronę stajni, gdy nagle... 
koń się rozpędził, jeździec nie 
hamował go, ba, nakierował 
rMwet na przeszkodę, którą 
stanowił bardzo wysoki par-
kan z siatki drucianej. „Fa-
woryt" po prostu przefrunął 
nad tą przeszkodą! Jakież 
było zdumienie obserwato-
rów, kiedy zmierzono wyso-
kość. Okazało się, że liczy 
ona... 2 m i 34 cm. 

Czyżby wiąc ten właśnie 
skok był rekordem Polski? 

Jerzy A d a m -
ski, ur. w 
1937. 4-krotny 
mistrz Polski , 
mistrz Euro -
py . Z z awodu 
ślusarz - me-
chanik. Na le -
ży d o k lubu 
„As to r l a " — 
Bydgoszcz. 
Wielk: :alent. 

Tadeusz W a -
lasek, ur w 
1936. 4-krotny 
mistrz Polski , 
mistrz Euro -
py, wice-
mistrz ol im-
pi j sk i z Rzy-
mu. Stoczył 
311 wa lk . Na -
leży do w a r -
szawskie j 
, ,Gward i i " 

W ł a d y s ł a w 
Jędrze jewski , 

ur. w 1935. 
3 - krotny 
mistrz Polski . 
W czasie w o j -
ny j ako 7-
letni sierota 
by ł na przy-
musowych ro-
botach w 
Niemczech. 

Henryk K u -
kier, ur. w 
1930- 3.1 razy 
reprezentował 
Polskę. Mistrz 
Europy, 6-
krotny mistrz 
Polski . Skoń-
czył karierę 
zawodnicza i 
jest t renerem 
w Lubl inie . 

W ł a d y s ł a w 
Kaim, ur. w 
1940. Rok te-
mu debiuto-
w a ł w mi-
strzostwach 
Polski . Ba r -
dzo obiecują -
cy talent. 2 
razy repre-
zentował Po l -
skę. Pochodzi 
z K r a k o w a . 

Jaros ław K u -
lesza, ur. w 
1940. Mistrz 
Polskl . Wie l -
ki talent. 
Stoczył po -
nad 100 wa lk . 
Na leży d o 
k lubu ,,Geda-
n i a " Gdańsk. 
Jest w y -
chowank iem 
Antkiewicza. 

Piotr Gut-
man. ur. w 
1941. Mist.-z 
PoLskl. Jeden 
z na jw ięk -
szych talen-
tów. Stoczył 
około 100 
walk . 3-krot-
nie reprezen-
tował już 
b a r w y pol-
skie. 

Zdz i s ł aw Jó-
zefowicz, mło-
dziutki za-
wodnik, ro -
k u j e duże 
nadzie je na 
wypełnienie 
luki w po l -
skiej „dzie-
.siątce" w 
wadze pół -
ciężkiej. 

Zdięcia >le~ma bo...> 
. . .Marian Kas- niesportowy 
przyk, meda- tryb życia, 
lista ol impi j - picie i chuli-
skl, by ł na- gaństwo — 
zywany „pol- zdyskwal i f i -
sk im Pap - kowany do-
p e m " . Za żywortnio. 

nie opuścił swo jego rodzinnego 
miasta Longwy , będąc f i l a -
rem jego drużyny. Można 
więc powiedzieć, że cała ro -
dzina została zarażano bakcy -
lem piłkarskim. 

M imo s w o j e j si lnej budowy 
Henryk przeszedł kilka po-
ważnych chorób, m.in. zapale-
nie płuc, na skutek czego 
przez trzy lata nie grał . A l e 
obecnie jest on, zgodnie ze 
s łowami trenera, na js i ln ie j -
szym pod wzg lędem fizycz-
nym graczem. 

Nasz Rodak za jmowa ł róż-
ne pozycje w drużynie. Jest 
łącznikiem, był napastnikiem, 
obrońcą w sezonie 1955—56. 
Jako obrońca zyskał nawet 
miejsce w reprezentacji Lota -
ryngii, która zremisowała w 
meczu z A lzac ją 0:0. Wszyscy 
kibice k lubu w L o n g w y są 
zgodni w uznaniu jego su -
mienności, uporu, hartu i od-
wagi . 

Sprzęt sportoujii 
d la po lsk ich 
spo r tou j ców 

W trzech ko lon iach pó łnoc -
ne j Franc ja : Fena in , H e r i n i 
V i e u x - C o n d e o d b y ł o się p r z e -
kazan i e s e k c j o m po l sk im 
F S G T p e ł n e g o e k w i p u n k u 
d la d rużyn p i ł k i no żne j : bu-
t ów , koszu lek , spodenek , ska r -
pe t i p i ł ek . Obecn i by l i p r z e d -
s taw ic i e l e K o n s u l a t u po l sk i e -
g o w L i l l e o ra z m i e j s c o w i 
m e r o w i e . 

Adamczyk — 
najlepszym piłkarzem 
w meczu Metz—Nancy 

W m e c z u r o z e g r a n y m osta t -
n io m i ę d z y r ep r e z en tac j ą 
N a n c y i M e t z A d a m c z y k o k a -
zał się „ j e d n y m z n a j l e p -
szych g r a c z y " . P r o w a d z i ł b a r -
dzo skuteczną grę , V a l e n t e k — 
t a k ż e z N a n c y — n a j b a r d z i e j 
„ w a l e c z n y m " , Grochu l sk i — 
„ n a j r u c h l i w s z y m " . 

T a k to nas i R o d a c y z N a n c y 
w y k a z a l i się w s z y s c y na ogó ł 
doskonałą f o r m ą . 

ROZMAITOŚCI SPORTOWE 
SPORT POLSKI 

ArSTRALII 
Polski K l u b Narciarski 

„Tat ry " w Me lbourne otrzy-
mał od Zarządu L a s ó w 
działkę na Mount Bul ler na 
budowę schroniska narc iar -
skiego. Mie jsce to jest bardzo 
dogodne do uprawiania b ia łe -
go sportu. W okresie od 
czerwca do października leży 
tu zawsze śnieg, a podczas 
austral i jskiego lata (grudzień-
marzec) można urządzać 
wczasy dla rodzin członków 
klubu. K l u b „Tat ry " natych-
miast przystąpił do zbierania 
potrzebnych funduszów. 

P R Z E W I D U J Ą C Y 
P o l s k i e . B i u r o P o d r ó ż y 

„ O d r a " w M e l b o u r n e p r z y j -
m u j e już zg łoszen ia na k u p n o 
b i l e t ów , z a m a w i a n i e noc l e -
g ó w oraz ka r t w s t ę p u na... 
na jb l i ż s z e I g r z y s k a O l i m p i j -
skie, k t ó r e odbędą s i ę w 1964 
r. w T o k i o w Japoni i . U p r z e -
d za j ą c , że i lość m i e j s c na 
statkach i ok r ę t a ch z a r e z e r -
w o w a n y c h do d y s p o z y c j i 
B iu ra j es t og ran i c zona , 
„ O d r a " w z y w a P o l a k ó w d o 
w y j a z d u na I g r z y s k a w celu 
dop ingowan i a po l sk i e j r e p r e -
z en tac j i 

U sportowców Polonii 
IV O L I M P I A D A 
POLONII AMERYKAŃSKIEJ 

W p r z y s z ł y m roku odbędz i e 
się w B u f f a l o I V O l imp iada 
S p o r t o w a P o l o n i i A m e r y k a ń -
sk ie j . P r z y g o t o w a n i a p r o w a d z i 
m i e j s c o w e gn ia zdo Soko l s twa 

P o l s k i e g o w r amach j u b i l e u -
szu 75-lecia istnienia t e j o r -
g a n i z a c j i w A m e r y c e . N a 
c ze l e kom i t e tu w y k o n a w c z e g o 
stoi p rezes F ranc i s z ek M a r t i n , 
k t ó r y l a t em t e g o r oku o d w i e -
dz i ł Po l skę . 

S T R O J E n a F I S 
z W R O C Ł A W I A 

Zakłady Przemysłu Odzie-
żowego im. 1 M a j a w e W r o -
c ławiu (odznaczone za swo ją 
produkcję medalem podczas 
T a r g ó w K r a j o w y c h ) przygoto-
wa ł y kolekcję odzieży sporto-
wo-turystycznej na Mistrzost-
w a Świata F IS . 30 w r o c ł a w -
skich modeli będzie produko-
wanych w krótkich seriach 
po 500 sztuk. Są wś ród nich 
skafandry, kompiety narciar -
skie, w ia t rówki itp. 

T Y G O D N I K POLSK I 
Ła Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92 20 - 76 Paris 

Przedstawicie l w Belgi i 
Ol. KUC, 

L I E G E , — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 

Cena prenumeraty: 
kwarta lnie : 4 N .F . - 55 Fr .B. 
półrocznie: 7 N .F . - 100 Fr .B. 
rocznie: 13 N .F . - 180 Fr .B. 

Le Gérant: 
M . Darche 
I M P R I M E R I E 

Zak ład Gra f i czny , ,Ruch" 
Vanaovle, ul. L u d n a 4 

UWAGA! UWAGA! 

^sypg i damas z importu 
Pierze, puch, poszwy 1 wszystko co dotyczy bielizny 
pościelowej wysy ł am na całą Francję, a do bliższych 
okolic dostarczam osobiście. T o w a r gwarantu ję 100<>/ii 
pierwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupełnym zaufaniem 

B I A Ł O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, Li l le (Nord ) 

„Każdy gazda do swego gniazda!" 



S t t ł k a B A S D 
WEDtUG POWIEŚCI JOZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

W zamierzchłych czasach żył na terenie dzisiejszej Wiełliopolslii olirutny książę 
Chwostek. Wraz z żoną swą, Niemką Brunhildą, dopuścił się wielu zbrodni. Z ich 
rąk zginęli między innymi jego najbliżsi krewni — stryjowie wraz z synami, po-
traci podczas uczty. Doprowadzeni do rozpaczy kmiecie zbrojnie napadli księcia. 
Po długotrwałym oblężeniu książę zginął śmiercią głodową... 

Radość kmieci nie mia ła granic. Rychło jednak 
co rozsądniejsi zaczęli doradzać zwycięskiej g ro -
madzie, że na.leiy czym prędzej dokonać wybo ru 
nowego władcy. Rozumowal i słusznie, że synowie 
pokonanego cBwostka zapragną wywrzeć zemstę, 
wobec czego oni, kmiecie, powinni zjednoczyć swe 
siły pod dowództwem doświadczonego, rozsądnego 
człowieka, który rozumnie pokieruje ich poczyna-
niami. Odbył się więc niedługo wie lki wiec na 
zgliszczach chwostkowego grodu. Obrady były na -
der burzl iwe. K u niezmiernemu zawodowi rodu 
Myszków, którzy walnie przyczynili się do zagłady 
znienawidzonego księcia, kmiecie obawial i się prze-
kazać im władzę. Padało zbyt wie le kandydatur. 

Daremnie tłumaczył jeden ze znaczniejszych 
kmieci, Dobek, słynny z męstwa, by — zgodnie ze 
starymi zwycza jami — pozostawić losom do roz-
strzygnięcia, komu przyi>adnie władza. Radził on, 
aby każdy z kandydatów położył na ziemi włócz-
nię. Którą z nich trąci nogą specjalnie p rzyprowa -
dzony biały koń — ten okrzyknięty zostanie w ł a d -
cą. W ie lu uczestników wiecu, a w tej liczbie nie-
mal wszyscy Myszkowie, sprzeciwili się temu pro -
jektowi. Zaciekłe spory t rwa ły przez kilkanaście 
dni i nie przyniosły żadnego rezultatu. Ustalono 
jedynie, że zbiorą się ponownie na wiec, kiedy 
księżyc będzie w pełni. Rozjechali się do swych 
zagród, przepełnieni gn iewem i zniechęceniem... 

Po upływie kilku tygodni starszyzna ponownie nad -
ciągnęła nad Gopło. Każdy wiózł ze sobą napitek 
i jadło, gdyż kaptowanie zwolenników znane już 
było w owych czasach. Ucztowano też niemal przez 
cały dzień, odkładając dokonanie wybo ru na nocną 
porę. O zachodzie słońca przybył do grodu stary 
Wizun. Przy jęto go z należnym uszanowaniem, gdyż 
wszyscy czcili świętobl iwego starca. Zaraz też za-
częto mu przedkładać różne propozycje. Wizun 
słuchał w milczeniu, nie wypow iada j ąc swego sądu. 
Dopiero przynaglony przez bardzie j niecierpliwych 
powiedział : „Radziłem się Światowida i innych na -
szych bogów. Od wszystkich usłyszałem jednaką 
odpowiedź, aby wybrać pokornego i ubogiego". 

Ogromne zdumienie odebrało wszystkim mowę. 
JaK to? M a j ą obrać sobie za księcia człowietta nic 
nie znaczącego? A w dodatku jeszcze biednego, po-
kornego? Pokręcil i g ł owami z niedowierzaniem. 
Nic innego, tylko stary W izun kpi sobie z nich w 
żywe oczy. Porozdzielali się na wie le grupek i da -
le j roztrząsać s łowa kapłana. Ten zaś spoglądał 
na nich z tajemniczym uśmiechem i znowu mi l -
czał uparcie. Nag l e na spienionym koniu przygalo -
pował jeździec, krzycząc coś z daleka. Po rwa l i się 
z miejsc, zaniepokojeni. On zaś zeskoczył w biegu 
z pędzącego rumaka i wrzasnął : „ Idą na nas syno-
w i e Chwostka! Wiodą z sobą zbrojne hufce N i e m -
cw, Pomorców i Kaszubów! Palą i mordu j ą ! " 

Patrzeli na wys łańca ze zgrozą. P r awda , spodzie-
wa l i się napaści chwostkowych synów, jednakże 
nie przewidywal i , by nastąpiła ona tak szybko. 
Z oniemienia w y r w a ł ich potężny glos Dobka. „Nie 
mamy czego tu stać! — wrzeszczał. — Każdy niech 
popędzi do domu po broń 1 wraca natychmiast tu-
taj ! Mus imy Niemcom zastąpić drogę! " Posłuchano 
go bez szemrania. W niespokojnych czasach każda 
silniejsza jednostka nadawa ła sobie władzę, któ-
re j podporządkowywał się każdy. Jeszcze tego same-
go wieczora uzbrojone gromady nadciągnęły nad 
Gopło. Jedni ' jechali konno, inni maszerowal i za 
nimi. N iezmordowany Dobek w oka mgnieniu wp ro -
wadzi ł lad w szeregi, powysyłał zwiadowców. 

Noc stawała się sprzymierzeńcem kmiecej gromady. 
Posuwano się w milczeniu pod osłoną nieprzenik-
nionych ciemności. Szli sprawnie, gdyż znali tu 
każdy zakątek, każdy wykrot i zasiek. Po jakimś 
czasie napotkali grupki lamentujących kobiet. 
Z płaczem opowiadały o potwornym okrucieńst-
wach, jakich dopuszczali się Pomorcy na starcach, 
dzieciach i niewiastach. Schwytanych kmieci w i e -
szali na konarach dębów. Słysząc te relacje Dobek 
zgrzytnął głośno i przynaglił do pośpiechu. M i j a ł y 
godziny. Wreszcie jeden z przewodników pod-
niósł rękę. Przystanęli. N a wie lk ie j polanie byli 
Pomorcy. K l iku siekło biczami związane kobiety 
i dzieci. Inni spali u ognia. (21 — d.c.n.) 

. L^Łp-i»»«. " »i 
Ostatni jes ienny r a j d wyrusza w kierunku pasma Bab i e j Gó ry 

JUBILEUSZ 
POD DIABLAKIEM 

-i:..----

Ogólny w idok rozłożystej i na pozór tylko łagodnej Bab ie j Góry 

P 

ISTa szczycie Oiab laka 

l E S Z A T U R Y S T K A 
górska ma w Po l s c e 
w i e l u w i e r n y c h z w o -
l e n n i k ó w . Co roc zn i e 

T a t r y , Besk idy , 
K a r k o n o s z e , G ó r y 

• iwlętoikrzyskie w y c h o d z i d z i e -
s iątk i t ys i ęcy osób i p o j e -
dynczo , pa rami , w g rupach 
w c z a s o w y c h 1 sz ta fe tach r a j -
d o w y c h w ę d r u j ą z p l e cakami 
w z d ł u ż p i ę k n y c h s z l aków , do -
c i e ra j ą c do l i c znych , u roczych 
z a k ą t k ó w po l sk i ch gór . Do 
na j c z ęśc i e j uczęszczanych na -
leżą m. in. sz lak i tu rys t yc z -
ne w Besk id z i e W y s o k i m , 
zw łaszcza te, k t ó r e w i o d ą na 
Bab i ą G ó r ę , na jwy i ższy na 
obszarze Polski ; ska l is ty szczy t 
ka rpack i (1725 m e t r ó w ) . S z c z y t ten p o k r y w a płaszcz ska lnego 
rumow i ska , k l i m a t i roś l inność m a j ą tu w i e l e cech a lpe j sk ich . 
Ś r edn ia r cczna t empe ra tu ra n ie p r zek racza 0°, w y s t ę p u j e tu 
szczegó ln i e dużo częs tych i o b f i t y c h opadów . Duża wysokość , 
w i e l e cech t a j emn i c zośc i p i e r w o t n e g o pus tkow ia i p i e r w o t n e j 
p r z y r o d y w o k ó ł B a b i e j G ó r y sp raw i ł o , iź sam j e j szczyt n a -
z w a n o D i a b l a k i e m . T r z e b a dodać, źe m a s y w B a b i e j G ó r y 
p o k r y w a j ą r esz tk i s ta re j Puszc zy K a r p a c k i e j , a n a j c i e k a w s e 
f r a g m e n t y m a s y w u ob j ę t e są ca ł kow i t ą ochroną w obszarze 
B a b i o g ó r s k i e g o P a r k u N a r o d o w e g o . 

P o d s z c z y t em D iab laka na w y s o k o ś c i 1180 m e t r ó w , na t z w . 
M a r k o w y c h Szczawn icach , z n a j d u j e się j e d n o z l i c znych , p r z y -
tu lnych po lsk ich schronisk turys tycznych . Jest t o na js tarsze 
w Besk idach schronisko, za łożone w roku 1906 p r z e z w i e l k i e -
g o mi łośn ika g ó r H u g o n a Z a p a ł o w i c z a . 55-lecie t e g o s k r o m -
nego , d r e w n i a n e g o b u d y n k u uczczono w p a ź d z i e r n i k u 
br . s zczegó ln i e uroczyśc ie . Z j e c h a l i s ię ze wszys tk i ch s t ron 
Po l sk i l i o zn i turyśc i , k t ó r z y p r z e z w i e l e lat ko r z ys t a l i z c i e -
pła i p r z y t u l n e g o schronien ia w t y m n i epo zo rnym, p i ę t r o w y m 
d o m k u g ó r s k i m . G a w ę d o m i w s p o m n i e n i o m nie by ł o końca, 
bo obok m ł o d z i e ż y z j a w i l i się tu i s tarzy ta te rn icy , a wśród 
nich k i l ku po lsk ich a lp in i s tów. N i e j e d e n z nich tu ta j pod 
DiabUakiem z d o b y w a ł p i e r w s z e dośw iadczen i e g ó r s k i e g o ł a -
zęgl , aby wsp iąć się p ó ź n i e j na n a j w y ż s z e szczy ty Europy . 

Schronisko turystyczne im. Hieronima Zapa łowicza w roku 1961 



H U M O R 

— P r o i z ę chuchnqél Pomoc i przesłrogo Zawieizenie broni 

Automoł dio *omolnych Będziemy go łrzymoć 
w przedpokoju 

Czy nie wie pan, o icłórei godzinie 
będzie przelatywał sputni' ? 


